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ROZDZIAŁ XVI.

» sńi urn at 
Wyprawa VIII, albo ś. Marcin»

Dzień ś. Marcina, nie jest wprawdzie, czytel­
niku kochany, żadną epoką w dziejach włóczęgi; 
bo przypada w chłodnej i posępnej porze roku, 
w której ustają drążkowe') przechadzki i piesze, 
a szumne latanie sankami jeszcze nic nastało. 
Zdziwisz się więc zapewne, że o takim dniu chcę 
z tobą mówić. — Już mu, powiesz, pewno wątku 
nie stało, kiedy nas ni tern ni owem ebee zbywać. 
Nie zgadłeś, przyjacielu! — Cala rzecz, że mię 
w ten dzień proszono na obiad, a ja, co się ze 
wszystkiego chwalić lubię i nic tajnego nie mam 
przed tobą, muszę ci koniecznie o tern donieść. 
A potem, był to obiad piękny, dobry i W tO- 

*) Znaczy to w dorożce. 
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warzystwie dobranem, a zatem warto być na nim. 
Któż to wie? niożeś na takich obiadach nic bywał.

Naprzód więc muszę ci donieść, że obiad 
miał być o godzinie piątej; to jest, blisko o tym 
czasie, kiedy u nas dawniej jadano wieczerzą; 
ale dobry lou wcześniej jadać nic daje. A żeru 
ja do lak późnego obiadu nie przywykł, i wąt­
piłem czy wytrzymam tak długo, postanowiłem 

charką. Przeżegnała się nieboga kiedym jej do­
niósł, że nazajutrz tak późno jeść będę. Długo 
temu nie chciala wierzyć, przekonywając mię 
obszerną rozprawą i tysiącznemi przykładami, żem. 
się inusiał przesłyszeć, i że mię zapewne pro­
szono na wieczór, albo na kawę. Ale gdym się 
wytłumaczył, żem zaproszony biletem, w którym 
wyraźnie napisano na godzinę piątą na obiad, 
zamilkła. A że kobieta przezorna, radziła mi zjeść 
w domu o godzinie dwunastej dobry rosół; na 
co, jako człowiek nieuparty, chętniem się zgo­
dził. Jakoż zjadłszy w sam dzień ś. Marcina 
rosół z kury, przespałem się dla lepszej stra- 
wności, a odbywszy potem zwyczajną godzinko- 
wą‘) włóczęgę, zacząłem się ubierać. Wziąwszy

*) To jest trwającą małą godzinę. Nie dziwuj się, 
kochany czytelniku, że ci polszczyznę tłumaczę. 
To rzecz teraz bardzo potrzebna. Dalby Bóg, 
żeby wszyscy pisarze robili to samo, i postara­
wszy się o tłumaczów, pisali pagina fracla. 



przeto popielaty garnitur i czerwoną kamizelkę, 
zdawało mi się, iż tak dobrze ubranemu pieszo 
iść nie wypada. Ale byłoby jeszcze gorzej je­
chać w najętej doróżce na proszony obiad i kom- 
paniją dobrego tonu. Więc wziąwszy moją ry­
sią szubę i Marcina za sobą, wybrałem się pie­
szo, idąc ostrożnie, żeby świeżo odnowionej szuby 
nie splamić. Nie powiodło się wszakże to przed­
sięwzięcie, bo mię w drodze błotem zbryzgano, 
z niema lóm zmartwieniem poczciwego Marcina, 
który nigdy nie zaniedbał, blisko przejeżdżających 
napominać, a czasem i łajać.

Sk oroś my weszli, obskoczyli mię w przed­
pokoju lakaje; ale widząc, żem przyszedł pieszo, 
niewielkie okazali względy dla mego popielatego 
garnituru; owszem zdawało mi się, jakoby spo­
glądali po sobie z uśmiechem. Poczciwego zaś 
Marcina, który był nie w liberyi ale w szara- 
ezkowym surducie, od stóp do głowy oczyma 
mierzyć poczęli. Nie wiele to obeszło mego sta­
ruszka, który, odebrawszy szubę, spokojnie od­
szedł i usiadł przy drzwiach. Ja zaś zdziwiłem 
się nieco, iż, choć była sama piąta, nie zastałem 
nikogo w sali. Uspokoił mię przecię pokojowiec"), 
który wbiegł z doniesieniem, iż Pan kończy się 
ubierać i natychmiast wyjdzie. —

‘) Nicwiem za eo u nas pokojowych nazywają po 
niemiecku kamerdynerami? ■— Chyba dlatego, 
że żadnym sposobem niecbcemy umieć własnego 
języka
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Jakoż w kilka minut pokazał się gospodarz. 
Skorośmy się przywitali i siedli, spytał mię się 
zaraz, czym czytał gazety?— Nie wiedziałem co 
na to odpowiedzieć, bo ci się czytelniku przy­
znam, iż choć z powołania próżniak, ale się 
polityką nie trudnię i nigdy gazet nie czytam. 
Nie śmiałem się wszakże z tern przed gospoda­
rzem wydać, żeby mię nie wziął za grubego i 
nieoczytanego prostaka. Straszniem się więc mie­
szał, gdy mię zaczął kolejno wypytywać, to o 
Ameryce, to o Anglii, Hiszpanii, Niemcach, i wielu 
innych narodach. Szczęściem, na zadane mi py­
tania sam odpowiadał, nie dając mi czasu i ust 
otworzyć. Nie lubię ja wprawdzie być niemym, 
ale w tem zdarzeniu calem się nic gniewał, że 
mi takim być wypadło.

Wśród tej gospodarza rozmowy, otworzyły 
się drzwi i wszedł nieznajomy mi mężczyzna. 
Gospodarz przyjął go z wielką uprzejmością, ale 
że ten Jegomość po francuzku tylko mówił; i 
mieszając się do dawniejszej rozmowy, albo ra­
czej obróconej do mnie mowy, ciągle się w tym 
języku przymawiał; rozumiałem, że to cudzozie­
miec, który rozumie wprawdzie cokolwiek na­
szej mowy, ale się w niej tłumaczyć nie może. 
A gdy zaczęli przybywać nowi goście, gospodarz 
zajęty ich przyjmowaniem, zostawił mię z cudzo­
ziemcem przy oknie. Naówczas obrócił się do 
mnie gość zagraniczny i oświadczył po franeuzku, 
iż bardzo jest rad, że się teraz może lepiej po­
znać ze mną, ile że sobie tego oddawna życzył. 
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i nieraz już chciał mię odwiedzieć, ale się bał, 
żebym go nic poczytał za natręta. Podziękowa­
łem mu za tę grzeczność i spytałem się w całej 
szczerości ducha, jak dawno jest w naszym kraju 
i w naszem mieście. — Cofnął się o dwa kroki 
z wielką powagą, i z po dziwieniem niezmiernem 
oświadczył, że cale nie wiedział, iż go nie znam, 
ile że ciągle w mieście mieszka i rzadko nawet 
do majątku wyjeżdża. — Uśmiechając się zaś Z 
lekkićm urąganiem, dodał: iż się nigdy niespo- 
dziewał, żeby był wart uchodzić za prawdziwego 
Francuza, choć nie chwaląc się, mówi tym języ­
kiem czysto i niezłym akcentem. Zawstydziło mię 
cokolwiek moje prostactwo i prawdziwiebym nie 
był wiedział, co odpowiedzieć, gdyby mię nie był 
z tak ciężkiej toni wyratował jeden z nowo przy­
byłych gości, który się przyszedł witać ze mną. 
Ten zrozumiawszy o co rzecz idzie, obrócił się 
do Jegomości z dobrym akcentem i rzekł: ,,Każdy 
z nas ma swoje ale. Jegomość ma to do siebie, 
że koniecznie chce, abyśmy wszyscy mówili po 
polsku, a nawet wymaga, żebyśmy mówili dobrze. 
Trzeba mu tę wadę wybaczyć; bo zresztą jest 
to bardzo słuszny człowiek.“ — Dziękuję, od­
powiedziałem, lecz to u mnie nie wada, ale po­
winność, żeby kochać swój język i starać sie go 
doskonalić. — Jakże? — w Paryżu po polsku roz­
mawiają czy po niemiecku? — Naówczas obró­
ciwszy się mój cudzoziemiec do pośrednika na­
szego, rzeki: „Więc Jegomość po francuzku nie 
nmie.c< — Umie tak dobrze jak my, odpowiedział.
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W takim przypadku nie pojmuję, rzeki wylu- 
piwszy oczy, za co nie mówi językiem dobrych 
towarzystw. “

Wiem powstał szmer i poruszenie powszechne; 
wszyscy się obrócili ku drzwiom, z których wystąpiła 
gospodyni świeża jak róża, i jak jutrzenka świetna. 
A gdy do siedzącej juz na kanapie podchodzili 
goście dla przywitania się, podszedłem i ja, tuż 
za cudzoziemcem. Ten, naprzód bardzo coś długo 
jej prawił do ucha; a gdy nakoniec postrzegł, 
że się wita dosyć uprzejmie zc mną, rzeki — 
,,Co Pani powiesz, że ten Jegomość gorszy się 
i gniewa, kiedy kto mówi po franeuzkn? — A 
potem nachyliwszy się jej do ucha: ,,nie prawda, 
że to oryginał?“ — Dama, która mię nieraz wi­
działa za ekranem w sentymentalnćm towarzy­
stwie, uśmiechnęła się i rzekla : Nic to, wybijemy 
mu ten „ćwiek z głowy. Laissez moi faire, ja 
go muszę przerobić.

Tymczasem zjeżdżało się nasze towarzystwo 
i sala napełniała nieznacznie. Przybywające da­
my, jako wszystkie moje znajome, witały mię 
łekkiem kiwnieniem głowy, lub niewinnym uśmie­
chem ; co było przyczyną podziwienia mężczyzn, 
którzy pojąć, jakem uważał, nie mogli, żc się tak 
polerowne i wielkiego świata damy uśmiechały 
do dzikiego i nieokrzesanego oryginału.

Wszystkie się nakoniec zjechały; wszyscyśmy 
siedząc rozmawiać zaczęli; jaki taki spoglądał 
to na drzwi, to na zegarek; wszyscy się zdawali 



prosić o obiad; niespokojny gospodarz wstawał 
i wychodził co moment do przedpokoju, ale jeść 
nie dawano, bo jeszcze nie wszyscy proszeni 
przyjechali. Ledwo nakoniec o samej szóstej 
weszły poważnie dwie osoby, na któreśmy czekali 
wszyscy. Po przywitaniu się z niemi wybiegł 
natychmiast gospodarz do przedpokoju i przy­
niesiono nam wkrótce śniadanie. Nie mogłem 
się wstrzymać od śmiechu myśląc: coby powie­
dzieli na śniadanie przy świecach i o godzinie 
szóstej wieczornej ci, którzy pojąć nic mogą, jak 
ludzie jedzą obiad o piątej. Tymczasem nim się roz- 
padiy podwoje i nim oznajmiono urzędownie , iż 
dano do stołu, wybiło wpół do siódmej. Ruszyliśmy 
wszyscy podług starszeństwa; a gospodarz sadzał 
nas podług niego przyzwoitym porządkiem. Go­
spodyni starała się utrzymać pomiędzy dama­
mi to samo starszeństwo. Nie mogłem atoli do- 
strzedz, jakieby prawidła służyły na jego oznacze­
nie; każdy się miał za znakomitszego od siedzą­
cego przy sobie, i dlatego uważałem, żeśmy 
siedli niemal wszyscy niebardzo konleacL Na­
stąpiło powszechne milczenie, podczas którego 
rozdano nam supę i paszteciki. Nadzwyczajną 
tę cichość przerywał tylko brzęk łyżek i tu i 
ówdzie przytłumiony glos dam, które rozmawiały 
o strojach. Nakoniec przerwał milczenie jeden 
z pierwszych gości, który wciąż mówił do gospo­
darza My zaś albośmy milczeli, albo każdy roz­
mawiał z swoim sąsiadem. W ciągu obiadu na­
lewano nam, to wino to porter; roznoszono usta­
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wicznie i obficie coraz inne gatunki win; co spra­
wiło: iż każdy ochotnik kilka lub kilkanaście 
kieliszków przed sobą zgromadził, stół cały był 
szkłem okryty, a twarze mocnym jaśniały ru­
mieńcem. Po drugiej potrawie rozmowa zaczęła 
być żwawsza i powszechniejsza; dawały się sły­
szeć rozmaite wyskoki dowcipu i niedowcipu, 
rozliczne i rozmaite powieści, postrzeżenia i u- 
wagi. A gdy jeden z gości pochwalił kucharza, 
zaczęto go chwalić powszechnie; co dało pochop 
do ogólnej rozprawy o kucharzach i potrawach. 
Tu dopiero, można powiedzieć śmiało, iż obiad 
wziął prawdziwą postać uezonego posiedzenia, 
na którem pokazała się w całej świetności nie­
pospolita nauka i erudycya zgromadzonych człon­
ków. Tu poznałem ciężką i opłakaną moję nie- 
wiadomość, nie rozumiejąc nawet naukowego ję­
zyka niezliczonych potraw, przysmaków i sosów. 
Mój Boże, pomyślałem sobie, chcialbym tu wi­
dzieć owych niedowiarków, co na nas powiadają 
bezbożnic, iż nie lubimy kunsztów i umiejętności 
dokładnych. Widać, że te chude plebeusze nie 
bywały na naszych świetnych obiadach. A gdy 
tak jedzono i rozprawiano uczenie, wniesiono na 
dwóch półmiskach dwie gęsi pieczone. Naów- 
czas uśmiechnął się gospodarz i wyłożył nam w 
krótkim głosie, iż podług przyjętego zwyczaju, 
powinna być gęś na pieczyste w dzień ś. Marcina. 
Śmiały się z lego damy, a mężczyzn! zaczęli roz­
prawiać, naprzód o początku tego zwyczaju, a 
nakoniec o tćm, czy jest naszym własnym, czyli 
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tćż od cudzoziemców przyjętym. Większa część 
zgromadzenia była za tćm, iż taki obyczaj musi 
pochodzić od Niemców.

Tu obróciła się gospodyni do mnie, mówiąc: 
WPan byś to powinien wiedzieć i wiesz zapewne; 
powiedz nam przccię, co o tem rozumiesz. — 
Przyznaję się, odpowiedziałem, że nie jestem 
przygotowany na rozwiązanie tak ważnego pyta­
nia ; rozumiałbym wszakże, że to wymyśliły Fran­
cuzi, choć u Niemców ten zwyczaj jest najpowsze­
chniejszy i zachowany najświęciej. Zresztą mu- 
sieliśmy wziąść to od cudzoziemców, tak jak 
największą część naszych zwyczajów; bo to sta­
nowi prawdziwą naszę narodowość, że ceniąc 
tylko to, co jest cudzoziemskiem, przejmujemy 
chciwie i skwapliwie równie złe zwyczaje, jak 
dobre. Mojem zdaniem, byłaby rzecz warta 
rozbioru i uczonego pióra, pokazać przez szcze­
góły i wytknąć, co też mamy od którego narodu? 
Zdaje się np. że pierwsze początki naszej litera­
tury winniśmy Włochom; żeśmy naprzód od nich 
zaciągali mędrców i lekarzy, tak jak potem śpie­
waków, Niemcy dali nam rzemiosła i kunszta, 
dali pekieflejsze, szynki i ozory, a może i gęś 
ś. Marcina. Teraz chwytamy od nich filozofią 
zepsutą i mistyczny pedantyzm. Od Anglików 
małośmy przyjęli , bośmy mało mieli z nimi 
związków. Mamy wszakże teraz bifstyki i porter. 
Hiazpani przysłużyli się nam przez pośrednictwo 
Niemców Żydami; niech im Pan Bóg nie pamięta.
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Od Francuzów zaś mamy kusą suknią, dobry ten 
i zty język. — Na to powstał szmer zmieszany 
ze śmiechem, a w niektórych biesiadnikach i z 
gniewem. Jak to? odezwała się gospodyni, alboż 
język francuzki jest zły? — Nie jest, odpowie­
działem. Owszem Francuzi warci z tego względu 
pochwały, że go wydoskonalili, ile być może. Ale 
niewiem czegośmy warci, że szczebiocąc i baz- 
grząc ich językiem, zaniedbaliśmy i zepsuli swój 
własny. Na to, siedzący niedaleko ode mnie 
cudzoziemiec w głos się śmiać począł. Niektórzy 
goście żwawo powstali na mnie, ale się znaleźli 
i tacy co mię bronili. Gospodyni zaś widząc, 
że się zanosi na żwawy spór literacki, a chcąc 
zakończyć tę rozmowę, wstała, i my ruszyliśmy 
się wszyscy za nią. Ja z mojej strony uważając, 
że takie myśli nie przypadały godownikom do 
smaku, i że spoglądają na mnie jak na raroga, 
wyniosłem się nieznacznie zaraz po obiedzie. —•

Było wszakże w pól do dziewiątej, kiedym 
powrócił do domu. Zaspana Agata spotkała mię 
z wielkiem po dziwieniem i oświadczyła, że szko­
da, żem nie jadł w domu, bo przygotowała była 
bardzo tłustą gęś, którą miała upiec z jabłkami. 
Wiem ja, rzekłem, żc to jest zwyczajne na ś. 
Jlłarcin pieczyste, ale była gęś i na pięknym o- 
biedzic. A że to, kochany czytelniku, był obiad 
i suty i smaczny, więc jadłem po pańsku, tojest: 
więcej jak potrzeba. — Czując zatem, żem prze­
ładował żołądek, położyłem się na kanapie dla 
spokojnej strawności, i pierwszy raz poznałem, 



jaką to trawienie jest ciężką dla bogaczów pracą. 
A żem nic miał nikogo, cohy mi wśród tej pracy 
prawił androny i humor rozweselał; jednem sło- 
wena, coby mi przecię trawić pomagał, więc za­
cząłem rozmyślać.

O czćmże myśleć w dzień ś. Marcina, jeżeli 
nie o gęsiach? Nieszczęśliwe ptastwo, mówiłem 
sam do siebie, jaki to dzień dla was okropny! 
Fraszka dla Francuzów sycylijskie nieszpory! — 
Ze tćż to żaden, statystyk nie zajął się wyracho­
waniem, wiele was w ten feralny dzień ginie i 
wiele w Europie ze zdjętego z was puchu zro­
bią poduszek. Jednak to jest piękna statystyczna 
materya I — Widać, że mało obchodzicie tych 
mędrców głębokich. Niewdzięczni!.... nie znają 
się na waszej wartości. Żaden nie pomyśli, ro­
biąc, Bóg- wie jakie rachunki, lub pisząe brednie 
i bajki, iż wasze pióro ma w ręku. Takto nie­
baczni ludzie nie pamiętają na odebrane dobro­
dziejstwa i pomocy, a wypłacają się zwyczajnym 
sobie trybem, to jest: mordując dobroczyńców, 
żeby się uwolnić od obowiązków wdzięczności. 
Co za hańba! — Ale zawsze serca skażone i 
mysły nieprawe nienawidzą potajemnie dobro­
czyńców swoich, bo pamięć odebranej łaski obraża 
ich dumę. Przecięż z was nicoszacowane gęsi 
wszelkiej wielkości początek. Wyście ocaliły ka- 
pitolium, a przeto cały świat dawny' w jarzmo 
zaprzęgły. Z waszej to łaski żyją w ludzkiej pa­
mięci wielkie imiona Katonów, Pompejusza, Ce­
zara, Augusta i tysiąc innych. Bez was nie sma-
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kiwalibyśmy w wytwornych płodach dowcipu Ho­
racego i Wirgila; bez was niktby do nieśmier­
telności nie trafił. Któż albowiem nie przyzna, 
że każdy płód ludzkiego dowcipu przez wasze 
cedząc się pióra, w nich dopiero nabywa kształtu 
i trwałości. Na waszych skrzydłach leci się do 
przybytku pamięci i sławy. Owszem, sama sława 
poznała się na was i odmieniła narzędzie swego 
odgłosu, bo wasze szczęśliwe pióra daleko są 
donośniejsze od hucznej niegdyś jej trąby. Ko- 
muź winniśmy tyle pism wychodzących co rok, 
co miesiąc, co tydzień, co dzień i ledwo nie co 
godzina, jeżeli nie wam gąski kochane? — Wa- 
szeto po większej części są płody. ■— Przynajmniej 
dawni Rzymianie poznali się na was i nosili w 
lektykach; co się wam musiało niezmiernie podo­
bać — A my niewdzięczni nowocześni, ustano­
wiliśmy dzień uroczysty poświęcony waszej rzezi 
i nielitościwemu pieczeniu na rożnie. Ani wą­
tpię, musieli to wam Gallowie ten figiel wypłatać.

Ale pominąwszy dzieła publiczne, litóż zdoła 
wyliczyć pożytki, jakie z was odnosimy w zaciszy 
domowej? — Gdyby nie wy, nie byłoby miękich 
piernatów, pierzyn i poduszek; odpoczywając 
trzebaby sobie boki odlegae. Słowem, bez was 
nie byłoby słodyczy w odpoczynku; noeby była 
nieznośną, sen poobiedni niesmaczny. Ztąd po 
takim śnie zły humor, a za nim tysiąc złych wy­
padków. Bolo zaraz z tego łajanie sług; kwasy 
z żoną; pozwy sąsiadom; nie wytrawne litera-
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ckie płody; niepomyślne odpowiedzi; przeciwne 
wyroki i t. d. — słowem, same nieszczęścia. —

Wtem wszedł Marcin. Przyznaj, rzekłem, 
ie na twoje imieniny gęsi są nieszczęśliwe, a 
ludzi okrutni. Co też Panu, odpowiedział, cho­
dzi po głowie? — Wszak gęsi teraz najtłustsze. 
A cóż im to szkodzi, że je zabijają, wszak one 
nie mają rozumu? — A ludzie, co mają rozum, 
czego się zabijają krociami?—■ Przynajmniej gęsi 
jemy, i smaczne. Prawdę mówisz, odpowiedzia­
łem, nie mają nam gęsi czego zazdrościć.

To może Pan, mówił Marcin dalej, nie każę 
piec tej co przygotowała Agata, a-bardzo piękna, 
byłby jutro dobry obiad. Ta uwaga, zastanowiła 
mię nieco; po krótkiej rozwadze przedsięwziąłem 
nic różnie się od reszty ludzi, i kazałem gęś 
upiec. Trudno, kochany czytelniku, filozofować, 
kiedy jeść potrzeba. —

V. Dzieła Jęd. Suiad. 

ms



ROZDZIAŁ XVH.

Di owy rok.

Którcż święto może być uroczystsze? który 
dzień więcej nastręcza uwag, i więcej rzeczy 
przywoływa na pamięć? Biją godziny, przecho­
dzą dni i nocy, a my ich nic postrzegamy; nie 
postrzegamy; nie raczymy nigdy pomyślić, ze 
przeszły i zginęły dla nas na zawsze. 1 w sa­
mej rzeczy: niema czasu myślić, jeżeli ich do­
brze używamy; nadto są dlngic, i niema się cze­
go na nic oglądać, jeżeli je marnie tracimy. 
Ale rok!... rok przecię stanowi znaczną część 
naszego życia; część tern większą imeśmy wię­
cej takich przebiegli, i im nam mniej do prze- 
bieżenia zostaje. Rok przepędzony godzien, aby 
się nań obejrzeć, i aby się zapylać, eośmy tez
w nim zrobili dobrego.

Powiadają, zc najlepszy z pomiędzy rzym­
skich ecsarzów, choć byt panem świata , ubole-
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wal nad stratą jednego dnia, ile razy nic w nim 
nie uczynił nikomu. Jeżeli to prawda, trudno 
pojąć, jak miał czas myślić o takich, drobiazgach. 
M usiał Tytus nicnmiec się bawić. Bo iny, ehoć 
zalcdwo panowie ośmiu dymów, a czasem prości 
kawalerowie lulr hrabiowie brukowi, bawimy się 
nierównie lepiej; trawimy rozkosznie miesiące i 
lata, i nikomu takie pytanie do głowy nic przyj­
dzie. Ale leż, moi panowie, pozwolcie sobie 
powiedzieć, żc to bardzo niedobrze. Mniejsza o 
dni i godziny — ktoby je tam rachował, albo 
chciał sprawę z nich zdawać! ale ostatni dzicii 
roku, powinien być dniem rozpamiętywania; 
duiem skruchy i żalu za czas marnie strawiony, 
dniem przedsięwzięcia w roku następującym po­
Pra'7;Tahem się poważnie zamyślił, w wiliją no­
wego roku, siedząc przy stoliku na łokciach o-
party; czytelniku
kochany. Rozpamiętywałem moje ciężkie pró­
żniactwo, moję niepotrzebną włóczęgę. Myślilem 
się szczerze poprawić: przedsięwziąłem żyć od­
tąd iuaezęj, i z tobą nawet inaczej mówić. Poco 
tc drwiuki? myślalcm sam w sobie. Jużto nie­
jednego poważnego czytelnika w niecierpliwość 
wprawić musialo. W poważnćm piśmie to nie 
przystoi. Czas się poprawić. Więc zgoda. Po­
rzućmy żarty, a piszmy odtąd jak należy. Wre­
szcie, co za potrzeba powstawać dalej na wystę­
pki, przywary i śmieszności? gdzież one są? 
Poco je na pośmiewisko wystawiać? kiedy w tym 



roku całkiem lub po większej części ustały. 
Wszystko, jak uważam, lepiej poszło lub idzie 
lepiej. Widziałem z niemałą pociechą, jak W 
tym roku nie było żadnych zabiegów i kręcielstw 
sejmikowych; więc sobie jest czego winszować. 
Zobaczymy, co Bóg da na rok przyszły. ,Ale 
widać, że się bracia szlachta poprawia. Zyje 
skromnie, nie rozrzuca ani rozpożycza pieniędzy; 
owszem, nie tylko je ściąga zkąd może, ale przez 
oszczędność nawet procentów nie płaci. Majątki 
przez eksdywizyą przedajc drogo , i tym sposo­
bem się czasem zbogaca. Jakże więc szlachty 
nic chwalić? I chłopi mają chich wszędzie, bo 
żyta przedae niemożna, więc się i im i panom 
należy pochwala.

Uważam dalej, że pijaiistwo musi ustawać, 
bo najznakomitsi praktykanci, albo mało piją, 
albo tylko na kredyt. Niektórzy z nich, mając 
wzgląd na niedostatek pieniędzy w kraju, wzięli 
się do oszczędności; porzucili wino i piją tylko 
prostą wódkę krajową- Czyż tak piękny palryo- 
tyzm nie wart pochwały?

Damy też zaczynają być bardzo oszczędne. 
Na ostatnich balach mało było takich, któryebby 
suknia kosztowała więcej jak pięćdziesiąt czer­
wonych złotych. Nie sadzą się nawet na uprząż 
i pojazdy. Jeżdżą sobie zwyczajnie czternia koń­
mi i warszawską lub petersburską karetą. W do- 
roszkach i sankach wielka zaszła odmiana. Nie 
często można spotkać trzy konie obrócone na



trzy części świata: teraz zaprzęgają się tylko 
dwa, które się polaryzują. Nawet się już san­
kami jak dawniej nie lala; ludzi się po ulicach 
nie roztrąca. Pamiętam, jak mię przeszłego ro­
ku fatalnie obwalono i jak mi szubę zewszy- 
stkiem podarto. Tego roku tylko mi rękaw ur- 
wano, i to niezewszystkiem.

I żebraków wyraźnie ubyło.
by teraz nocowali pod murem, wszyscy siedzą 
w przedpokojach; zkąd, jeżeli się opatrzą, idą 
prosto do szynkowni. Słuszni zaś i uczciwi lu­
dzie, choć kiedy przychodzą po pożyczenie pie­
niędzy lub przyjacielskie wsparcie, to z najwię­
kszą grzecznością.

Nawet pieniaclwo, owo ulubione zatrudnie­
nie nasze, coraz bardziej się zmniejsza. Wiele 
stron rozgraniczyło się ostatecznie wr sądach gu- 
herskich i zupełnie są spokojne. A że się udały

to nic dziwnego. Jakże w wątpliwości pozostać ? 
Ludzie słuszni lubią jasność i oczywistość we 
wszystkiein. Od początku listopada żadnego kopca
nie rozrzucono miedzy nic przeorano.
O wszem, do tego stopnia uprzykrzyło się wszy­
stkim pieniaclwo, żc przesiano pozywać za obli- 
gami. Przekonano się przecię nakoniec, że szko­
da wydatków i papieru.

I w sztuce lekarskiej zachodzą pomyślne od­
miany. Doktorowie wyglądają nic źle i żadeu 
więeej pieszo nie chodzi. Ucichli cokolwiek ma- 
guelyści, antoniowic, i antośkowie. Jedna tylko 



dama leczeniem się trudni i to dość szczęśliwie. 
Nie słychać, żeby kto z umarłych podał skargę.

Sędziowie też i inni panowie, którym się zda­
rzało brać kubany, pieniędzy nie biorą; ale jako 
miłośnicy pięknych sztuk, przyjmują do gabine­
tów bardzo ładne sztychowane obrazki, które 
na małych papierkach niedawno z druku wyszły.

Nasze damy i ładni panicze zaczynają mó­
wić po polsku; ale że się w tak krótkim czasie 
wyuczyć nie mogli, więc z potrzeby rozmowy 
swoje tu i ówdzie francuzczyzną przeplatają.

Autorowie i redaktorowie pism pcryodycznych, 
obiecują na przyszłość lepsze roboty. Jedni po 
odpoczynku, wpadają w nowy paroksyzm, inni 
poodmieniałi to plany, to tytuły, i spodziewać 
się należy: iż odtąd pisowni, grammątyki i stylu 
pilnować będą; że przysiedzą fałdów nad Kop­
czyńskim i pismami Dmochowskiego, a oczom i 
uszom naszym cokolwiek pofolgują.

Szulerstwo znikło zupełnie , można przejść 
miasto wzdłuż i wszerz, a nigdzie się szulera 
nie dopytasz. Zato uczciwych graczów jest wie­
le. Wprowadzono powszechnie gry towarzyskie 
po dobrych domach; a choć się czasem Ido i 
zgra, to zawsze przystojnie; w dobranej kompa­
nii , i niema czego żałować. Jeslto szkoła dla 
młodzieży. Dobrze, że wychodząc z uniwersy­
tetu cokolwiek się przetrze. Właściciele zupeł­
nie przyszli do rozumu i grać przestali; albo 
grają tylko w niaryasza po groszu. — Słowem, 
wszystko u nas lepiej jak było, i coraz lepiej.
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Wszędzie pełno ludzi uczciwych i słusznych, a 
nade wszystko zasłużonych, z którymi się i roz­
minąć trudno. Wszyscy wystawaj ą swoję zasługę 
na publiczny widok, dla napomnienia i zachęce­
nia współbraci. A co się tyczy rozumnych , ni­
gdzie ich niema więcej. Przecież u nas stolica 
mądrości, tu jeneralna kontrola na rozum, i głu­
piego nigdzie nie spotkasz. Prawdę mówiąc, 
mamy ludzi w każdym rodzaju. Szkoda, że 
Diogenes nie żyje pomiędzy nami, pewnoby zgasił 
latarnią.

W takich zatopiwszy się myślach, rozważa­
łem czy nie przestać pisać. Naco te wiadomo- 
mości brukowe? poco pisma krytyczne? Czego 
to żartować z bliźniego? kiedy niema co popra­
wiać; kiedyśmy wszyscy dobrzy. Więc Bogu 
dzięki, teraz wszystkich chwalić wypada. Bo- 
dajto pisać pochwały! To rzecz łatwa, a poży­
teczna. Za to się nikt nie gnierra. Zrób głupca 
Newtonem, to ci się ukłoni; powiedz złodziejo­
wi że poczciwy, to cię na obiad zaprosi. A 
więc chwalmy; wybierajmy wzory do naśladowa­
nia; wynośmy te wzory pod niebiosa; pokazuj­
my je w całej oryginalnej świetności; a to dla 
zbudowania i nauki; dla narodowej chluby, że 
tak drogie posiadamy skarby. Tak się pokaza­
wszy światu, powiemy— My to Litwini — my! — 
my to wyprzedzić się nikomu i w u i ozem nie da­
my — wy, mieszkańcy innych części sarmackiej 
ziemi, przychodźcie tu i uczcie się od nas — uczcie 
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się. A czego?— Ja sani jeszcze nie wiem . . . 
ale dowiecie się może jak się namyślę.

W tern wszedł Marcin i przyniósł garść ży­
czliwych przyjaciół! wszyscy mi winszują nowe­
go roku. Nożnaby się wprawdzie zastanowić, 
czy mi mają ezego winszować. Czyby raczej 
życzyć czego nie należało? — Ale mniejsza o to; 
■warta jest wdzięczności przyjacielska przychyl­
ność. Zobaczmy te bilety.

P. Hilary. Poczciwy człowiek! — Dal mi 
wprawdzie tego roku pięć pozwów; zyskał na 
mme trzy kondeninaty i sześć niedziel wieży; 
zajechał mi ośm dymów, ale to oczywiście przez 
przychylność. Zapewne mi winszuje, żem nic 
przegrał więcej i życzy, żeby to mogło po no- 
wym roku nastąpić. Marcinie ! — zanieś P. Hi­
laremu bilet.

Sędzia Pafnucy. Musi mi winszować, żem 
w jego sądzie nie miał sprawy, albo na eksdywi- 
zyą nie poszedł. Kocham go za to, i gdybym się 
kiedy oddał na eksdywizyą, nie obciąłbym mieć 
lepszego sędziego. To jest nieoszacowany czło­
wiek ! z nim się można o wszystko ułożyć.

P. Starościna. Kochana osoba!— Nigdzie 
o mnie nie zapomina, ma wielkie staranie o moję 
dobrą sławę i dobre przymioty; bo mię za naj­
mniejszą rzecz strofuje; każdą może pomyłkę 
wytyka. Nie przede mną wprawdzie, żeby mię 
nic zmartwić; ale wszędzie po mieście. Czy mo­
że być czystsza i delikatniejsza przychylność! — 
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Warto podziękować, Marcinie 1 — Dla pani sta- 
rościnćj bilet pozłacany.

P. Ambroży. To człowiek bardzo światły! 
zawsze myśli głęboko i milczy, a jeżeli mówi, 
wszystko gani. Prawda że uczy jak być powin­
no, ale cóż kiedy się u nas na zasłudze nie zna­
ją. — P. Ambroży by dawno był pokazał co 
umie, ale mu nigdy nie pozwolono.

P. Sędzina. Czegóż ona mi winszuje? — 
Jej raczej powinszować, żc nowych nabyła wdzię­
ków. Spadła na nię znaczna sukcessya. Od 
tego czasu wyładniała; znaleźli się nowi wielbi­
ciele, zginęły marszczki, oczy nabrały nowego 
ognia , wdzięki nowej ponęty. — P. Sędzina dziś 
pierwsza! — zgasiła wszystkie nasze piękności.

Gdzieindziej dają sobie na nowy rok poda­
runki. U nas posyłają karteczki, z oświadcze­
niem żyezeń i powolnych chęci. — Widzę po­
między niemi imiona osób, których nie znam, łub 
o których wiem, że mi źle życzą. Przysyłając 
wszakże dobre życzenia, czynią zadosyć przyję­
temu zwyczajowi i karteczką wszystko spełnili. — 
Bo taki jest duch wieku, takie nasze wychowa­
cie, żeby się oświadczać, żeby zachować wszy­
stkie pozory uprzejmości, nawet względem tych, 
którjchbjśmy w łyżce wody utopić radzi. Jestto 
wiek oświecony, Należy dobrze życzyć nawet 
nieprzyjaciołom, Nam też na żyezeuiach nie zby­
wa ; zato powinni nam być wdzięczni, chociaż po- 
stępujemy inftezćj; powinni nam dziękować za 
zdrady, krzywdy, podstępy i obelgi, Jestto isto­



tna część naszej filozofii; jestto piąta treść na­
szego poloru i cywilizaeyi. •— Człowiek ograni­
czony i nikczemny ma prawo do względów, usza­
nowania i szacunku, aby się tylko odział suknią 
ozdobną i aby zachował wszystkie prawa grze­
czności. Więc chwała Bogu, grubiaństwo ustało. 
Na przyszły rok będziemy wszyscy miluchni, 
uniżeni i grzeczni; przez ostrożność tylko, trzy­
majcie się za kieszenie sąsiedzi.

Ale odłóżmy te bilety. To są powinszowa­
nia; jutro następują odwiedziny i opłata. Dziś 
kończy się rzecz cala na świsteczku papieru; 
jutro trzeba będzie trzymać rękę w worku. — 
Powlecze się winszująca czereda to pojedynczo, 
to kupami, to ze skrzykpami i basetlą; to z trą­
bami i z kotły; za takie powinszowania trzeba pła­
cić. — Przyjdzie nie jeden dobrze życzący z 
wierszami drukowanemu na kawałku papieru, ki- 
tajki lub atlasu rozmaitego koloru. Są to umi- 
zgi do worka; ale i w tych umizgaeh zachowane 
względy na stan i dostojność; a ofiarujący par- 
nasowe śmieci na papierze lub na jedwabiu, daje 
nieznacznie poznać, iż powinien być nagrodzony 
w stosunku okazanych względów. Wieluż to so­
bie cale ani tych oświadczeń, ani tych zaszczy­
tów nie życzy; ale darmo . . . trzeba chcąc nie- 
chcąc przyjąć lub wysłuchać, a potem trzeba 
zapłacić. Jeszcze dobrze jeżeli się zapłacony 
przyjaciel nie rozgniewa, że mało dostał, i je­
żeli odejdzie nie łając. — Marcinie 1 Nie jest 
mój los tak świetny, żeby mi było czego winszo­



wać; ani lak nieszczęśliwy, żeby potrzebował 
pocieszeń od życzliwej hołoty. Pamiętaj jutro 
dobrze drzwi zamknąć i powiadaj wszystkim, że 
mię w domu niema. Na to wszedł Slrukczaszy.

Mo spanie, rzeki starzec, przyjaciele nie ro­
bią z sobą ceremonii. Przyszedłem rok z WPa- 
nan zakończyć.

Wyśmienicie! rzekłem, trzeba go zakończyć 
wesoło. Marcinie ! P. Strukczaszy będzie u nas 
na wieczerzy; a tymczasem daj porteru. — Wstyć 
się WPan, zawołał starzec; ja takiego trunku 
nic piję. Nieżartemeś WPan widzę zmodniał. 
Oto napijemy się kawy.

Ja. Dobrze i tak. Ale zacóż Panie Struk­
czaszy, nie lubisz porteru? — Wszak to bardzo 
używany trunek.

Slrukczaszy. Mniejsza o to, ale niesma­
czny a drogi. Mospanie! ma człowiek i tak do- 
syć goryezy, poco ją jeszcze z Anglii sprowa-

Ja. Jednakże to trunek powszechnie lubio- 
ny, a dotego bardzo zdrowy.

Struk. Prawda! Doktorowież go tak za­
chwalili, i nie darmo. Niechże go więc piją 
chorzy, a my napijmy się kawy.

Ja. Wszak i kawa nie u nas się rodzi.
Struk. Tak!... ale przyznam się WPanu, 

że smaczna a nie droga. A potem człowiek juz 
do ulej przywykł; trudno się odzwyczajać na 
starość.
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Ja. Kawa już wychodzi z mody, a porter 
jest właśnie modnym napojem.

Struk. Otóż ja właśnie dlatego oń nie- 
dbam. Ledwobym nie rozumiał, iż połowa tych 
co go piją, robią to dlatego, że modny i drogi, 
a choć im gębę wykrzywia, to utrzymują że 
smaczny. Bo, na nieszczęście, i drogość jest 
u nas niepospolitą rzeczy zaletą. Mnie to cza­
sem chodzi po głowie, iż aby tylko kto dokazał, 
żeby prosta sieć była tak droga, jak brabańska 
koronka, albo jeszcze droższa; ujrzelibyśmy na 
najpierwszym balu wszystkie nasze damy w nie­
wodach.

Ja. Może to być. Panie Strukczaszy, ale 
czy nie odmienią się do nowego roku.

Struk» Dałby to Bóg.r ale ja się nie spo­
dziewam. Wszelako czas, żeby miały więcej 
względów na smutny stan mężów i starały się o 
większą oszczędność. Mamy i tak ciężkie i nie­
przewidziane wydatki, któreby wszakże jakkol­
wiek opędzić można, gdybyśmy nie płacili dani 
modzie, próżności, zazdrości, a nadew'szyslko 
niepotrzebnej ciekawości. co bądź
to bądź, potrzeba postawić na swojem i mieć 
co tylko jest modne i drogie. Potrzeba wystą­
pić i zawsze drożej się ubrać od innych, choć­
by mąż miał zaraz pójść na eksdywizyą. Trzeba 
przyjaciółki i nieprzyjaciółki zatrzeć, poniżyć; 
trzeba żeby pękały z zazdrości. A ciekawość 
że to Mospanic, czy mało nas kosztuje?

Ja, Ciekawość nie tylko nie jest naganna, ale



owszem bardzo potrzebna. — Bez niej nic by- 
śmy nie umieli, niczego byś my nie odkryli. Ona 
prowadzi do wszystkich wynalazków; zbogaca 
nauki, kunszia i handel. Bez niej nic wiedzieli­
byśmy dotąd ani o Ameryce, ani o nowej Hol- 
landyi.

Struk. Mniejsza o nową Hollandyą. Wsze­
lako to pewna, źc ciekawość, tak jak każde inne 
poruszenie umysłu, jest tak zła lub dobra, i dwo­
jako się uważać może. Jest ona zbawienna w 
uczonych i rzemieślnikach, a bardzo szkodliwa w 
próżniakach, którzy nie wiedzą, co począć z cza­
sem. — Jestto i przynęta i sidło, na które wszel­
kiego rodzaju oszusty nieostrożnych łowią. Po­
myśl WPan, jaki to podatek na każdą familiją, 
chodzić na wszystkie widowiska publiczne; słu­
chać przejeżdżających śpiewaków i śpiewaczek, 
skrzypków, besellistów, dudzistów; patrzać na 
wszystkich tancerzy, skoczków na linach, jeźdź­
ców na koniach i tyle innych podobnych bala- 
muctw. Lada urwisz, czy gdzie małpę złapie, 
czy psa tańcować nauczy, zaraz z tą osobliwością 
do nas spieszy; a my płacimy. Jeszczeż mał­
py — przynajmniej ich po naszych lasach nie 
mamy; ale już nam zaczynają za osobliwość po­
kazywać i niedźwiadki, jak gdyby to było za­
morskie zwierzątko. Przecież, żeby zaspokoić 
ciekawość, nasza młodzież i kobiety wszystko-ło­
żyć gotowe. Oto dziś rok się kończy — chciał- 
bym, Mospanie, żeby kto tylko z uas ma dóm 
i familiją, zasiadł, i z kredką w ręku wyra­



chował, wiele nam w ciągu roku kosztowała 
ciekawość, wiele próżność i silenie się na oka­
załość i wystawę i wicie moda; a potem żeby 
to porównał z wydatkami nieuchronnemi na ży­
cie , utrzymanie czeladzi i przystojne wycho­
wanie dzieci. Pewien jestem, że niepotrzebny 
wydatek w każdym niemal domu jest większy.

Ja. Takbym i ja rozumiał. — Daruję, je­
szcze owszem chwalę, gdy to, co nas bawi, ma 
jakikolwiek pożytek, gdy wspiera i zachęca zna­
komity talent. Takim np. jest teatr , gdzie nas 
zachwycają dzieła dowcipu i nauki.

Struk. Zgoda; lecz takie rzeczy nie tylko 
u nas nie popłacają, ale nas nawet — U nas ta­
lent leży odłogiem, a piękne sztuki nikogo nic 
grzeją. Pisarze mają czasem cokolwiek chwały, 
ale nic więcej; dlatego też kto skądinąd niema 
chleba, nie porwie się pisać, albo umrze z głodu. 
Jeżeli się WPan chcesz o tern przekonać, spisz 
tylko prenumeratorów na nasze peryodyezne pi­
sma i porównaj len rejestr z liczbą osób, które 
idą z uniesieniem patrzać na tańcujących na li­
nie; na Pinettego Ługlarstwa, albo na wielką 
rybę, co grana gitarze i mówi papai Zobaczysz 
WPan, że ryba, czy tam ciele morskie, więcej 
popłaca.
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ROZDZIAŁ XVIII.

TVielkie odkrycie w Trokach.

Oh! jak dziwny ten świat i niepojęty! czy­
telniku kochany. Wszystkie zapędy mędrców w 
dociekaniu prawdy są niczem. Sama nauka jest 
niczem; a mniemana mądrość często jest głup­
stwem. Niechcę ja przez to przymawiać niko­
mu; szanuję ludzi uczonych; mam za takich 
wszystkich tych, których świat mądrymi lub uczo­
nymi nazywa; owszem i tych którzy się sami 
nazywają takimi. Co mi lo szkodzi,., niech so­
bie mają rozum ! — ale wiem że jako ludzie 
podlegamy omyłkom i często wpadamy w bied ; 
często chwytamy cień za rzeez, pozor za pr .. 
Trzeba bystrego wzroku, żeby się poznać na 
nićj, jeszcze bystrzejszego, żeby się znać na lu­
dziach. Bywa to, że najgłębsza i najgruutowniej- 
sza nauka ukrywa się pod płaszczem niewiado- 
mości lub prostoty; tak jak wiesz czytelniku, że



się zwykła ukrywać prawdziwa zasługa; tak jak 
wiesz, że się nadęte głupstwo otacza pozorem 
ważności i nauki. Prawdę mówiąc, niewiele ten 
wart, co się nam nastręcza lub sam chwali. 
Trzeba odkopywać wielkie cnoty lub wielkie ta­
lenta tak jak miny bogate. Ale jakże je odko­
pać? — Jcszczcż na miny, czyli żyły kruszcowe, 
wynaleziono czarodziejską różdżkę; nieoszacowany 
klejnot! — Zaraz się tam ugina i nisko kłania, 
gdzie czuje sreberko lub złotko; rozumiałbyś że 
ma ludzką duszę! — Ale jak tu odkryć zasługę 
lub talent? — Trzeba wielkiemu człowiekowi spo­
sobności ; trzeba szczęśliwego zdarzenia, żeby 
pokazał co umie. Trzeba też i na to niepospo­
litego talentu, żeby umieć zgadywać od razu co 
kto zacz? i poznać z miny geniusz, tak jak się 
poznaje z łupiny orzech, albo gatunek wina po 
butelce. Otóż przekonałem się teraz, że kolega 
mój podróżny włóczęga, posiada ten talent w 
wysokim stopniu. Odkrył wielkiego człowieka, 
który się był zataił; znalazł niewyczerpane źró­
dło wiadomości najdroższych; a niezazdrośny ze 
mną się niemi podzielił. Ja zaś, czytelniku, nic 
nie mam tąjuego przed tobą -— zatem uważaj. Nie- 
dawnemi czasy mająe ten niepospolity człowiek*)  

*) Trzeba, żebyś, czytelniku, wiedział raz na zawsze, 
żc się z moim kolegą, myślimy wciąż chwalić 
nawzajem. Jest to zwyczaj od dawna wzięty- u 
znakomitych pisarzy, a mianowicie u wydawców
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interes w Trokach, gdzie często zwykł jeździć, 
poznał się osohliwszem szczęściem z pewnym Ka­
raimem, jak się zdało, człowiekim hardzo pro­
stym, zwyczajnie takim, od jakich w Auguście (?) 
kupujemy ogórki. Ale źe mój kolega nie dla 
kształtu głowę nosi, postrzegł zaraz z rozmowy 
Mojżeszowego syna, ze to człowiek uczony, bo 
cóś nie po naszemu rozmawiał, i z wielkićm za­
stanowieniem wszystko brał na rozum. Powoli. . . 
powoli... doszedł po nitce kłębka i poznał, że 
nasz Karaim jest uczony alchemik, astrolog, i 
czarnoksiężnik niepospolity. Kiedy się albowiem 
rozgadali, aż mój Karaim tak przejrzał Paraeelsas 
iż ktoby nic wiedział, że tamtego gorzałka spaliła, 
albo, jak inni uczeni utrzymują, chłopi w szyn- 
kowni kijami zabili, rozumiałby, żc to on sam. 
Dopieroż dalej pokazało się, że i Pan-Helnumla

pism periodycznych, Zawsze oni chwalą łych 
co trzymają z nimi, a cliwoszczą bez litości ta­
kich, co się ważą myślić inaczej, albo lepiej pi­
sać. Czytałem w jednej kronice, że len zwyczaj 
bardzo był modny w Babilonie. Czytelnicy' zaś 
Wiadomości brukowych wiedzą, jak się Bdbilmi- 
czykoin w gębie i w głowie pomięszalo, Nie­
boracy. Podług nich na wyspie Balnibarbi wszy­
scy głupmteócy, a oni prześliczny i rozum i 
dowcip i co chcesz; tamci nie umieją pisać; a oni 
aż milo, jak piszą pobabilońsku! Cóż robić? 
niech się chwalą niebożęta!

A - Dzielą Je<L Sniad. 3 



umie na pamięć, i Alberta Magna zdrahował od 
deski do deski i wic na palcach, jak Raymund 
Lulle złoto zrobił. Myśli sobie mój podróżny: 
O to skarby w Trokach ! — Oczywiście to kiedyś 
było wielkie miasto; a zatem, musiało to być 
siedlisko owej wielkiej literatury litewskiej, któ­
rej dziś żadnego niema śladu. Ani wątpić, źe 
przed wielu słynęła na cały świat uczony nasza 
akademia trocka! — Czemuż nie? — Ale czas 
wszystko niszezy. Proszę.... ktobyto patrząc 
na dzisiejsze Troki, zgadł czem były dawniej.

A że mój kolega nie w czoło biły, więc nuż 
coraz dalej w rozmowę. Dla zabawy s na wó­
deczkę, a Karaim w gawędę. Pyta się, czy cza­
sem sam sobie złota nic robi? Uśmiechnął się 
Karaim i powiedział, że się to nie mówi. A gdzież 
masz Laboratorium^ — Tu spoufalony już Izrae­
lita wziął go za rękę i rzeki: ,,to się nazywa 
u nas subterraneum $ pójdziem pod jezioro.** — 
Oj strach.’ mój kolega, co jeszcze pod ziemię 
miii pod wodę nigdy nie jeździł, zaczął się na­
myślać i wahać. ,,Nie bój się WPan, rzecze Ka­
raim: wszak wiesz, że jest kanał podziemny, któ­
rym z Wilna do Trok chodzono. Otóż my czar­
noksiężnicy, odkryliśmy otwór tego kanału, i 
lam pod jeziorem pracujemy dla sekrety i lepszego 
powietrza — Pójdźmy! “ — Nie bardzoby mój to­
warzysz był poszedł pod ziemię, gdyby nie cieka­
wość, jak powiada, i chęć nabycia światła; a jak 
mnie się widzi, gdyby uic alchemia i miłość 
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złota. Bo, jeżeli się nie mylę, ta miłość wszy­
stkie inne miłości przechodzi.

Wyszliśmy zatem’), ale alchemik frant! — 
nie chciał mi pokazać gdzie jest ów otwór, i wy­
mógł na mnie, żem sobie musiał pozwolić zawią­
zać oczy. Idąc więc i rozpamiętywając gdzie idę 
i poco, mówiłem sam w sobie: Otóż teraz poj­
muję, że się do największych wynalazków oma- 
ckicm przychodzi. Ze ludzie często największe 
i najważniejsze rzeczy ślepo robią, a zawsze do­
brze : owszem z gieniuszem nawet, kiedy się 
udadzą. —

Szliśmy dług.0. Bóg wie po jakiemu; bo ja 
nic wprzód ujrzałem światło, aż gdyśmy stanęli 
w przybytku tajemnic. Tu zobaczyłem się w ja- 
kiemś miejscu dosyć przestronnem i oświeconem 
bez światła**)  — w miejscu opatrzonćm w ku­

•) Tu mówi sam mój kolega.
**) Niech się czytelnik nic śmieje. Jam wszędzie lamp 

ani ognia nie widział, a przecie było bardzo jasno. 
"Widziałem wszystko a wszystko; a to nie no­
sem i palcami, ale wlasncmi mcmi oczyma. A 
coź to dziwnego? — Za naszych czasów nie ma 
nie niepodobnego. "Wszak, podług Amerykań­
skiego mędrca, są ludzie w pośrodku ziemi, 
która tak próżna jak garnek; a nasz kolega, 
porucznik szwecpuiiszczynię (?) był tam osobiście; 
Szkoda że nie nie doniósł zkąd tam ś»iallo. Spo­
dziewać się wszakże należy, że kiedyś wyda 
traktat o nizytengamskiej optyce.
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źnią, piece, piecyki, rozmaitej wielkości banie i 
bańki, w kufy, dzbany, Hasze, flaszeczki, butle 
i butelki, słowem: w niezliczoną moc sprzętów i 
narzędzi, nawet takich, jakich wprzód nigdy nie 
widziałem, i o jakich najmniejszego nie miałem 
wyobrażenia. Na środku groty czy izby, wisiał 
na łańcuchu ogromny smok, którego pierwszy 
raz widziałem w życiu, a który, podług zape­
wnienia Karaima, był ten sam co niegdyś na 
Wawelu cielęta zjadał, o którym świadczą wszy­
scy wierni i dobrzy historycy, a którego modne 
niedowiarki wyśmiały. Po ścianach wisiały ja­
kieś, to w skórach to w kościach dochowane, to 
malowane poczwary i poczwarki, jakich mi się 
nawet w kluku (?) poznać nie zdarzyło. Były tam i 
Gryfy i Salamandry i BazyBszki, Feniksy i inne 
ciekawości podobne, w które dzisiejsi mędrcy 
nie wierzą , dla tego, że w Trokach nie byli. A ja 
ich upewniam, bo to wiem od Karaima, że eo 
tylko starzy ludzie prawili i pisali, to wszystko 
prawda. —

Gdym się więc zdziwiony ciekawie przypa­
trywał wszystkiemu, anim postrzegł, jak Karaim 
przywdział na siebie czarnokięzki ubiór. Był to 
jakiś płaszcz czarny, podobny do togi doktor­
skiej ; a zatem barwa mądrości i niewątpliwy do­
wód rozumu- W tym ubiorze cały zajaśniał, a 
jak oliwa na wierzch, tak na niego wystąpiła ja­
kaś niesłychana godność i powaga. Nadął się 
bardzo uczenie; wziął czarodziejską rózgę w rękę. 
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siadł na trójnogu, dał znak ażebym uważał, i 
tuk usta wspaniale rozwiązać raczył. „Zbliż się 
„niepoświęeony i słuchaj ! — Widzę w tobie przy- 
„jaciela, miłośnika filozofii kołatająeego do drzwi 
„mądrości. Cheeszże, aby ci je otworzono? — 
„upokorz się; a jeżeli chęci twoje są czyste, to 
„jest, jeżeli wierzysz w filozofiją, kochasz ją i 
„masz pewną nadzieję, że do niej dojdziesz, czyli, 
,,ze dostąpisz prawdziwej mądrości; przybliż sie 
„do mnie, a ja eię na jćj czciciela poświęcę/4 — 
Słysząc to dopiero poznałem, jak bez owych 
trzech warunków ani liznąć prawdziwej nauki. — 
Pomyślałem więc sam w sobie: Miły Boże, jak 
to wszystko co piszą w mądrych książkach, jest

Wilnie, co się śmieją z tak prawdziwej mądrości. 
Proszę! do jakiejto zuchwałości przyszedł ka­
wałek chudego piasku między Ponarskiemi gó­
rami a Wilią, na którym poczciwy Gedymin kilka 
chat przed wieki zbudował. Czy mu to powstało 
w głowie» że z tych chat będzie kiedyś mieścina? 
a ta mieścina stanie się polem ważnych litera­
ckich utarczek; zcchce być najwyższym trybuna­
łem Sarmackich mędrców, i odważy się żartować 
z ludzi prawdziwie rozumnych? O niesforności... 
Ale niech tylko ja powrócę nad jezioro, nie ujdzie 
takie zuchwalstwo bezkarnie. Powiem wileń­
skim literatom czystym pamiętnikowym stylem, 
że nic nie umieją, i ani wątpię, że im pozaty­
kam gęby. Pozatykam, bo mi pewno żaden nic 
nie odpowie. —
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Tak myśląc, pusząc się i odkażając w duchu, 
przystąpiłem do mojego nauczyciela i przyklą­
kłem; on mię zaś musnął czarodziejską różczką 
po oczach, a polem podawszy braterską dłoń i 
rękę mi ścisnąwszy, tak mówić począł. ,,Wszy- 
„stko co tu widzisz i dalej zahaczysz, ma swoje 
„znaczenie i jest wyrazem najgłębszej mądrości. 
„Dla jej osiągnienia wprowadziłem cię pod zie- 
„mię, bo ona tu mieszka. Wy niepoświęceni i 
„nieprzy puszczeni do jej przybytku śmiertelni, 

„za iiią; ale jej próżno szukacie nad ziemią. W 
„niej ona mieszka i wy dopiero w niej dostę- 
„pujecie mądrości prawdziwej; bo odtąd nie bła- 
„dzieie więcej. Skoroś wstąpił do lego przy- 
„bytku, jesteś moim uczniem i staniesz się uczę- 

,,dzia do skrytośei natury potrzebne; tu masz 
„składy wszystkich prawdziwie głębokich wyna- 
„lazków. Pytaj się, a odbierzesz na wszystko 
„odpowiedź, przejrzysz, poznasz prawdziwe świa- 
„tło i odziedziczysz doskonalą mądrość/* •—• Tu, 
obyczajem wszystkich nauczycieli poważnych od­
począł; klasnął; odkrząknął; a potem, zażywszy 
tabaki zwolna i poważnie, tak dalej rzecz pro­
wadził. —

,,Wielorakie są rodzaje pożytecznej mądrości, 
,,a zatem rozmaite oddziały filozofii prawdziwej, 
„to jest tej, za pomocą której złoto się robi — 
,,Z tych jeden sobie ohierzesz. Nic mogę ci ich 
„zaś wyliczyć wszystkich od razu, bo są rozmaite 
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„i liczne; ale je poznawać będziesz powoli. 
„Tymczasem zaś dobrze abyś wiedział, iż dwa 
„są najcelniejsze mędrców oddziały. Jedni bo- 
„wiem popisują się z swoją nauką otwarcie, inni 
„robią z niej niedoeieezoną tajemnicę. Pierwsi 
„filozofowie ogłaszają się bez subjekcyi za naj- 
„uezenszych, albo za jedynie uczonych. Z tern 
„się popisują, eblubią i chełpią publicznie: wy- 
„stawując zawsze i wszędzie niezgłębione wiado- 
„mości swoje na targ; owszem wszystkich niemi 
,,częstując. Tym sposobem i sami się szanują 
„jak przystoi, i robią powoli złoto. Do tego 
„rzędu należeli dawniejsi alchemicy, którzy ro- 
,,bili złolo, obiecując je swoim wielbicielom i 
,,uczniom; ale ten rodzaj filozofów dzisiaj jest 
„rzadki. Ludzie lekkomyślni i lekko uczeni osła- 
„hili wiarę dawnych alchemicznych tajemnic. 
„Bezbożni!... odwiedli łudzi od prawdziwej rną- 
„drości. Dotego, stosując się do ducha czasu, 
„rzadko teraz który alchemik wprost robi, lub 
„obiecuje robie ten kruszec. Ale za to są, co 
„obiecują światło lob zdrowie, i ofiarują je w 
„słojkach, flaszkach, butelkach, lub pozłacanych 
„gałeczkach. Chuchają w nos lub psztykają w 
„oczy; obwijają wełną; ubierają w żelazne przy- 
„Ibice; nadają nowe zmysły i pokazują nowe kraje 
„i światy. Uczą patrzeć palcami lub nogami, 
„a brzuchem myślić. Są, co przyrzekają niewy- 
„czerpane skarby erudycyi lub nadzwyczajnej 
„nauki, a naukę zwyczajną tych co w nich nic 
„wierzą, ogłaszają za głupstwo. Są, co zgadują
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,,przyszłość odległą; wróżą dostojeństwa i za- 
,,szczyty; wróżą pożądane małżeństwa; biotą o- 
„bronę osób w procedcra wplątanych i obiecują 

Słowem: albo przedają świa-„pewną wygraną.
przyszłości, a poka->,tło, albo obiecują zioło

,,zując je w odległym widoku, dzielą się tymcza- 
,,sem ze swoimi uczniami tem co mają w ręku. 
,,Tcn rodzaj filozofów nic zamyka się dla robienia 
,,złota w podziemnych jamach lub gabinetach ta- 
„jemnych, ale występuje na jaw, i albo się puie 
,,jak najwyżej i wzbija do słońca; co jest niebez- 
,,pieczno, jak nas uczy przykład Faetona i Ika- 
,,ca*),  albo, co jest daleko bezpieczniej, robi złoto 
„w przedpokojach lub na salach magnatów/4 —

*) Dopraszanie się Faetona o wóz słoneczny, jest 
ałegoryą filozoficzną; bo u alchemików sionce 
znaczy złoto. — Z tego łatwo zgadnąć, czego 
ten młodzik cliciał od ojca, albo poco Ikar wzbi­
jał się do góry. Karaim powiada, że Faeton był 
poprostn młody panicz, który na koniki, ka- 
ryolki &c. przepuścił ojcowski majątek; a Jkar 
miał być wydawcą jakiegoś peryodyczncgo pi­
semka w niebieskiej okładce. —

„Drugi rodzaj naszych filozofów całą istotę 
,nauki zasadza na tajemnicy i najgłębszćm mil- 
,czeuiu. Ubiera się w mistyczną suknią pokory 
,i wypiera od niechcenia swojej mądrości. Nie 
,chwaląc się, do tego rodzaju i ja należę. Naj- 
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5,więksi pomiędzy nami mędrcy są ci, którzy się 
„najlepiej ukrywać, najlepiej udawać umieją; 
„którzy nieprzełamanie milczą nawet tam gdzie 
,,koniecznie mówić powinni. Jakoż pamiętaj, że 
„się mowność rzadko komu nadała. Możesz 
,,zgrabnie, nieznacznie i od niechcenia dać po- 
„znać, że wicie umiesz; ale co i jak umiesz, 
„nigdy nie pokazuj. Jeżeli masz koniecznie mó- 
„wić lub pisać, mów i pisz tak, żeby cię nikt 
„nie rozumiał; bo w tern jest prawdziwa taje- 
„innica głębokiej nauki. Im mniej i ciemniej po- 
,,wiesz lub napiszesz, tym ci ludzie więcej przy- 
„znają; sami za ciebie słowa swoje i myśli tłu- 
„marzyć będą. — Owszem będą się sprzeciwiać 
„i kłócić; ogromne księgi, na objaśnienie tego 
„coś niby powiedział, ułożą. A ty milcz, a im 
„będziesz lepiej milczał, tym będziesz większym 
„filozofem. Dlatego u rozumnych ludzi naju- 
„ezeńsi są ci, którzy już zamilkli ua wieki i zo- 
„stawili im wolne pole wykładania po swojemu 
„ich rozumu albo nauki. Dziwiąc się ich wiel- 
,,kości, dziwią się nieznacznie sobie samym i dla 
„własnej chwały odkopują coraz nowe skarby 
„głębokiej mądrości, którćj tamci nie mieli. Na. 
„jąe wiec zostać filozofem, pamiętaj na to: że 
„prawdziwi mędrcy działają, ale nic nie mó- 
„wiąe ; owszem, tają się nawet z postępkami 
„swojemi, lękając się ażeby ich z dziel nie po- 
„znano. Działaj, ale działaj nieznacznie. Czę» 
„sto najmędrsi ludzie, dla lepszego ukrycia swoich 
„alchemicznych robót, starają się o postać glup-



„cówi i kiedy świat za takich ich bierze, oni 
„tymczasem robią złoto. — Ci co się nie znają 
„aa alchemii, dziwują się, jakim sposobem do 
„tego przyjść mogli i nie pojmują ich mądrości. 
„A to jest prawdziwa filozofia.“

Tu zatrzymał się uczony Karaim, a mój kolega 
nuż się na około oglądać, nuż szperać po kątach, 
azali gdzie złotka nie znajdzie; a przez wrodzoną 
nam i, nie chwaląc się, narodową skłonność, po­
strzegłszy stósik starych szpargałów, cap za nie, 
i dalejże przeglądać. Co gdy mędrzec postrzegł; 
„Stój ! zawołał — Zawcześnie sięgasz do tych 
„zabytków starożytnej nauki. Są lo pisma kapla- 
„nów egipskich, od których wszelkiej mądrości 
„i wszelkich wynalazków początek; jak wiedzą i 
„u was ci, co naszej filozofii cokolwiek liznęli. 
„Ale te pisma, są tylko dla małej liczby wybra- 
„nych. Trzeba je umieć czytać, a zatem trzeba 
„się tego nauczyć. A że cię tu bardzo obszerna 
„i ciekawa czeka nauka; zatem wypada rozmowy 
„nasze na kilka rozdzielić posiedzeń, z których 
,,dzisiejsze najkrótszem będzie, bo nam potrzeba 
„zastać jeszcze nad ziemią światło słoneczne. —

To powiedziawszy zawiązał uczniowi oczy, 
który po niejakim czasie znowu się ujrzał w 
Trokach. —
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ROZDZIAŁ XIX.

Towarzystwo sentymentalne.

Słyszałem nieraz żalących się nicierpliwych 
czytelników, a nawet i czytelnice, że tak długo 

nam. Odebrałem nawet kilka bezimiennych li­
stów, w których mię ntceo połajano. Są, co się 
wyraźnie śmieją ze mnie i upewniają: żerni, za 
ogłoszenie listów i wyjawienie pierwszego po­
siedzenia, urząd sekretarski odebrano.

„Dobrze mu tak, mówią osoby zazdrosne i 
złośliwe, niech się nie urąga z dobrego tonu i 
pięknej nauki. Jeszcze tego brakowało, żeby 
ludzie źle wychowani wyśmiewali to, co u nas 
najlepszego. Jegomość zapewne mało po fran- 
cuzku umie, i dlatego ebee, żeby wszyscy pa­
plali po polsku.“

„A jakże mowie z cudzoziemcami? prawią 
drudzy z żalem i czułością. Przecież to język



Bossueta, Fenelona, Kasyna i Pani de Sevi- 
gne.“ Prawda’ . . . niema co mówić. Umieli 
oni i kochali swój język; zkąd oezewiśeie wy­
pada; że my, nieumieć swego, ale ich język 
umieć i kochać powinniśmy. Jestto od zagrani­
cznych. mistrzyń powzięta, jest prawdziwie sen­
tymentalna narodowość. Więc moja wina! •— 
Więc daruj, kochany czytelniku, żem ci tak dłu­
go o postępkach senlymentalnośei, ojej chwale 
i zaszczytach nic nic donosił. Spodziewam się, 
że wybaczysz, bo masz podług wszystkich auto­
rów najlepsze serce, albo raczej jesteś człowie­
kiem dobrej duszy. A potem zważ, że: naprzód^ 
jestem z powołania próżniakiem; powtóre9 że 
nie zawsze o wszystkiem rozprawiać można ; bo 
każda rzecz ma swoję porę i nie zawsze równie 
się udaje. Nie w każdym np. roku równy na 
wszystko urodzaj; czasem jest bardzo wiele grzy­
bów, a innych lat orzechów; bywa, że się urodzi 
pszenica, ale też bywa i sam kąkol; czasem pa* 
uują epidemiczne choroby, a niekiedy i senty» 
mentalność. Cóżem ja winien, że jej coś ten 
rok nie bardzo sprzyjał? A potem, żeby posiedze­
nie mogło być prawne, dziesięć przynajmniej 
członków zebrać się musi. Terazże uważ, mój 
czytelniku, czy to rzecz łatwa, żeby się dziesięć 
pań zgodziło na jedno? ■— Więc najczęściej cze­
kałem długo z protokułem, a potem musiałem 
pójść z niczćm. Złożyło się było wprawdzie 
kilka posiedzeń, ale krótkich, o których tylko 
namienię, nie tykając ważnych postanowień o 
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strojach i kapeluszach; bobym się mógł pomylić w 
technicznych wyrazach, a lękam się bardzo ostrej 
czytelnie krytyki, które wiem, żc czyhają na mnie. 
Nam piszącym bardzoby był potrzebny słowni­
czek damski; bo to jest język osobny, nie tak 
bogaty jak kosztowny, którego nie umiemy. Za­
tem życzyć sobie należy, albo raczćj prosió któ­
rej z pisarek naszych, aby się raczyła zająć tak 
ważnem dziełem. Tymczasem idźmy do rzeczy.

Oto np. raz czytała Pamela rozprawę o te- 
raźniejszem zepsuciu mężów, którzy pozbawieni 
wszelkiej delikatności i czucia, zajęci brudnym 
interesem i bezecną chęcią zbierania i pomnaża­
nia dochodów, radziby wiecznie siedzieli na wsi $ 
nie dostarczają żonom na istotne ich potrzeby, 
albo mają za rzeczy niepotrzebne i wymysły to, 
bez czego żadna dobrze wychowana i dobrze 
myśląca osoba obejść się nie może. Nie można 
na tych twardych duszach nic wymódz bez cię­
żkiego mozołu, nawet na opędzenie pierwszych 
potrzeb, i częstokroć trzeba się uciekać aż do 
mdłości i spazmów, albo sprowadzać na pomoc 
doktora. Przecież każda oczytana kobieta nic 
nie wymaga nad sferę i na małćm przestawać

Po przeczytaniu tej czułej odezwy, tluma* 
czyła się Pamela, iż okrutne postępki jej męża 
były powodem do takiego pisma. w Ponieważ 
mój mąż, tak się odezwała ustnie, chcc mieszkać 
na wsi; przystałam nakoniec i na to, ale ani mi 
postało w głowie, żeby to miało być w zimie.
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Odważyłam się z biedą, przepędzić latem parę 
miesięcy w wiosce, ale Jegomość nic umiał ce­
nić tej ofiary i odmawiał mi najnie wonniejszych 
rzeczy, które go nic nie kosztowały. Chwiałam 
np. mieć z włoskich topoli alleę, nie dłuższą 
nad pół mili, i mój mąż wyśmiał myśl tak nie­
winną i piękną. Potem cbcialam cały widok 
przed domem klumbami ozdobić i tam, jak we 
Francyi, królików napuścić. Chciałam w nim 
rozmnożyć słowiki, żehy mię zachwycały swym 
głosem, i synogarlice, żeby mię jękiem rozrze­
wniały. Nie podobało się Jegomości. A to dla bar­
dzo ważnej przyczyny, że mu pole popsuję. Na- 
koniee cbcialam przed oknami mleć piękną ja­
kąś wodę, kanał, potok czy kaskadę, i już był 
plan na to zrobiony, imaginez — vous. Jegomość 
i na to nie pozwolił, powiadając, że mu łąkę 
zaleję. “

„Quelle cntauie, odezwało się kilka głosów. 
I cóż przecie, rzekła Klimena, niusiał cóżkolwiek

„Nin . . . absolument rien — Wysadził ja­
kąś krzywą drogę lipami, i to nazwał alleą, a 
ta allea prowadzi do folwarku. Czyż to nie 
szykana? — jak gdyby mię tam chciał zaprowa­
dzić, żebym około jego krów i cieląt chodziła. 
Tam, gdziem chciała sadzić khtniby, zasiał psze­
nicę ; i z ironią powiada, że to najpiękniejszy 
widok! — A gdziem ja na planie zrobiła staw 
rozległy, kazał mi patrzać na sto nędznych chło­
pów lął<ę koszących. I to podług niego, ma być 
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cos bardzo pięknego. Prawdziwie, takie barba­
rzyństwo oburza naturę, A przecie są ludzie co 
powiadają, że wiek ten jest oświecony!“

,,Ale, ma chore, to się rozwiedź** odezwało 
się kilka głosów. ,,Dobrze, odpowiedziała, ale i 
to nie łatwo. Jegomość nie pozwala na rozwód.**

Po wysłuchaniu zatem rozmaitych w tej mie­
rze głosów i zebraniu zdań, naznaczono na wnie­
sienie prezydentki komitet do ułożenia planu: 
jakie na przyszłość przedsięwziąć sposoby popra­
wienia mężów. Do tego przymówiła się Palmi­
ra , iż dohrzehy razem pomyślić o ułatwieniu 
rozwodów. Często albowiem mężowie dla in­
teresu albo nie pozwalają na nie, albo ruszają 
w ciągu sprawy niebo i ziemię, żeby im prze­
szkodzić. To zezwolenie obu stron jest rzecz 
prawdziwie śmieszna! — Mnie się zdaje, iż po­
winno być dosyć kiedy żona zezwala. Na co to 
pozwolenie męża? Oni naturalnie nigdy nie po­
zwolą, jeżeli jest posag. To są dusze przednj- 

Zaden wielki sentyment nigdy w nich nic
postał.

„Wstydź się, ma ehere, odpowiedziała lili- 
mena; widać, że jeszcze nie masz doświadcze­
nia. Nic łatwiejszego, jak rozwód. Jestto spo­
sób ułatwienia wszelkich trudności; i kto tego 
sposobu użyć nie żałuje, najtwardsze lamie prze­
szkody. *Ł — Tu, dla wiadomości członków. 'KH- 
mena objawiła tajemnicę, której ja objawić nie 
mogę; i na tem się posiedzenie skończyło.
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Na innej znowu sessyi wniosła Korynna, iż 
nim komitet przyniesie zdanie swoje o poprawie 
mężów, jej się zdaje rzeczą istotną postanowić 
jakieś prawidła, którychby się członki lego to­
warzystwa nieodstępnie trzymały w ieh wyborach 
dla córek : bo od tego całe szczęście zależy.

Na to odpowiedziała Aspazya, iż i ona jest 
tego zdania, ho dopóty nie będzie małżeństw 
szczęśliwych, dopóki się nie poprawią wybory 
małżonków i nie określą pewnemi prawami, Ale 
nacóż się, mówiła dalej, zdadzą te prawa, je­
żeli nic będzie w czćm wybierać. Nasza mło­
dzież tak jest źle wychowana, iż chybaby z za­
granicy mężów sprowadzać.

„Dobrze mówisz, toby było najlepiej, ode­
zwała się Ilorleusya ; kiedy mamy wszystko spro­
wadzać z za granicy, to już sprowadzajmy i mę­
żów. Bo u nas, waiment nikt mężem być nie 
umie.“

„Nim się więc przystąpi do «stanowienia 
praw tyczących się wyboru mężów, mówiła da­
lej Aspazya, należy się wprzód zająć napisa­
niem pewnych prawideł względem edukacyi mło­
dzieży w ogólności, a w szczególności mężczyzn. 
Bo to żyć w takim kraju nie można, gdzie mę­
żowie jakiemiś grubemi napojeni zdaniami, nie 
umieją szanować kobiet.“ — Na to nastąpiła je­
dnomyślna zgoda.

„Wypada więc, rzckla Klimena, ażeby ktoś 
przyniósł projekt gotowy: tv czent należy po- 
prawić wychowanie młodzieży i jak je na 
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przyszłość urządzić. Aspazyaby nam powinna 
wygotować to pismo/4

„Dobrze, odpowiedziała Aspazya, ja podam 
moje myśli w tej mierze; ale trzeba żeby sekre­
tarz przyjął na siebie przeniesienie ich na pa­
pier/4 — Na co skorom zezwolił, zaleciła mi pre­
zydentka, abym się udał do Aspazyi, a wziąwszy 
od niej objaśnienia potrzebne, projekt na którą­
kolwiek z następujących sessyj wygotował.

Pod koniec schadzki odezwała się Korynna, 
iż ma zalecić zgromadzeniu młodego człowieka 
ffun grand mente. który ze wszech miar na przy­
jęcie do towarzystwa zasługuje. Tylko co z za 
granicy powrócił, i jest chłopiec pełen czułości. 
Odwiedził grób Heloizy i dbelarda i przywiózł 
gruzu z ich grobów. — ,,Ah! coza skarby! ode­
zwało się kilka głosów. Zmiłuj się, czy nie 
mógłby i nam tych pamiątek udzielić. Coza wy­
śmienity chłopczyna ! — Ot to będzie mąż ! ode­
zwała się llorlensya.

„Prawdziwie, rzekła Pamela, to była moja 
myśl oddawna, żeby kiedy niekiedy odwiedzać 
miejsca, których pamięć rozrzewnia. Jest tyle 
ołiar czułości, o których milczy historya; które 
wskazano na wieczną niepamięć, a którym zale- 
dwo tysiączna czuła dusza przeszłe niekiedy nie­
winne westchnienie, lub Izę gorącą poświęci. 
Jest tyle drogich dla serc tkliwych pamiątek! 
Ja mam ciągłą ochotę i postanowienie niezmien­
ne odbyć tę sentymentalną wyprawę. Juzem 
kilka razy mężowi mówiła, żehy mię posłał do



50

Spaa; — mój doktor ustawicznie go przekonywa 
że mam słabe nerwy; alcto serce skamieniałe 
w tym człowieku! — Największe moje cierpienia 
nic go nic obchodzą. Suehćm okiem patrzy na 
moje łzy i udręczenia; a moje westchnienia go 
nudzą.4*

„Takie podróże i mnie się podobają, rzekła 
Aspazya; czyżby niewarte zbierać i ehowae tak 
drogie upominki czułości? Mamy tyle niepotrze­
bnych gabinetów i nudnych kol lekcy j, Bóg wie 
jakich gratów; zacóżby nie założyć jakiegoś 
muzeum, jakiejś świątyni czułości i tkliwych 
sentymentów, gdzieby każda z nas mogła składać 
ofiary?4 4

„To prześliczna myśl, odezwała się Klimena; 
trzeba się będzie doprawdy tern zająć. Ale ja- 
bym chciała. żeby przy muzeum była i senty­
mentalna biblioteka. Tamby można zgromadzić 
wszystkie dzieła, tyczące się naszego , tak świę­
tego objektu. Tambyśmy i nasze rękopisma, dla 
pamiątki i zbudowania następnych pokoleń, mo­
gły zostawić — (tu zatrzymała się i z głębi serca 
westchnęła) Helas 1 . . . jeżeli następne pokole­
nia zasłużą na to; bo ja, prawdę mówiąc, smu­
tną przewiduję przyszłość.44

„Masz racyą; samo barbarzyństwo przed na­
mi, mówiła dalej Aspazya. Une bibliotheque, 
une academie scutimentale, mogłyby temu nie­
szczęściu zapobledg — mais . . . Jabym przynaj- 
mniej rada, aby codzienne nasze czyny, dowo­
dzące czułości serca i najtkliwszą tchnące łudź- 
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kością, były zbierane do protokuin i zostały na 
pamiątkę naszym wnuczkom i prawnuczkom. Ta­
kowa sentymentalna kronika byłaby rzeczą, i 
nauką dla wszystkich. Ja, nie chwaląc się, tak 
mam tkliwą duszę, iż żadnej łzy, żadnego we­
stchnienia bliźnich znieść, bez okropnych kry- 
spacyj nerwów i niemal konwulsyj, nie mogę. 
To leż widzicie, żem prawie zawsze chora. Nie 
pojmuję, jak mogą być serca twarde, których 
nędza ludzka nie wzrusza. Ja mdleję, jeżeli, 
broń Boże, piśnie mój kanarek, lub moja suczka 
zawyje. “

„Więc dobrze, rzekła Klimena, będziemy 
rozprawiały następnie o wszystkich instytutach 
tego rodzaju, i trzeba będzie porobić na wszy­
stko projekta.— Mospanie sekretarzu! nie zapo- 
inuiej WPan pomyślić o tern i tak rzeczy przy­
gotować, źebyśmy to wszystko roztrząsać mogły.<e

Na tern skończyła się, czytelniku, sessya. 
Ja zaś odniósłszy protokoł do domu, udałem się 
prosto do Aspazyi, dla wyrozumienia jćj my­
śli względem wychowania młodzieży, i dla nlo- 
żenia projektu na posiedzenie następne. — Nie 
zastałem jćj wszakże w domu, ale dowiedzia­
wszy się od służących, iż tylkoco kareta po nię 
poszła i że natychmiast powróci, postanowiłem 
czekać jej przyjazdu. Wszedłem więc do sali, 
a postrzegłszy na slolikn dziennik mod i romans 
Delfiny, zacząłem przeglądać i siadłem spokojnie 
przy oknie. Wkrótce turkot zachodzącego po­
jazdu dał mi znać, iż powróciła Aspazya. —



Zdziwiłem się wszakże, zastanowiłem niemało, 
słysząc w przedpokoju mocne łajanie i przera­
źliwy glos, który mi się zdawał do głosu Aspa- 
zyi nieco podoimy. A chocem sobie długo nie 
wierzył, zacząłem powątpiewać nakoniec; więc 
dla lepszego wysłuchania przybliżyłem się do 
drzwi i siadłem tuż przy nich. Naówczas po­
znałem wyraźnie głos Aspazyi, mocno i głośno 
łającej za to, iż tak długo na pojazd czekać 
mnsiała. Po długich zatem i wielokrotnych na­
pomnieniach jakiegoś niby marszałka i lokaja, 
co z nią przyjechał, a to w wyrazach dobitnych, 
choć niekoniecznie sentymentalnych, słyszałem 
wyraźne zalecenie, żeby natychmiast wyliczyć 
stangretowi i lokajowi po pięćdziesiąt, i ażeby 
na przyszłość tych pijaków pilnować lepiej. 
WPanu zaś donoszę tymczasem, rzekła na koń­
cu, iż każę wytrącić z pensyi sześć ruhli.

Po takićm rozporządzeniu, wbiegła niezwy­
kłym pędem do sali, a nie postrzegłszy mię, jako 
cicho siedzącego przy drzwiach, pobiegła prosto 
do sypialni, gdzie, na pierwszym wstępie, wy­
cięła potężny policzek służącej , która biegła na 
jej spotkanie. Po czem nastąpiło mocne łajanie 
za to, że widząc, iż ludzie tak długo po nią nie 
jadą, nic domyśliła się wysłać ich prędzej. A 
gdy ta zapłakana z mocnem łkaniem i jękiem 
do garderoby uciekła; czuła Aspazya popędziła 
się za nią, gdzie co się stało, wiedzieć nie mogę.

W kwadrans atoli słyszałem, jak obrażona 
i wciąż łająca piękność powróciła do sypialnego 



pokoju i rozbierać się zaezęła. Uważałem wszak­
że po glosie, że jej inna pomagała służąca. Ta, 
gdy przypadkiem wbiegła po coś do sali i mnie 
siedzącego przy oknie postrzegła, szybko powró­
ciła nazad i słyszałem jak za powrotem z cicha 
pani o mnie doniosła. Na to posłyszałem gło­
śne plaśnienie i z naciskiem, ale cicho powie­
dziane te słowa: „A czemuś mi s.......... zaraz 
nie powiedziała? — Nie wiem co znaczyło owo 
plaśnienie, którego echo rozlegało się po poko­
jach i brzmiało po fortepianie w sali stojącym; 
ale słyszałem po kilkakroe wyraźne łkanie, a 
potem wielką cichość. Wkrótce tez Aspazya w 
bardzo ładnym i gładkim dezabilku przybiegła

Aspazya. Wszakto mi nic nie powiedzia­
no, że WPan tu jesteś. Zmiłuj się, czy dawno 
na mnie czekasz?

Ja. Tylkom co wszedł do sali*).

*) Wybacz czytelniku. Bo na wielkim świecie, 
często dla dobrego tonu i przez grzeczność skła­
mać się godzi.

Aspazya. Prańnentl — Nu..... to do­
brze. Powiedzże proszę, co będzie z naszego 
projektu? ■~- Nie wiedzieć poco KUmcna na mnie 
narzuciła tę pracę. Przyznam się WPanu, że

Au reste, ja to na WPana zdaję.
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Ja. Właśnie przyszedłem pozbierać myśli 
Pani, i wyrozumieć, co mam napisać. — Może 
to Pani sama po francuzku ułoży.

Aspazya. Ale nie.... WPan to bardzo do­
bne sam zrobisz. Wreszcie. jeżeli o to

ją WPanu powiem moje myśli. Bo 
sam przyznasz, że u nas nie umiejąjuż ci.

edukować młodzieży. Nie prawda ? — Otóż trze­
ba , żeby przecie wpajano w te dzieci jakieś 
principia, jakieś sentymenta; żeby się przecie 
starano |coś z nieb zrobić. Bo prawdziwie aż 
zgroza wspomnieć co się dzieje. Ale WPan mię 
rozumiesz.. . . Już ja wiem że to dobrze zrobisz. 
Ale przyznaj się WPan, że się Klimena strasznie 

uważałeś jak źle wygląda? — 
prawdziwie, to skclet. Co K to dopra-
wdy nie wiem jak się w sukni mieści?— Wszak 
to straszna rzecz jak tyje! (Tu Aspazya wstała 
i poszła do zwierciadła). Ale, bo i ja coś nie 
najlepiej wyglądam.

Wtem lokaj doniosł, iż przyjechał hrabiaX...
Aspazya. Proszę — A czy znasz WPan 

hrabiego ?
Ja. Nie mam tego szczęścia.
Aspazya. Jest to właśnie ów młody czło­

wiek, którego Korynna do naszego towarzystwa 
zaleca. Otóż to jest czysty wzór dobrego wy­
chowania. Trzeba, żebyś się mu WPan przypa­
trzył. My tu nie nie mamy równego.

Jakoż wszedł i hrabia^ ale coś nie ponasze- 
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mu ubrany. Frak niezmiernie na piersiach na­
przód wystąpił i zdawał się nie na niego robiony; 
potem nagłe się w tył cofnął i dosyć spiczasto 
zakończył. Szedł hrabia cały pochylony naprzód, 
na szyi wisiała na długim sznurku maleńka lo- 
rynctka, a w ręku coś było nakszlalt kapelusza - 
Wszedłszy zatrzymał się, porwał za lorynelkę i 
naprzód się nam przypatrzył, a potem obróci­
wszy się do Aspazyi, bardzo zwdlua, ale powa­
żnie i czułe ukłonić się raczył.

Co gdy wykonał, zbliżył się do Aspazyi, 
raz się jeszcze jej ukłonił w krótkości; a potem 
wziął stołek, usiadł, i porwawszy za lorynelkę, 
pilnie mi się i bardzo uważnie przypatrywać za­
czął, choćem me był dalćj nad dwa kroki od 
niego. Aspazya wciąż mu zadawała pytania, 
na które przez jednogłoskowe tylko odpowiadał 
wyrazy, nie spuszczając nigdy lorynetki ze mnie. 
Widząc przeto, żem sentymentalnego panicza tak 
mocno obchodził, pożegnałem się z gospodynią 
i wyszedłem. Uważałem wszakże, że mi się ukło­
nie nie raczył, ale mię aż do samych drzwi lo- 
ryuetką odprowadził.
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ROZDZIAŁ XX.

1 'e «

S. Jerzy.

Co kraj to obyczaj, mówili poczciwi nasi 
przodkowie. Co kraj to choroba, mówią niektóre 
uczone doktory. I prawda! — Był czas, ko­
chany ezytelniku, kiedym ci opisał Juromanlą, 
własną naszę choróbkę; i zdawało się, żeby dość 
było tej jednej biedy na nas ciężkich grzeszni­
ków. Ale trudno walczyć z przeznaczeniem. Oto 
zbijająe od lat kilkunastu bruki wileńskie i u­
czciwie praktykując próżniactwo, postrzegłem je­
szcze jakąś nową w kraju naszym chorobę. A 
wreszcie nie wiem czy chorobę, czy inne jakieś 
licho; bo bywają czasem rzeczy trudne do zga- 
dnienia i najlepszym nawet mistrzom pomylić się 
zdarza. Dlatego tez, nie ehcąc postępować pło­
cho i reputacyi mojej na szwank narażać, nie 
pisałem o tern od razu, jak robią niektóre pory-



wcze autory, których zbyteczna dręczy piśmią- 
czka, i którzy, aby dopadli pióra i papieru, 
bazgrzą a bazgrzą. •— Ob nie !... Ja, nie chwaląc 
się, mam pewną miarę autorskiego statku, i nie 
piszę, aż gdy się dobrze o mojej rzeczy zape­
wnię; a przynajmniej gdy się należycie usposo­
bię, gdy zgromadzę podostatkiem postrzeżeń, 
doświadczeń, uwag; gdy nawypisuję z rozmai­
tych autorów starych i nowych, których wymie­
nię; słowem, gdy się opatrzę w ów materyał 
uczony, z którego się , kochany czytelniku, klecą 
i budują książki. Bo ja nie cbcę bliźniego za­
wodzić; nie cbcę twojej, kochany czytelniku, cier- 
pliwości nadużywać, i nie cbcę ci za lada co dzie­
sięciu gorszy z kieszeni wyciągać.

Otóż tak postępując mądrze, zgromadzałem 
powoli moje postrzeżenia eoroczne, i pakując a 
pakując, układałem je w mojćj głowie jak móglem. 
A że to nie najobszerniejszy magazyn, więc się 
lękam żeby się nie przepełnił. A zatem daruj, 
poczciwy czytelniku; ale co tam jest, muszę dla 
ciebie wyładować, a ty rad nie rad musisz przy­
jąć. Niech to będzie, jeżeli można, mnie na 
chwalę, a tobie na pożytek.

Ale nadewszystko proszę kolegów moich, 
wszelkiego rodzaju i nazwiska doktorów, nawet 
i doktorek, na który eh u nas nie zbywa, niech 
się też namyślą, naradzą i postanowią, co to 
jest za rodzaj cierpienia? czy to doprawdy cho­
roba? czy jakie nawiedzenie, albo dolegliwość 



psychiczna'/ Boja, dalibóg, nie mogę zgadnąć 
i nie powiem co to znaczy. lito nic był w Wil­
nie około 23 kwietnia, nie będzie nigdy miał 
wyobrażenia, nigdy nie pojmie, żeby jeden dzień 
w roku mógł być przyczyną powszechnej choroby; 
żeby móg4 wszystkim głowy zawracać i przewra­
cać. Powiedziano, że gdyby jaki Afrykanin lub 
mieszkaniec Azyl patrzał na Włochów w ostatnie 
dni zapustne; rozumiałby, żc cały naród oszalał, 
albo się upił. Cóżbyto dopiero ów mniemany 
barharzyniee powiedział na nas Litwinów w dzień 

maskaradę powszechną; jakiej, upewniam, żadne 
miasto włoskie lepiej nie wyda. Cudzoziemcze !.. 
patrzaj jaki niesłychany zgiełk! jaka wrzawa! 
jaki ruch w mieście! Ci biegają jak oparzeni od 
domu do domu; ci zadumani rozprawiają pod mu­
rem, na rynku, lub na rogach ulicy. Ci machają 
rękami i jak opętani wrzeszczą, owi biegną za­
dyszeń! i potem oblani. Ten się pyta o adwo­
kata, ów o kancelaryą. Jedni drugich zatrzymują, 
chwytają, wołają. Tu słychać. Panie Sędzio! 
tam Panie Starosto! tam znowu Panie Marszal- 
ku, Rotmistrzu lub Szambełanicu! Tymczasem 
latają po wszystkich ulicach dorożki, kręcą się 
kocze, bryczki i karety; a wpośród tego zgiełku 
wloką się poważnie z rozmaitego rodzaju i kształtu 
gratami, to bryki, to kary, to wozy i kałamaszki. 
Ten dźwiga na grzbiecie kufer, tamten skrzynkę 
drewnianą; ten unosi nogi od łóżka, ów od sta­
rej kanapy, lub zydla, ten zuowu wlecze szufladę 
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od komody lub szafę od byłego niegdyś zegara'). 
Tulajto można się napatrzeć dochowanych je­
szcze od zygmnatowskich czasów stołków, sto­
lików, łóżek, zydlów, kołysek a nawet misek i 
garnków odwiecznych, z jakicmi się nczeni sta- 
roźytnicy niełatwo gdzie indziej spotkają, a o któ­
rych mogliby pisać równie ważne i uczone roz­
prawy jak o etruskich.

Nie mógłby nas wszakże ten cudzoziemiec, 
gdyby miał jasne rzeczy pojęcia i zdrowe zdanie, 
wszystkich pomieścić w jednej klasie, w jednej 
Komnacie, czy w jednym szpitalu; i prosto za 
szalonych, pijanych łuh choryeh na gorączkę, 
poczytać. Nie musiałby rad nie rad podzielić 
nas na pewne klasy i rodzaje, a nasze cierpie­
nia duszne i cielesne dałyby mu obfitą materyą 
do napisania ogromnego tomu Sto .1 orskiej No- 
zoloyii*"),  naklórąby mógł od jakiego niemieckiego 

*) Trzeba każdemu i każdej rzeczy, podług naro­
dowego zwyczaju, dochować tytułu i rangi. Wszak 
n nas pełno byłych sędziów, marszałków, a na- 
dewszystko jenerałów, majorów i rotmistrzów, — 
Zacóżby nie miało być byłych karet, koczów, 
cugowych koni i l. d. zwłaszcza gdy takie za­
bytki szanowne często spotykać i widzieć się daje.

**) Jeżełii czytelniku nic słuchał kursu medycyny, 
to musisz wiedzieć z traktatu o Juramann, że 
Koza logia jest rodzajem taktyki lekarskiej, w 
której się choroby szykują na pułki i roty.
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księgarza przystojny zaciągnąć kapitalik*  Oprócz 
tego, gdyby nam chciał oddać sprawiedliwość 
(co się cudzoziemcom rzadko przytrafia); przy­
znałby musiał: iz, choć się nam wprawdzie wszy­
stkim kręci w głowach, aleśmy dla tego nie wszy­
scy stracili rozum; bo go owszem niektórzy lak 
mają wicie, żeby warto dla spokojności bliźniego 
ująć choć połowę.

*) Choroby rozmaite mają nazwiska, które się odmie­
niają jak. mody. Niektóre mają imiona od Świę­
tych jak np. choroba S. Wita, albo S. Walentego. 
Zacóżby się więc nasza nie miała nazywać 
chorobą S, Jerzego? —

Choroba zaś S. Jerzego*)  zaczyna się dni 
kilka lub kilkanaście przed samym S. Jerzym, 
a kończy się zaledwo w dni kilka lub kilkanaście 
potem. Wszyscy dotknięci tą zarazą (a rzadki 
jest od niej wolny) zamyślają się mocno na kilka 
tygodni przed wybuchnieniem samej choroby, du­
mają głęboko to przechodząc się, to siedząc.
szepcą i mruczą pod nosem, rachują na palcach 
lub kreślą rozmaite liczby na papierze; rozpisują 
listy, rozsyłają posłańców i zdają się jakimś wa­
żnym zaprzątnie ni zamysłem. Powoli, zaczynają 
wyraźnie cierpieć na głowę; często albowiem 
chwytają się za nię; często, to się biją w czoło, 
to je rozcierają na wszystkie strony, to się dra­
pią za uchem, to kiwają głową lub trzęsą, jak 
gdyby komuś potakiwali lub przeczyli. Wpadają
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potem w rozmaite marzenia, o kapitałach, procen­
tach, majątkach, dzierżawie, zastawach, słowem 
o różnego gatunku, niekiedy nawet śmiesznych, 
zamysłach, które chorowitym, ale powszechnie 
przyjętym wyrazem facyendarni nazywają.

Są, którzy trwają nocy bezsenne, myśląc 
czy to, co sobie od kogoś odebrać ułożyli, od- 
biorą; a tą śmieszną myślą zajęci, nie piją i nie 
jedzą. Inni którzy niby oddać coś mają, piją 
smaczno, jedzą jak najęci i chrapią jak zabici. 
Na pozór mają postać najzdrowszych ludzi; worki 
ieh jak najdoskonalej trawią*),  i myślą tylko zkąd 
i jak dopaść nowej do trawienia materyi. Wsze­
lako la myśl tak jest w nich natężona i tak ich 
dręczy, że stanowi prawdziwą i bardzo ciężką 
chorobę, którą dawniej można było około S. 
Jerzego jakkolwiek podleczyć; ale teraz, czy 
przez nieuwagę doktorów, czy wreszcie dla innej 
przyczyny, i pamięć tego lekarstwa zaginęła. — 
Dlatego nic przestał się odzywać glos zawsze 
dobrej i mądrej natury. Chorzy sami czują po­
trzebę tego lekarstwa i, jak oparzeni, wszę­
dzie biegają za nićm. Szukają go po ulicach, szu­
kają po domach; szukają u przyjaciół i nieprzy­
jaciół; kołacą do wszystkich drzwi; uśmiechają 

•) Światły czytelnik wie, że żołądek, do którego 
z urzędu należy strawność, tak jak do marszałka 
porządek i nieporządek w powiecie, nic innego 
nie jest jak worek skórzany. —
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się lub wzdychają z głębokości serca na widok 
szkatuł lub kufrów. — Ale to są wzdychania i za­
biegi daremne: szukają i nie znajdują, upatrują 
i nie widzą; i chyba trafem niespodzianym lub 
ślepym losem wpadają na tak pożądane lekarstwo.

Kiedy się zaś zbliża wybuchniecie samej cho­
roby; wszyscy nawiedzeni, jak gdyby im ktoś 
szepnął do ucha, z najodleglejszych nawet zaką­
tków, ruszają do miasta. Ten wlecze się wspa­
niale karetą i sześcią wywiędłemi szkapami; a 
za nim kocze, bryczki i kalamaszki. Ow jedzie 
sam lub z Jejmością wytartym koczem i podartemi 
szorami. I to są grafy, których połowa ma oświad­
czyć eksdywizyą i pokryć się jćjmościnemi za­
pisami. PP. sędziowie, zwłaszcza cksdywizorscy, 
ruszają porządnenii bryczkami, obok zaprzężoną 
trójką lub czwórką, należycie wytuczouą kredy- ' 
torskim obrokiem. Mina u PP. sędziów tęga, 
rezon dobry; nawet ich woźnica pokręca wąsa, 
głośno biczem płaszcze i nikomu nie ustępuje 
z drogi. Z tylu wloką się kredytorowie, byli 
niegdyś panowie, teraz ledwo mają stare wytarte 
Łoczyska z dohieranemi kołami; jeżeli jeszcze 
nie zeszli do kalamaszek o jednym koniu, lub 
do torby i kija — wywiędli! przeszli z łaski dłu­
żników na kurs filozofii praktycznej i na najczyst­
szą strawę psychiczną^ bo samą tylko karmią 
się nadzieją, od której, ile wiem, jeszcze nikt 
na niestrawność nie zapadł.

Ledwo ta czereda wjedzie do miasta, alić 
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choroba wybucha w całej swojej mocy. A lubo 
dolegliwość zdaje się ta sama we wszystkich, 
bo wszyscy czegoś szukają; wszelako w różnych 
rozmaicie się objawia. — W jednych albowiem, 
ma niejakie podobieństwo do wyniszczenia, albo 
suchot; co pospolicie pochodzi ze zbjtecznej 
slrawności, lub takiego rozwolnienia trawiącego 
worka, że się w nim nic zatrzymać i długo ostać 
nie może. Ci chorują najciężej i rzadko który 
z uich da się wyleczyć. W podeszłym albowiem 
wieku, słabość staje się konstytucyjną, a zatem 
do wyleczenia niepodobną. W damach jest cho­
robą nałogową, a więc bez żadnego ratunku, 
W młodzieży zaś, ma pomagać, jak twierdzą nie­
którzy uczeni lekarze, len sam specyfik, który się 
w Juromanii pokazał skutecznym. Ale że w nau­
kach dokładnych, nie na próżnych teoryach i czczej 
gadaninie, ale na doświadczeniu polegać należy; 
przeto nic nie stanowiąc,,życzyłbym tego lekarstwa 
spróbować. Wszyscy zaś tego rodzaju chorzy 
rozprawiają o najlepszym stanic swoich intere­
sów, o znacznych dobrach, summach i obrotach. 
Wszędzie targują i niby kupują majątki, a na 
dopełnienie tylko cokolwiek potrzebując pieniędzy, 
od każdego je przyjąć dla przyjaźni gotowi. —

Niektórzy z nich chodzą zadumani, i niby 
w ważnych pogrążeni myślach, z których niekiedy 
tylko jak przebudzeni przemawiają do sług albo 
znajomych. — Tak np 1*. Panfil stal na koncercie 
głęboko zamyślony i o kolumnę oparty, często 



— 64 -

z głębi serca wzdychając; co niektóre damy, nad­
zwyczajnej czułości i wielkim muzycznym uszom 
przypisały. Ale ja wiem pewno, że 1*.
nic a nic uie słuchał, wszedł zaś na koncert chory 
i uczynił to jedynie z choroby. — Tak widziałem 
biednego szamhelana, któiy, idąc pogrążony 
w myślach, zawadził o róg kanapy, gdy ją 
przez ulicę niesiouo. Tak starosta spotkał się 
głową z nogą od stołka, których tuzin ciągniono 
na karach. W takim stanie był mój przyjaciel 
Tyburcy, który na ulicy w kupie rozmawiających 
stał z głową zwieszoną podpierając od niechce­
nia brodę opadłą. Spostrzegł mię biedny, kie­
dym przechodząc oczy obrócił na niego, z wiel­
kim wdziękiem wyciągnął do mnie rękę i rzeki 
głosem pełnym dobroci: ,,Jak się masz? — A 
czy masz do lokowania kapitał? -— Jam go go- 
tów przyjąć. Uczynię dla ciebie/ ,Wiem,
odpowiedziałem, żeby mi go nikt u ciebie nie 
zabrał, szkoda że nic nie mam.“— Słyszałem zaś 
rozprawiających uczonych kolegów moich, i sam 
poniekąd jestem tego zdania, że cierpienia tych 
biednych pochodzą z przepełnienia, nie humo­
rów, ale żyta, pszenicy, grochu i jęczmienia, 
których strawić ani pozbyć się żadnym sposo­
bem nie mogą. •— Po trzeb aby więc jakiegoś bar­
dzo mocnego lekarstwa, któreby wypróżnienie 
tych surowości przez zwyczajne drogi (np. Rygę 
i Królewiec) ułatwiło. — Ale ja na to nie doktor.

Są także przybyli na bryczkach chorzy, któ­
rzy mało mówią ale wszystko uważają, i wszy- 
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slkientn się przysłuchują pilnie. Rozumiałbyś, 
ze do miasta na same podsłuchy lub zwiady 
przyjechali. Ci zbliżają się znienacka do każdej 
rozmawiającej kupki, mieszają się w każde grono 
i pilnie nadstawują ucha. Niektórzy z nich no­
szą na sobie trzosy, lub kluczyki, albo papierki, 
które chowają pod screem. Wspinają się oni na 
paluszki, jeżeli kto wspomni o majątku na za­
staw lub kilkoletnićj arędzie; a jako ludzie mo­
ralni i bardzo pobożni, wypytują się zaraz o 
wielości i stanie dusz. Jeżeli się albowiem nie 
mylę, taki jest w ogólności obrot i kicruuek my­
śli w s. J orskiej chorobie, żeby można wszy­
stkich chorych podzielić na alchemików, ducho­
wnych i kominiarzy. Pierwsi albowiem mówią tylko 
o srebrze i zlocie ; drudzy ciągle rozprawiają o 
duszach, a ostatni o dymach. Pierwszych nie 
uleczysz inaczej, jak gołym kruszcem, za który 
dadzą ci papierek tak nazwany waloroivy, lo 
jest: tak ceniony wysoko, iż go nigdy zapłacie 
nie myślą. Drugich choroba jest okropna i obrzy­
dliwa; nie uleczysz jej inaczej jak dając im do 
wyssauia kilkadziesiąt lub kilka set dusz, a to przy­
najmniej na trzy lata, żeby się nassali dowoli').

') Musisz czytelniku wiedzieć, że to nie jest postrze­
żenie nowe, choć bardzo okropne: Tak Dante 
widział na własne oczy hrabiego Ugolina, jak 
ssał daszę biednego arcybiskupa Ruggicri. —
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Kominiarze zaś, przestoją na kilkudzicsiąt dy­
mach, które tak wymiatają czysto, że żaden inny 
kominiarz nic po nich do poprawienia nie znajdzie.

Są wszakże pomiędzy chorymi i mówcy, któ­
rzy jak gorączką jaką zagrzani, gdzie wpadną, 
prawią o nadzwyczajnej dobroci cierni, o obszer- 
ności i gatunku sianożęci (łąk), o naturze i roz­
ciągłości lasów, słowem, o tysiącznych z ich ma­
jątku pożytkach. Chwalą, zalecają, i tak języ­
kiem obracają majętności i dobra ziemskie, tak 
pokazują najlepszą ich stronę, jak ów żyd, który 
naszemu chłopu przedaje czapkę, i którą mu po­
kazuje coraz inaczej, a zawsze z tćj samej strony.

Inni znowu nakształt zagranicznych szarlata- 
nów, pchają każdemu w rękę papierek, na któ- 
rym widać w całej świetności statystyczną jakie* 
goś kawałka ziemi tablicę. Za tysiąc lub półtora 
tysiąca rubli na rok, można mieć złote góry i 
proceder na łat kilkanaście. Wszakże ten rodzaj 
szarlatanów nosi się z swojemi papierkami z mia­
sta do miasta, z domu do domu; drukuje je w 
kuryjerze lub niekiedy, jeżeli już całkiem pod­
upadli na siłach, drukuje za nich marszałek. 
Owszem ten, niby powiatowy gospodarz, jako juz 
po nieboszczykach, oddaje na lieylacyą lub dys- 
sekcyą anatomiczną ich zwłoki. Ciężko dla tych 
chorych znaleźć lekarstwo, bo choroba kłamstw 
statystycznych zdaje się teraz panować epidemi­
cznie w całej Europie i już się zamieniła w nau­
kę, a zatem wypadałoby raczej autorom i mędr­
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com tego rodzaju naznaczyć jakąś hwarantanę, 
lub przepisać dyetę.

Otóż masz, czytelniku kochany, w krótkości 
moje postrzeżenia i myśli, o dolegliwościach S. 
Jershich, które nie wiem czy nazwać chorobą. 
Zastanów się proszę nad niemi z uwagą, pomyśl 
jakby temu złemu zaradzić, a jeżeli masz jakie 
własne uwagi i zdanie, podziel się zemną. Prze­
cież rzecz warta, żeby się nad nią zastanowić, 
bo tu idzie o ratunek bliźniego, a co nas jeszcze 
więcej obchodzi, ten bliźni jest naszym ziomkiem 
i bratem (d. c. p.). —
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ROZDZIAŁ XXL

Druga lekcya w Trokach.

Piękna to rzecz coś umieć; a niekiedy i po­
żyteczna. Ale któraż umiejętność może pójść 
w porównanie z alchemiją, nieoszacowaną sztuką 
robienia złota? — Mijam jej grubsze powaby i 
ciągnącą do złota pokusę; bo któryżby filozof 
ubiegał się za tem;... za pozorami;... za pró­
żnością światową i czczą mamoną. Ale publiczny 
pożytek ! — Ale złotko jako wizerunek wszelkiego 
dobra ... to grunt! to cała treść rzeczy. — Nie 
mówię dla nas, bo świat wie, iż żaden filozof 
o sobie nie myśli; ale dla całego rodzaju ludz­
kiego, o który się, czytelniku, wszyscy uczeni 
dzień i noc troszczą.

Dlatego i mój podróżny kolega, który się 
gwałtem pnie do filozofii i któryby' rad robił złoto 
jedynie przez miłość bliźniego, od owego eza»u
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jak był pod. jeziorem, nie zna snu ani odpo­
czynku. Ustawicznie mu się snuje po głowie grun­
towna filozolija i dobro społeczności. Wyglądał 
więc z największą niecierpliwością momentu wi­
dzenia się znowu z Karaimem. •—• Z czego wszy­
stkiego ja wnoszę (bo przecie trzeba z każdego 
zdarzenia wyciągnąć jakąś mądrą maksymę); otoż, 
mówię, wnoszę, że żądza i miłość nauki są czło­
wiekowi wrodzone i stanowią istotną część jego 
jestestwa. Nie bez tego, czytelniku, żeby się 
też nic przebijała i ludzka słabość; żeby się nie 
odezwała cielesność. Bo ja sam, chociaż, jak 
wiesz, od stóp do głowy w filozofiją uzbrojony; 
wszelako iłem razy sobie wystawił w umyśle ów 
pożądany moment, kiedy złoto robić i garcami 
mierzyć zacznę, kiedy się niem cały obsypię, 
zamyślałem się i wpadałem w rzetelną pokusę. 
Roiły mi się po głowie tysiączne widoki i za­
mysły. Kupowałem zaraz wioski; naprzód wpra- 

raz lepsze. Powoli, większe a większe dobra; 
nakoniec prowineye i państwa, a rozochociwszy 
się wrcście, światbym był kupił, ale i ten zda- 
wał mi się zaznały. Stawiałem potem pyszne i 
dotąd niewidziane gmachy; żyłem z nadzwyczajną 
okazałością i przepychem; otaczał mię tłum dwor­
skich ubiegających się o moje względy, wyglą­
dających z utęsknieniem mojego uśmiechu lub 
spojrzenia, oczekujących niecierpliwie pańskiego 
słowa. A ja piłem tymczasem puhar umysłowej 
roskoszy; nadymałem się mniemanćm znaczeniezn 



i używałem w myśli, patrząc jak ini wszystko 
było podlegle i posłuszne; jak się ruszały na moje 
skinienia tysiące ludzi; jak drżały i upokorzały 
się drugie tysiące. Mówiąc, czytelniku, między 
nami, ja tak trzymani oddawna (choć to podobno 
nie mój wynalazek), że nic wygodniejszego nad 
świat umysłowy- Człowiek go sobie sam tworzy 
podług swojej myśli; siebie w nim umieszcza, 
potaży i opatruje podług własnego życzenia i 
gustu. Słowem, tak w nim żyje jak sam chce. 
Wiem ja dawno ten sekret i dlatego jak mi 
tylko coś na tym rzetelnym święcie dokucza, za­
raz się zamykam, a ułożywszy się na kanapie 
lub łóżku, ruszam na mój własny świat umysłowy.

ciechy, jakieś roztargnienia. Ot dobrze sobie 
czasem choć aa półgodzinni z tego Świata wyje­
chać. Bo teżlo czyste utrapienie! — Nic czło­
wiekowi nie idzie jakby sam chciał, ale wszystko 
na przekor. Do wszystkiego się trzeba przysto­
sować, wszystko cierpliwie znosić, wszędzie cię 
napominają, szczypią; wszędzie skubią. Dziękuję 
ja za taki świat! — Trzebaby go koniecznie po­
prawić, a żc to niepodobna, więc go sobie trzeba 
zrobić powolnym. Ale jakże tego dokazae bez 
alchemii? Więc niech żyje złoto! Niech żyje 
nad naukami nauka, nad mądrościami mądrość! 
Podobno się i tobie, czytelniku, już cos snuje 
po głowie;... jnżbyś rad słuchał drugiej lekeyi. 
Ale cóż, Kiedy nasz filozof krę tern i prowadzi do



kolega ani ni muły nic chybił

nic się pod jeziorem (rockiem do miesiąca odłożył.

umieć nie będą.
A Udyby cię za-

powoli aż do nas samych.
Jakże? odezwał się ż 

lega, to my najmniej umiemy i nic się nie nau-

mędrzec; za dwa tysiące lat będziemy i my mieli 
rozum, i znajdzicmy komentatorów, którzy na

prędzej.

)g«, odpowiedział mój kolega z we- 
— Wołałbym jednak, żeby to było

,Alboz nie wiesz, rzekl nauczyciel, że ci 



co mają albo rozum albo zasługę, nie mogą ich 
nigdy mieć inaczej aż po śmierci! — albo tam 
gdzie ich nic ma? •— Tak, a nie inaczej, lym- 
czascin trzeba żebyś wiedział, iż najuczeńsi, to 
jest, najpierwsi przodkowie nasi, nic nie pisali. 
Bo i dziś najmędrsi ludzie nic nie piszą, albo 
piszą nic do rzeczy; ale dla tego bardzo są mą­
drzy. Nic tedy nie pisząc, nic nas o alchemii 
nie nauczyli, a to co niektórzy mędrcy pisali i 
nauczali przed potopem, kiedy i alchemiją naj­
lepiej umiano i kiedy wszystkie umiejętności były 
najdoskonalsze, zatonęło i na dnie morskiem po­
grążone leży. Rozum ludzki, jak widzisz mój 
synu, tak byl w początkach ogromny, iż go tylko 
morze objąć i pochłonąć mogło. Z naszym nie­
ma tyle ambarasu; można go, jak wiesz, i w bu­
telce utopić. -— W kolei zaś następujących coraz 
ciemniejszych wieków i ludów najwięcej nas 
nauczyli Egipcyanie, wielcy i nigdy niezrównani 
alchemicy. Uciekając od nich i my Izraelici 
wykradliśmy cokolwiek alchemii. Dowodem tego 
jest zrobienie na pustyni złotego cielca, któreniu- 
śmy się wszyscy kłaniali, dając przez to poznać 
głębokie uszanowanie, jakie miał dla alchemii 
cały nasz naród; a jakie aż dotąd, pomimo tylu 
odmian i nieszczęść, pozostało i trwa w krwi na­
szej niezmienne. Bo cboćeśmy głupiejąc po tro­
sze złota robie zapomnieli, ale je za to umiemy 
obrzynać i wymaczać; a czasem i naśladować nie­
zgorzej, udając miedź za złoto, podług praw 
przemienienia metalicznego (transmutatio).



„Egipcjanie mieli bardzo wiciu alchemików, 
ale najpierwszymi hyli ich kapłani i królowie, a 
zpoiniędzy tych, najznakomitszym był Hermes, 
nauczyciel i ojciec wszystkich; którego my, filo­
zofowie prawdziwi* jesteśmy prawymi synami. 
Był to człowiek niezmiernie uczony. Był królem, 
robił złoto, i napisał bardzo wiele ksiąg okrutnie 
uczonych, bo wszystkie a wszystkie zaginęły. 
Ale to nic nie szkodzi, dlatego my wiemy co w 
nicli było; z nich wzięliśmy całą naszę naukę i 
wszystko, co dziś umiemy, było naprzód w ksią­
żkach przedpotopowych, a potem egipskich.

„Najpierwsza zaś w owych księgach maksy­
ma, która i do naszych czasów doszła nietknięta, 
a która od potopu była, jest i będzie zasadą i 
duszą całej nauki, jest: iż z niczego nic się nie

Jak to, zawołał mój kolega zdziwiony, alboż 
ci co nic nie mają, alchemikami zostać i złota 
robić nie mogą? — „Tak, a nie inaczej, odpowie­
dział mędrzec z pokorą; ale trzeba żebyś to, 
mój synu, zrozumiał jak należy. Jeżeli albowiem 
nic mają nic w kieszeni, powinni mieć coś w 
głowic, albo jakiś talent w ręku. Słowem, po­
winni mieć tę naukę, którą Francuzi najpierwćj 
i najlepiej pojęli, i nazywają: savoir faire. Ale, 
jeżeli w żadnym względzie nic nie mają, alche­
mikami nigdy nie będą i cała alchemija nie z 
nich nic zrobi. Dlatego też wielcy mistrzowie 
nasi uciekali od gołych i nigdy icb nie przyjmo­
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wali za uezniów, a wszyscy filozowie gruntowni 
szli i idą za tćm zdaniem nieodstępnie. Naj­
znakomitsza filozoficzna szkoła przyjęła hyła za 
niewzruszoną prawdę: że przyrodzenie ma wstręt 
do czczości*). Otóż, jeżeli przyrodzenie ma do 
niej wstręt, uczeni mają nierównie większy, i 
dlatego cały rozum natężają na to, i ruszają 
wszystkich filozoficznych sprężyn, żeby jej nigdy 
nie dopuścić w kieszeni i żołądka. Mniejsza, 
mój synu, o resztę.44

„Jest zaś alchemija umiejętnością przemian 
i przenosin; a złota przyrodzenie jest takie, iż 
zawsze krążyć powinno. Jestto owo perpetuum 
mobile, którego uczeni z takim szukali mozołem, 
a którego prawdziwą naturę my tylko zgłębili­
śmy alchemicy. — Od tych więc, co mają zapas 
tylko w kieszeni, przechodzi powoli złoto do o- 
wych, n których kieszeni i worki próżne, ale 
którzy mają obrot w głowie (savoir faire). Tu 

psuje się w głowie: przez co worki nanowo się 
wypróżniać zaczynają/4 — Czy znasz ów zegar 
szklanny, który nazywają klepsydrą? — Widzia­
łem.— „Otóż widziałeś, że skoro się piasek z je­
dnego slojka wysypie w drugi, odwracają narzędzie 
cza.iu, a piasek znowu się przesypuje zkąd wy­
szedł. Tak i złoto, sypie się wciąż z jednego 
worka do drugiego, z jednej kieszeni do dru­
giej , a zawsze się sypie do tej przy której jest

') Natura horret vacuum. 



alchemiczna głowa. Bo i tego oddawna doszli 
mędrcowie, że w przyrodzeniu wszystko się 
wraca do swego źródła. “

,,Wielka zaś owa filozoficzna prawda: iż 
się nic z niczego nie robi, daleko się da obszer­
niej przystosować i daleko ma większe użycie, 
niżby mógł kto na pierwsze wejrzenie rozumieć. 
Jeslto oś, na której się świat obraca. Ten co 
nic nie ma, jest prawdziwie niczćm, a zatem i 
nic z niego zrobić nie można. A jak skoro się 
nic z niego nie robi., więc się nie może zrobić 

widzisz i łatwo teraz pojąćani złoto.
możesz, 2że alchemija nie jest sztuką robienia
złota z niczego, jak wielu prostaków rozumieć 
może; ale jest umiejętnością wydobywania go 
gładko, zręcznie i uczenie, zewsząd, gdzie się 
może znajdować. Sposoby zaś wydobywania 
mogą być tysiączne, tak jak są tysiączne źródła, 
z których się wydobywać daje. Dlatego nie masz 
rozmaitszej i obszerniejszej umiejętności nad al- 
chemiją.**

Na to uczeń, skłoniwszy się nizko, rzekł: 
„Zdaje mi się, mistrzu szanowny, że teraz za­
czynam cokolwiek pojmować; a jeżeli się nie 
mylę, jest u nas dosyć alchemików, i ja podo­
bno już nieraz byłem w ich ręku, alem się na 
ich nauce nie poznał. Oto np. miałem teraz 
świeżo sprawę, którą wygrałem. Winszowali mi 
wszyscy; mianowicie W, regent Dobrodziej, któ­
ry odemnie stawał; W. regent Dobrodziej, który 
dekret pisał i WW. kancellarzyśei i sędziowie 



Dobrodzieje; dla których jako dobrych i przy­
chylnych przyjaciół, dałem był obiad. Na obie- 
dzie, piliśmy suto porter i szampana; a polem, 
nagrodziwszy przyzwoicie W. regenta Dobrodzie­
ja, fetory mię bronił; zapłaciwszy hojnie za de­
kret; opłaciwszy poszliny i t. d. i t. d., poka­
zało się z obrachunku, żem wydal dwa razy lyle, 
ile rzecz była warta, zwłaszcza, że sam dekret 
z szacownych rąk W. regenta Dobrodzieja, nie­
mal tyle kosztował ile cały interes. Chciej mię 
więc, szanowny nauczycielu, objaśnić, azali W. 
regent Dobrodziej nie był alchemikiem ?“

„Młodszy mój brat, przeświadczony, iż do­
brze urodzona młodzież koniecznie za granicą 
bez celu pojeździć powinna, mając rok dwódzie- 
sty pierwszy wybrał się do Paryża. A że miał 
dość piękny majątek; przeto z rady przyjaciół 
zrobił W. sędziego Kruczka jeneralnym pleni­
potentem, i opatrzony od niego w gotowiznę pu­
ścił się w drogę. We dwa lata, nic odbierając 
od W. sędziego żadnych posiłków, dla ciężkiego 
niedostatku pieniędzy w kraju; sprzedawszy wszy­
stko, co miał z sobą, na życie i zapłacenie dlu* 
gów drobniejszych, powrócił do kraju goły i 
głodny. Tymczasem nie mógł trafie do majątku, 
który wierzyciele zajęli. Przeto za radą W. je- 
neralnego plenipotenta Dobrodzieja i jego przy­
jaciół, brat mój upewniony, iż tym jedynie spo­
sobem do majątku powrócić może, oświadczył 
eksdy wizyą; a opatrzony znowu eokolw iek przez 
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staranność W. plenipotenta Dobrodzieja, za gra­
nicę powrócił. Podczas tej wędrówki, gdy WW. 
sędziowie Dobrodzieje, przy hojnem wyposażeniu 
wierzycieli, na utrzymanie sądu trzykroć stoty- 
sięcy wydać, za zgodą W. plenipotenta Dobro­
dzieja, raczyli; nic się bratu mojemu nie zosta­
ło, oprócz tytułu dziedzictwa. Tytuł, JW. już 
na ów czas plenipotent Dobrodziej, jedynie przez 
przychylność do brata mojego, za małą rzecz 
nabył, i dziś JW. plenipotent Dobrodziej jest 

nowny nauczycielu, wytłumaczyć, ezy JW. pleni­
potent Dobrodziej i Prześwietny sąd Taksatorsko — 
eksdywizorski do alchemików naleźą?<e— „Strzeż 
się bluźnierstwa ! odpowiedział Karaim powa­
żnie. Wasze wprawdzie sądy i kancellarye, wasi 
rzecznicy, wasze jurysdykeye, wasi plenipotenci 
i jeneralni kommissarze, przyjęli oddawna ów 
wielki alchemiczny początek: iż się nic z ni­
czego nie robi, i tą maksymą rządzą się najwię­
cej. Są to poniekąd alchemicy i alchemiczne 
pracownie, gdzie się robi złoto i srebro, ale to 

którzy wiedzą jak robić złoto, ale nie rozumieją 
samej nauki. Spytaj się którego z nich: co jest 
alchemija? zkąd ta nauka wzięła swój początek 
i wzrost? jak się daleko rozciąga? jak dosko­
nali? Żaden ci na to nie odpowie. Trzeba al­
bowiem żebyś wiedział, iż prawdziwi filozofowie, 
którzy znają najpierwsze sprężyny w przyrodze­
niu i wiedzą każdej rzeczy przyczynę, gardzą 
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empirykami od wieków, jako podłym motłochem, 
który działa naoślep, ale nigdy nie wie i nie 
powić dlaczego i na jakim fundamencie co

„Pięknie to jest, odpowiedział uczeń, ale 
czy nie oddaliby czasem teoryi za praktykę, i 
czy nie dla tego tak się rozmiłowali w pierwszej, 
iż nie mają sposobności poświęcić się drugiej ? 
Lecz gdyby ich np. posadzić na warstacie jak 
tamtych? gdyby ich wpuścić do owych empiry­
cznych pracowni?,,

,,To co innego, rzekł mędrzec, wtenczas 
robiliby złoto bardzo uczenie, lubo nie wiem czy 
gładko i zgrabnie; bo zręczność nie tylko od 
nauki, ale i od wprawy zależy. Najszczęśliwsi, 
co łączą teoryą z praktyką. Gdyż prości empi­
rycy, nie znając prawdziwych drog i postępując 
©maćkiem albo zuchwale, często się sami gubią. 
Są albowiem niektóre roboty alchemiczne cale 
niebezpieczne; dlaczego zbłądziwszy niejeden z 
nich trafił do kozy, szpitala lub domu poprawy: 
co się prawdziwie uczonym nie przytrafia. Em- 
piryzm więc zdaje się pożyteczniejszy na pozór, 
ale zawsze jest niebezpieczny. Widzisz jak em­
pirycy zasiadający za stołem i z urzędu złoto 
robiący, najczęściej trafiają pod sąd, albo prosto 
do turmy; zkąd ledwo po zupełnem oczyszczeniu 
się (wszak mię rozumiesz?) wychodzą. Jakaż 
tego przyczyna? — Bo to są rzemieślnicy, a nie 
uczeni.

„Starożytni robili złoto i srebro na wielkim 



warstacie za pomocą miedzi lub żelaza. Naj- 
pierwsi w tej sztuce mistrzowie wydobywali je 
i zbierali po całej ziemi, a lud zadziwiony ubó­
stwiał ich za to i posągami lub świątyniami ich 
pamięć uwieczniał. W czasach zaś późniejszych 
wynaleziono kompozycyą proszku, za którego 
pomocą wydobywa się złoto i robi, a którego ci 
tajemnicę później objawię. My, uczeni niższego 
rzędu, nie możemy przejąć i użyć tych sposo­
bów, ponieważ nic mamy potrzebnych do tego 
apparatów, i nie możemy się zdobyć na nie. 
Aleśmy natomiast wynaleźli papier. Jestlo od­
krycie całkiem nowe, którego starożytność naj­
mniejszego nie miała pojęcia. Jeden kawałek 
przyznanego i podpisanego papieru, jest często­
kroć w doświadczonym ręku niewyczerpanym ma- 
teryałem skarbów i dostatków. Z łaski papieru 
kancellarya i juryzdykeye opływają we wszystko. 
Papićr robi złoto, srebro i ludzi ; bo nie jeden 
z ieff° jedynie łaski jest człowiekiem. Dlaczego 
byli tacy, którzy go chcieli uważać za prawdziwy 
filozoficzny kamień, o którym później rozmawiać 
będziemy. Ale skoro ci całą o tym klejnocie 
filozoficznym objawię naukę, sam się przekonasz, 
ze to jest cale co innego.
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ROZDZIAŁ XXII.

Znowu wyprawa —• i krótkie zastanowienie się 
nad napisami.

Często przechodząc się po mieście w dzień 
pogodny i ciepły, jak wychodzę bez celu, tak 
sam nie wiem, gdzie idę i poco. Błąkam się 
więc po różnych ulicach i uliczkach, czyli po 
naszemu zaułkach $ a znużony, zastanawiam się 
niekiedy gdzie mi wypadnie. Ci więc i te, co 
się tak ustawicznie kręcą po bruku, albo kamie­
niem siedzą przy stolikach, ławkach, obwarzan­
kach, bulkach, sałacie lub pietruszce i t. d., czę­
sto mię widzą to przechodzącego, to zatrzymu­
jącego się na środku ulicy, rynku lub ryneczku; 
albo opartego o mur i rachującego szyby w o- 
knach. Wszyscy mię znają jak zły szeląg, cho­
ciaż nikt nie wie mojego nazwiska, a przynaj­
mniej mojego powołania; ho w tćj mierze to- 
hiem się tylko zwierzył, czytelniku kochany.



Otóż tak rozmyślając i chodząc, przypatru­
jąc się to bramom, to facyatom, to rozmaiły m 
szyneczkom i sklepikom; wiem położenie każde­
go; wiem jakie w nim towary; wiem na pamięć 
jak który dom malowany; znam skład i wielkość 
każdego gzymsu, znam formę wszystkich okien 
i szyb każdego okna. Wszystko to stanowi ga­
tunek własnej mojej umiejętności, z wielkim na­
bytej mozoleni a niezmiernie obszernej i ważnej, 
którą kiedyś in folio z kosztownemi rycinami 
wydać zamyślam. Przypatruję się także rozmai­
tym tablicom i tabliczkom; czytam napisy, które 
ini często nastręczają ważne uwagi. Rozmyśla­
łem np. nie raz, że jednakże potrzeba niepospo­
litego i kraju i miasta, żeby w nićm mówiono 
i pisano tak wicią językami, a tak dobrze i czy­
sto. Mamy albowiem napisy w rozmaitych, tak 
żyjących jako i umarłych językach, Mamy je w 
języku dawnych Rzymian, choć nic zawsze la­
pidarne , ale często takie, jahiebby lada akade- 
mija napisowa nic ułożyła. Oto np. „Regina 
Pacis, funda nos in l>aee.“ jest napis, któryby 
dał do myślenia niejednej akademii, chociaż w 
istocie jest bardzo naturalny i prosty, znacząc 
tyłku: że piękny ginach, na którym jest położo­
ny, był nieg-dyś założony przez Vaca.

po większej części gładkie, jasne i niekiedy arcy- 
dowcipne, mianowicie w języku francuskim, nie­
mieckim, rossyjskim, nowo-hebrajskim i pol­
skim. A chociaż nowo - hebrajskie napisy, od 
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dawnej hebrajskiej mowy calem niebem się ró­
żnią; charaktery wszakże są te same. Tak zaś 
teraz tc napisy są zagęszczone, tak liczne, tak 
obszerne, tak po wszystkich a wszystkich upo­
wszechnione ulicach i placach; że gdyby przypad­
kiem ożył który z dawnych Izraelu królów, na 
pierwszy rzut oka osłupiałby z radości, sądząc: 
Że albo naród jego podbił całą ziemię i zaszedł 
aż na północ Europy; albo że piękny ów język 
Dawida i Salomona , stał się dziś językiem po­
wszechnym. Prawda, że gdyby się tym napisom 
bliżej przypatrzył, zdziwiłby się niemało, że ich 
nic a nic nie rozumie; ale gdyby to był król 
uczony (a takich było wielu) przypisałby to wiol- 

nowicie wielkiemu ich wydoskonaleniu i wygła­
dzeniu. Bo wszakze widzimy i teraz, jak nie­
którzy uczeni nasi, którzy ciągle nad wydosko­
naleniem języka pracują, i którzy się tej jednej 
umiejętności poświęcili zupełnie, doszli już do 
tego doskonałości stopnia, że i my ich mało ro­
zumiemy, i gdyby który z Kochanowskich zmar­
twychwstał, nic a nic by ich nic zrozumiał. J 
w tej mierzc moglibyśmy się w oczach świata 
poszczycić, źeśmy zupełnie wyrównali Hebraj­
czykom. W naszej literaturze napisowej, są po­
strzeżenia warte najgłębszej filologów uwagi. 
Pominąwszy albowiem rozmaitość języków; w 
ojczystym nawet, dają się postrzegać odmiany i 
wynalazki. Różnią się bowiem aulorowie nie 
tylko stylem i składnią, ale nawet pisownią? i 
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zdaje się, że każdy z nich poszedł za jakimś z 
pierwszych uczonych i prawodawców naszego ję­
zyka. Owszem, niektórzy odznaczają się własną 
oryginalnością, niekiedy bardzo szczęśliwą; bo 
jużei to jest naszym narodowym przymiotem, że 
kto tylko pióra się dotknie, poprawia język i 
pisownią, a nas biednych współziomków swoich 
jak uczy tak uczy. Dlatego napisowi tutorowie 
warci, lichem zdaniem mojem, żeby się przecie 
nasze zgromadzenia uczone zastanowiły nad ich 
wynalazkami i starały się z nich korzystać. Wpra­
wdzie, żeby oddać sprawiedliwość każdemu, mają 
niekiedy i nasze pisma peryodyczne, a nawet i 
dzieła poważne, coś podobnego w stylu i kroju; 
wszelako ^zasługi napisów naszych jeszcze nie 
doszły. Zęby więc moja włóczęga nic była bez 
pożytku, zbieram te napisy powoli, w formę sło­
wnika układam, i tak rozumiem, nie chwaląc się, 
że mi kiedyś nasza ojczyzna wdzięczną za tę po­
sługę będzie, a zbiór tak poważny skarby nasze 
literackie pomnoży. Jużei, prawdę mówiąc, mo­
żna i to na pochwałę naszę przytoczyć, że bez 
osobnej napisowej akademii, bez kursu i katedry 
w tym pięknym przedmiocie, mieszkańcy uczo­
nego miasta naszego, sami się gicnialnie na tak 
czyste, dobitne, jasne, a niekiedy nawet pra­
wdziwie lapidarne zdobyli napisy. Widać, że 
jakiś niewidomy gieniusz czuwa i wisi nad chudą 
stoliczką naszą i tchem ją swoim ożywia. Dla 
tego najszczęśliwsze i największe myśli i zdania, 
tak nam naturalnie przychodzą, Że nas nic pracy 
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i uwagi nie kosztują, i wszyscyśmy sobie a wszy­
scy, ot nie wiedzieć jak, uczeni. Ledwo się czło­
wiek ocknie, a już się myśli i koncepta snują po 
głowie; ledwo się kto odezwie, a samemi pluska 
zdaniami; z każdej głowy wytryska mądrość , z 
każdych ust płynie nauka; a to wszystko od 
niechcenia i bardzo poprostu. W późnej poto­
mności będą kiedyś mieli prawdziwie uczeni 
obszerne pole szperania i zastanawiania się nad 
nami; a, dzięki naszej oryginalności, jakich kil­
kadziesiąt mędrców będzie przecie miało o czem 
pisać. Tymczasem nim to nastąpi, ja ci, czy­
telniku , donoszę, iż w mieście tak obszernćm, 
Ło jednakże ze dwadzieścia ulic mającem, są 
rozmaite odmiany w obyczajach i sposobie my­
ślenia, a zatem w języku i napisach. Można 
wprawdzie w ogólności powiedzieć, iz cale mia­
sto ma swój ogólny charakter, który nawet z 
napisów poznać poczęści można. Dziewięć al­
bowiem przynajmniej dziesiątych części dono­
szą o rozmaitych trunkach, jakoto : pończu, pi­
wie , kaliszanie i wódkach różnego a różnego 
gatunku. Jest tu i ówdzie miodek, rozwesele­
nie serc dziadów i naddziadów naszych; sąnńna 
zamorskie i zagraniczne. Trzecia zaledwo lub 
czwarta częs'ć napisów wzywa na śniadania, za­
kąski i obiady; tak dalece, iżby można ustano­
wić ogólne w tćj umiejętności prawo: że daleko 
więcej pijemy jak jemy, i że się ma ilość piją- 
cych do jedzących jak 3:1-— co zapewne po­
chodzi z wielkiej gorącości klimatu.
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P. strukczaszy, któremu wiek sędziwy dał 
wiele doświadczenia, zwłaszcza iż jest z przyro­
dzenia bardzo uważny i najmniejszą rzecz po­
strzegać lubi, mówił mi nie raz: że jeden jest 
tylko rodzaj handlu u nas prawdziwie zyskowny, 
na którym jeszcze się nikt nie zawiódł, a z któ­
rego wielu powstało, tojest: szynk trunków. 
Najznakomitsza przeto część autorów uaszych 
donosi o różnych a różnych napojach, zwłaszcza 
orzeźwiających; bieda tylko, że się nie zgadza 
w stylu i pisowni. Są wprawdzie tacy, co trzy­
mając się Lindego piszą poncz lub punez; ale 
daleko M iększa liczba, przez szczególne przy­
wiązanie do litery ą, pisze, pączi co jest wła­
snym wynalazkiem tych znakomitych pisarzy. 
Jeden tylko autor, ile wiem, na Ś. Michalskiej 
ulicy, odrzucił staroświecką lilerę ą i do o przy­
prawił ogonek. Równie nie ma powszechnej zgo­
dy, czy wódka ma się pisać przez d, czy przez 
t; możua albowiem przytoczyć bardzo poważnych 
autorów u a jedną i na drugą stronę. Dlatego 
autor jeden na Wielkiej ulicy, człowiek, jak wi­
dać, spokojnego umysłu i nic lubiący literackich 
sporów, poszedł w tym samym napisie i za je­
dną stroną i za drugą.

„Tu są wołki piwo
i Rożne wódki cukrowe i strop 

Do Pącz.
Każde oprócz tego przedmieście ma coś wła­

ściwego w obyczajach i języku , ma swój chara- 
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Zarzecze, dla tego: że tam w pogodne dni po 
kilka godzin czasu przepędzam, oparty na porę­
czy od mostu; przypatruję się albowiem z naj- 
wyźszem ukontentowaniem spienionej i z szu­
mem spadającej z młyńskich kół wodzie. Szmer 
ten, jak dawno postrzegli poeci, niezmiernie jest 
przyjemny i wszystkim się podoba, lubo nikt nie 
powie dlaczego? Ja co długo rozmyślałem nad 
tym odmętem i dotąd rozmyślam, sądzę: iż przy­
czyną ukontentowania jest jakieś wewnętrzne 
czucie, że takuteńko się dzieje w naszych gło­
wach, myślach i postępkach. Nikt tego wpra­
wdzie nie mówi; ale nie prawdaż, czytelniku, 
że gdzie się obrócisz, lub co ciebie się dotknie, 
wszystko to odmęt, tym doskonalszy im szumniej- 
szy? Ale dajmy pokój tym niepotrzebnym uwa­
gom. Charakterem Zarzecza jest rozmaitość. 
Oto np. na samym rogu masz napis : „Tu są wód- 
ki Gdańsko roźni^ rozumiałbyś że to jest styl 
Zarzeczny; ale przejdź tylko most, a już się od­
mienił i znajdziesz: Tu jest wódki rożne etc. 
Ten ostatni wzór stylu jest wprawdzie narodo­
wy, ale już poczęści zepsuty. W złotym albo­
wiem naszej literatury wieku pisano: fFodki i 
trunki różne do przedania tu jest. Teraz ledwo 
w niektórych zapadłych uliczkach zabytki tego 
poważnego stylu widzieć się dają. Zato au­
tor na Jatkowej ulicy ofiaruje nam wzór nowy, 
którego piękność uczuć się tylko, nie opisać daje: 
,,Są piwo dobre letkie i wódki tu cukrowe, Uw­
inę araku Syrop do Pączu i Łykuer.<( Zdaje 
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się, że po nim jest najpierwszymi autor pod 
WW. SS. który krótko tak się tłumaczy: „Tu 
robota wata i bawełna do przedań.^ ..

Nie zastanawiam cię, czytelniku, nad napi­
sami w językach zagranicznych, boś może tych 
języków mało wiadomy, albo cię mało obchodzą 
ich styl i pisownia; ale nie mogę niektórych uwag 
opuścić. Mamy np. wiele domów, a liczba ich co­
raz hardziej rośnie, na których widać napis wiel- 
kiemi literami Hotel. Pytałem się P. strukcza- 
szego, co to znaczy? i odpowiedział że nie wie; 
więc i ja nie wiem. Każdy z tych zagranicznych 
gmachów ma na sobie imię jakiegoś narodu, 
prowincji, lub miasta, tak dalece, że gdyby na­
sze miasteczko było rezydencją monarszą, rozu- 
mialbjni że to są pałace zagranicznych ministrów. 
Hotel nazywający się po franeuzku Litewskim 
(Hotel de Lithuanie^ już ma dwie cdycye, jedną 
na Zamkowej, drugą na S, Michalskiej ulicy, 
nie wiem która ostatnia.

Są u nas zagraniczni pisarze, którzy uży­
wają pisowni ich językom właściwej, jak np. na­
sze modniurki, z których żadna popolsku ‘nie 
umie, ale które się wszystkie nazywają Mar- 
chandes de Modes. Wszakże i pomiędzy niemi 
znalazła się na placu jedna, co poszła za zda­
niem owych pisarzy naszych, którzy są za stro­
jem narodowym i utrzymują, iż zagraniczne ję­
zyki po naszemu pisać należy: i której napis jest 
Ślarszan de mod, u każdej, czy przed każdą 
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Z tych dam, znajdziesz malowaną lub drewnianą 
głowę, rozmaicie ubraną, co rzecz samo przez 
się tłumaczyć się zdaje.

Trzeba albowiem wiedzieć, iż jak inne pię­
kne sztuki, tak kwitnie u nas i malarstwo, nie 
tylko na całych domach, ałe i na wywieszonych 
tu i owdzie tablicach. Owszem chociaż dotąd 
żaden uczony autor, przynajmniej ile mi wiado­
mo, jeszcze nas od starożytnych nie wyprowa­
dzał Egipcyan, i tylko się naszym Cyganom do­
stał ten zaszczyt, przceież mamy i coś egipskie­
go w sobie, mianowicie używanie hieroglifów, 
które częstokroć bardzo są trudne do zgaduienia, 
i nic dałyby się niekiedy zrozumieć, gdyby litości* 
wi autorowie nic kładli pod spodem tłumaczenia.

malowana na Wileńskiej ulicy, gdyby nie było 
napisu pod spodem: „Zakąski różne i trunki." 
Ale są w tych malowidłach i zagadki dowcipne. 
Tak, któryżby się Egipcyauin lub starożylnik 
domyślił, że odmalowany biały globus znaczy 
pin o i nowiny? a przecie tak jest. Ale mię-

w łódce Kupidynka, a ten siedzi pod baldachim- 
Idem: to ma znaczyć artystę, który robi i na­

ś. Jańskiej ulicy malowana gwiazda, nielitościwie 
promienista, z napisem: rastra du jour“ i
to znaczy billiard i różne trunki, jak się sam 
autor tłumaczy.
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Co mi się zaś najwięcej podoba, jestto owa 
nasza staroświecka poczciwość, która ebee, aby 
przechodzący i przejeżdżający był uwiadomiony 
o wszystkiem. Dlatego znajdziesz, czytelniku, 
domy, na których napisano wielkiemi literami 
do kogo należą. A chociaż większa część do­
mów jest własnością ludzi pospolitych, na któ­
rych, oprócz dwóch lub trzech szynkowni, nic 
nie zobaczysz, chyba malowany bót lub trzewik; 
wszelako są i domy dystyngwowane, wyraźnie Ja­
śnie Wielmożne, przed kióremi życzę ci, przecho­
dząc, czapki uchylić. Przecież to do porządku na­
leży, żeby przechodzący znal, który dom do Jaśnie 
Oświeconych, lub Jaśnie Wielmożnych należy ! a 
przez wrodzoną panom naszym popularność, Jaśnie 
Wielmożne domy przyjmują na łouo swoje bi­
lardy, traktyernie i szynkownic. Ta sama po­
czciwa prostota wydoje się i w owych napisach, 
gdzie się autorowie starają wszystko wytłuma­
czyć jak najjaśniej. Tak np. każdy nasz dom za- 

żdy wekslarz jest dla odmieniania rozmaitej 
monety^ lubo ci panowie mają swoją grammaly» 
kę, która się bardzo różni od Kopczyńskiego. 
Jeden albowiem mienia różne moneta , drugi ró­
żni monety $ trzeci różnego moneta. Słowem, 
tuk jest nieograniczona liczba wekslarzy, zwła­
szcza na Niemieckiej i Rudnickiej ulicy; tak w 
ich napisach nieskończone wnryacye, a zawsze 
piękne. Ten gatunek przemysłu jest dziś zu- 

korzystny, jak skoro się tego rodzaju sklepy 



mnożą a mnożą. Siedzący w tych sklepikach do­
stojni kapitaliści, ogromną swoją, ho niekiedy 
sturublową gotowizną, liczą codziennie od rana 
do wieczora. Dlaczego zbliżając się do tych 
kramów, słychać zdaleka niezmierny brzęk pie­
niędzy, co, jakem nie raz uważał, dziwnie za­
stanawia naszych młodych paniczów, którzy się 
przechodząc przysłuchują, a czasem z ciekawo­
ści zaglądają do sklepu; tudzież naszych wie­
śniaków, którzy stojąc w zachwyceniu drapią się 
za ucho.

Niektórzy znakomici artyści, lub kupcy, nie 
przestając na wymienieniu swojego rzemiosła lub 
handlu, jako autorowie dodają maleńką dla sie­
bie pochwałę. , Nic pochodzi to z próżności, ho 
tej autorowie nie mają; ani z chęei zwodzenia 
bliźniego, bo nasi rzemieślnicy i kupcy wszyscy 

ale z prostej szczerościsą poczciwi
i dobrego życzenia czytelnikowi, który powinien 
wiedzieć o wszystkiein. Na Szklannej np. ulicy, 
artysta, przyjaciel prawdy, tak mówi osobie; „Tu 
mieszka mosiężnik co umie robić różne roboty*  

*) O czćm między inncini przekonywa następujący
zarzeczny napis:

opiewa: „Tu mieszka mosiężnik, co różne robi 
roboty i brążnik.**  Tak na Wileńskiej ulicy 
jest piivo marcowe dobre, ale na Zarzeczu naj- 
lepsze"). Są to zwyczajne u autorów przemowy 
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do dzieła, lub tytuły; a wiesz, czytelniku ko­
chany, że się na tych obietnicach jeszcze nikt 
nie zawiódł; zwłaszcza na obietnicach umieszczo­
nych w ogłoszonej prenumeracie. Oprócz tego, 
sława miasta wymaga, żeby w niem wszystko było 
jak najlepsze; więc też nasze kawy, piwa, wina 
i t. d. są wszystkie dobre.

Lecz jak bywają autorowie, którzy mają za 
sobą wszystko, oprócz daru jasnego tłumaczenia 
się; tak są i napisy, których, przyznam ei się 
czytelniku, dobrze nie rozumiem. Oto np. nie 
wiem co to znaczy: zajezdny traktyer? pod 
WW. SS. ani mogłem się dowiedzieć, co to są 
na Wielkiej ulicy flaczki lublińskie? — Wypada 
więc zostawić te zagadki do rozwiązania polo-
mności.



ROZDZIAŁ XXII.

Rozmaitość, czyli i Fii to, ni owo-

Chwała Bogu, źe już przeszło niegodziwe te^ 
goroezne lato ! — Rozumiałem, że pewny potop-, 
i nad tćm sobie najmocniej łamałem głowę , ja^ 
kąbyto wymyślić arkę, która by choć połowę 
próżniaków, kochanych kolegów moich, uratować 
mogła. Byłaby to doprawdy niemała szkoda, 
gdyby broń Boże, potonęii tak słuszni ludzie. 
Upadłyby wszystkie dobre kompanije; owszem 
całe towarzystwo, którego większą składają po­
łowę , ucierpiałoby na tem; a miasta wyludni­
łyby się zupełnie. Ale uspokójcie się przyja­
ciele moi, już mamy mrozy, bruk zaczyna osy- 
ehać, i ja się już włóczyć zaczynam. Bo tćż, 
przyznam się, nic nudniejszego dla uczciwego 
włóczęgi, juk ustawiczna niepogoda! — Ja jej 
w leeie strasznie nie lubię i uważam, że mud 
być w rzeczy samej coś nie dobrego, kiedy ua
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nię narzekają wszyscy a wszysey. Gospodarze 
np. nie mogą zbierać siana ani zboża; utyskują, 
wzdychają, zaglądają do kalendarza, uważają za­
chód słońca, położenie i postać obłoków, mgłę 
i rosę, lot jaskółek, pianie kogutów, mycie się 
kotów i tysiąc innych znaków podobnych, które 
choć pospolicie zawodzą, wzięcia i ufności nie
tracą; bo człowiek tak ma z natury dobrą du­
szę, iż tym rzeczom i ludziom wierzy najmocniej.
co go oszukują najczęściej.

Ja wprawdzie, 
i żyta nie zbieram; 
na polu zginęło, i

po bruku się włócząc, siana 
nie lękam się żeby mi co 

z tego względu zupełnie je­
stem spokojny. Ale co to za nieznośna rzecz, 
kilka dni nie ruszyć się z domu. Jakieto dni 
długie! nawet wśród najgłębszej zimy. Oto uwa­
żałem nieraz, że jak tylko wstanę a widzę deszcz, 
zaraz mię napada jakiś zly humor. Nieraz wy- 
laję Marcina ; chodzę jak nie swój i ustawicznie 
to do okna, to na barometr zaglądam. Ale 
cóż? — Nie lubię i tego narzędzia, bo bez 
względu na nudzenie się moje, najczęściej mi 
nic nie obiecuje dobrego. Co tu w tym razie 
począć? — Jak zabić długi czas, najgorszego 
nieprzyjaciela ludzkiego?— Bo mów sobie czy­
telniku co chcesz, a ja tak trzymam i takem się 
z doświadczenia przekonał, że czas jest odwie­
czny i niepokonany nasz nieprzyjaciel, z którym 
całe życie nieustanną prowadzimy wojnę; choć 
każdy po swojemu, każdy inną bronią. Ja go 
zabijam próżnowaniem i włóczęgą; drugi panfi­



lem lub kralką; inny snem nigdy nieprzespanym. 
Kobiety męczą go jak mogą przy gotowalni, o- 
biedzie i herbacie, a dobijają w kompanijach i 
na późnych wieczorach. Są, co go trują przy 
stołach, lub topią w puhnrach i szklankach. Ten 
go potrąca na biiarze, ów dusi w kawiarni albo 
winiarni. Są, co go idą tracić w Thvoli lub 
frascati^ inni go na Pohulankę lub do Werefc, 
inni nakoniec aż za granicę: do wód lub do Pa­
ryża wywożą. Owszem są, eo na stracenie go 
ważą majątek i gardło. 1 dobrze. Niech ginie 
ten odwieczny, nicpożyty, nieubłagany nieprzy­
jaciel! — Nie darmo go starożytność malowała 
w postaci zgrzybiałego starca; bo to jest wiek 
nieużyty. A potem ... musieli starzy i to uwa­
żać, że jest najnieznośniejszy dla młodzieży i ko­
biet; i dlatego wypadło mu dać brodę, siwe 
włosy, i ogromną łysinę. — Jakoż obrzydliwy to 
dziad! — Żółwim wlecze się krokiem, a zawsze 
z sobą prowadzi nudę i ziewanie. —

Gdybyz nam w tych ciężkich czasach przy­
najmniej jakie publiczne rozrywki, co ciekawego 
do widzenia! — Ale i tego nie ma. Przecież 
całą przeszłą zimę dudliły nam na rozmailych 
instrumentach różne a różne wirtuozy; a teraz i 
tego pasz. Nie widzieliśmy w lecie żaduego roz­
wieszonego malowidła ryby, ptaka albo niedźwie­
dzia, na któreby się kilkadziesiąt próżniactwa od 
rana do wieczora patrzało. Niebyło zabawnych 
i ciekawych do widzenia zwierząt; a przynaj­
mniej ich nic pokazywano za pieniądze, i dlatego 
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nikt się na nic nie patrzał. Do tej już przyszło 
ostateczności, że nam nawet nie pokazują lepio­
nych ani malowanych figur poważnie poposadza- 
nych na krzesłach. — Słowem, nigdy czas nie 
był gorszy, bo nigdy tak nudny.

P. Strukczaszy powiada, że dawniej nietrzeba 
było z domu uciekać i włóczyć się po ulicach, 
po kraju, lub po święcie, dla przyjemnego prze­
pędzenia czasu. Ze go można było dobrze stra­
wić u siebie, na łonie familii, w towarzystwie 
skromnej i pracowitej żony', wpośród posłusznych 
i przywiązanych dziatek. Prawi, iż się naów- 
czas żyło patryarchalnie; że było w domu wszy­
stko. Był dostatek na opędzenie bardzo ograni­
czonych potrzeb; była wesołość i radość, bo nie 
było przymusu i wymysłów, a nadewszystko nie 
było tak nazwanego dobrego tonu, niegodziwego 
francuza, który się wkradł do nas nie wiedzieć 
poco, i truje, zaraża, niszczy nasze zabawy, wy­
pędzając zewsząd naturalność i wesołość. Poco 
to było to liebo z za granicy sprowadzać? Czy 
nie lepsza była dawna nasza otwartość i ruba- 
szność?— Były towarzystwa zabawne, bo wszy­
scy byli nawzajem z siebie kontenei; bo nie pa- 
trzali na siebie półoczkiem dla postrzegania tylko 
wzajemnych wad lub śmieszności. Nie było po­
trzeba dom napełuiać trzpiotami i wiereipiętami 
dla zabawienia Jejmości, ani graezami dla zatru­
dnienia i rozerwania Jegomości, Smakowała swoja 
sztuka mięsa i swój barszcz . . . Ale któż nie 
wie, że nasz poczciwy Strukczaszy często lubi 
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bredzić? . .. Pfe!. ., To były czasy barbarzyń­
skie! — Ktobyto dziś mógł tak żyć? My prze­
cie zabijamy czas ładnie, grzecznie, albo uczenie.

Nie skończyłbym, gdyby mi przyszło wyliczać 
nasze zabijania go sposoby. Dlaczego niektóre 
tylko pochwalę. A naprzód — Bądź pozdrowiona 
kochana gotowaini, w tobie jest niezrównana od 
nudy ochrona; ty jesteś pocieszycielką w tęskno­
cie, jaką czas, ów nieznośny starzec, nabawia. 
Ty przecie ubijasz po kilka godzin codziennie. —- 
I was pozdrawiam żydówki z towarami, które od 
rana do wieczora wschody, sienie i przedpokoje 
zalegacie, dając pochop do tysiącznych postrze- 
żeń, uwag i rozmów bez końca. Od wasto naj­
ważniejsze i najświeższe nowiny, od was wiado­
mości: która co kupiła I naco? a przytem, kio 
u niej bywa i kiedy? jaki jej humor? jakie po­
trzeby? jakie zwyczaje, narowy? — Wy w po­
trzebie włóczycie od domu do domu powierzone 
sobie w największym sekrecie kolczyki, szale, 
chustki, pórly lub kamienie. Wy... długo się 
bardzo o objawienie powierzonej tajemnicy prosie 
dajecie; tym lepsze, tym ukochańsze, że zawsze, 
choć na ten jeden raz ubłagane. —

I was pozdrawiam, miejsca przechadzek, zgro­
madzeń lub zabaw publicznych. Do was idziemy 
odpoczywać znużeni długim snem i ubieraniem 
się, zmordowani i obciążeni obiadem, utrudzeni 
ciągiem drzymaniem za stołem w kancelaryach 
lub izbach sądowych, albo na uniwersyteckich 
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lekcyach, gdzie się młodzież wcześnie do urzę­
dowego kiedyś drzymania zaprawia. —

Pozdrawiam i was uieoszacowane winiarnie, 
kawiarnie, biliardowc domki, i niewinne farao­
nowe schronienia; was słodkie przybytki dzien­
nego i nocnego odpoczynku, w których się czas 
nieznacznie bije a kije i ulubionemu bożyszczu 
mojemu na ofiarę poświęca. Wasto najznako­
mitsza część szanownych kolegów moich za ciągłe 
obrała mieszkanie, was za nic na święcie nie 
opuści; do was przebiera się i brnie przez naj­
większe błoto; dla was gardzi ulewą, pioruna­
mi i grzmotem. Co za słodkie wspomnienie! — 
Znika czas, płyną niep ostrzeż one godziny na grze, 
gawędzie, gazetach i plotkach; a to w każdej 
porze roku, codzień i o każdej godzinie. Te po­
ważne bióra próżniactwa mają swoich ministrów 
i radców, którzy o wszystkićm rozprawiają i we 
wszyslkićm ostateczne dają wyroki; mają swoich 
urzędników i bardzo czynnych członków, którzy 
jc za miejsce swojego zatrudnienia, za ciągłe o- 
brali mieszkanie; dla których dom jest tylko sy­
pialnym pokojem. —

Tu. publiczna opinia, potężna owa umysłów 
władczyni, która poczęści rządzi światem dzisiej­
szym, która się wszystkim słyszeć, nikomu wi­
dzieć nie dajc, ale przed którą drżą niemal 
wszyscy; wydaje i ogłasza swoje wyroki. Jak- 
to nigdy z pozoru o rzeczach sądzić się nie go-

V. Dzieła Jęd. Sniad, 7 
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dzi! — Ktoby kiedy pomyślał, że tak wielka 
pani w kawiarniach, po hiliardaeh, a poczęści 
w szynkach założyła swoję stolicę i swój trybu­
nał? — A przecie tak jest. Tu się roztrząsają 
intcresa połowy świata; tu się ważą losy mo­
carstw i ludów; tu się stanowi o wartości i zdol­
ności każdego człowieka; tu się poczyna, rodzi, 
i wzrasta sława i wziętość ludzka, albo się tu 
chwieje, nachyla i wpada; a owi cenzorowie pu­
bliczni, którzy na wszystko mają uwagę i o wszy- 
slkiem stanowią, są to próżniacy, kochani towa­
rzysze moi. — Jakże się nam więc nie chlubić 
z tak szlachetnego, z tak znakomitego powoła­
nia ; my władamy światem, a co tylko żyje, nam 
hołdować musi. — Próżnujmy więc, zacni towa­
rzysze, i trąbmy; a im głośniej nasze zasługi i 
czczość innych wytrąbiać będziemy, tym nasza 
wyższość, tym nasze znaczenie pewniejsze. —

Nie tak wszakże jest poważna i stanowcza 
publiczność Inliardowa i kawowa, jak publiczność 
winna, czyli ta, która w winiarniach założyła 
swoję stolicę. Grona składające te towarzystwa, 
mają u nas swoje prawa, swoje zwyczaje i swoję 
moralność. Mają nawet swój właściwy rozsądek 
i dowcip, a ten ostatni tym jest lepszy, że nie 
drogi; bo jak się tylko zjawia przy kieliszku i 
dla kieliszka, tak go można dostać za butelkę lub 
szklankę ile się podoba. Dzisiaj, dla ciężkich 
czasów, towarzystwa te zamieniły się po większej 
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części w ponczowe. Za to piją większemi szklan­
kami. Co tylko nie w tem dzieje się towarzy­
stwie, wszystko jest naganne lub śmieszne; uważa 
się albowiem samo w sobie za czoło i ozdobę 
społeczności. Rozumiałbym, że choć to nie jest 
żadne towarzystwo t«jcmne, ma wszelako swoje 
znaki (oprócz tych które czasem nosi na nosach) 
po których się poznąje, wita i rozumie z daleka. 
Członki towarzystwa zachowują oprócz tego pra­
wdziwe braterstwo: częstują się nawzajem, a 
zawsze ratują, 'dc możności, humor i żołądek 
brata, który na kieszeni podupadł. Ich spotka- 

jemnego opowiedzenia sobie przypadków ostatniej 
nocy, a kończy zaproszeniem do tej lub owej wi­
niarni, i umową gdzie resztę dnia przepędzić
mań- —

Niepodobna opisać ci czytelniku te domy 
publicznego odpoczynku, ale wnijdź ze mną do 
którejkolwiek kawiarni. Patrz jak piękne zgro­
madzenie, jak rozmaite, jak się bez przestanku 
odmienia; jaki napływ pięknego świata, jakie 
zatrudnienie! jakie rozmowy! — Słuchajmy. — 
Oto jakiś mówca rozprawia głośno, a ciągle o so­
lne. Widzisz, że to człowiek bez żółei i pra­
wdziwie moralny. Nic chce on ganić, ani po­
prawiać nikogo, ale przestoje na opiewaniu wła­
snych dzieł i przymiotów, wszystkim i we wszy­
stkiem siebie wystawując za przykład. — Czy uwa­
żasz jak, ponieważ kiedyś nosił pałasz przy holu 
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i mundur na grzbiecie, opisuje ciągle wyprawy i 
bitwy, których podobno nigdy nie widział, ale 
gdzie się nic nic stało bez niego. W tych wy­
prawach , zwiedził wielką część świata; widział 
wszystkie stolice i miejsca sławniejsze i ale że mn 
się widać nic podobało gieografiezne ich położe­
nie, przeto jc przenosi z kraju do kraju, z jednej 
części ziemi do drugiej; owszem, władzą jakąś 
czarodziejską, przemienia stale lądy na wyspy, 
a wvspy na mocarstwa lądowe. Wszakże są po­
między słuchaczami, co wierzą i dziwką się tak 
mądrym powieściom. Jabym wszelako rozumiał, 
ie wędrownik nigdy nic był dalej jak w Tro­
kach. — Pójdźmy dalej ! — Oto zagorzały Juro- 
man z uniesieniem opisuje przedsięwzięcia swoje 
i dzieła prawnicze. Słyszysz, jak tego skonde- 
mnował, zatradował tamtego, jak sąsiadowi ko- 

temu urwał dwie włoki lasu, tamtemu łąkę łuh 
pole; jak się przez nowy sus prawniczy od wieży 
wykręcił, lub pożądaną suspensę otrzymał. Jak 
się wywijał w sądach granicznych? Co dokazuje 
w powiecie? co w departamencie? co w senacie? 
— Stoją licznie zebrani słuchacze i patrzą jak na

*) Ludy mniej oświecone od nas nie pnjmą i nie 
zrozumieją znaczenia tych wyrazów tecliniczorcb. 
Ale my! — «nic nasze Juromanv, Juromanki i 
Jnromaacczki uśmiechną się na tak grubą nic- 
wiadomość. 
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wielkiego i nadzwyczajnego człowieka. Bo wszak, 
wiesz, czytelniku, że u nas właśnie tacy ludzie 
nie tylko uchodzą, ale słyną za najlepsze głowy. 
Przypominam sobie, żem raz słyszał, jak pewien 
stary i poważny sędzia, zachwycony taką sławnego 
Juromana rozmową, obrócił się do Slrukczaszcgo 
i rzekł z podziwieniem: „Mospanie! ot to gło­
wa! ** — Prawda, odpowiedział rozgniewany sta­
rzec: Jestto głowa właśnie do zdjęcia. —

Tam na ustroniu, zebrali się i rodzą wielcy 
gospodarz*'. Jeden opowiada, wiele użąl kop żyta; 
wiele morgów wygnoił; wiele siana nakosił; wiele 
wódki wypędził i jak ją przedał. Słyszysz, jak 
się u niego najdoskonalej wyrabiają grunta; jak 
się pola usiewają najwcześniej ; jak się wszystko 
dobrze i zawczasu zbiera. On wykarcza i od­
krywa coraz nowe pola x laki; on osusza zalane 
grunta; wszelka robota idzie u niego jak najprę- 

stko. Krótko mówiąc, im go więcej słuchasz, 
tym się mocniej przekonać możesz, że to jest 
wzór gospodarstwa; szkoda tylko, że w swoim 
majątku nigdy nie postał: gospodarzy na placu.

Tu znowu rozprawia uczony i nowomodny 
gospodarz, a rozprawia liardze gruntownie i do 
podziwicnia wszystkich. Naprzód, dał niclitości- 
wy nic niecofniony wyrok, że u nas gospo­
darstwa nic ma i nigdy nie było. Anglicy tjlko 
(którzy NB. n nas chlćb kupują) i mądre nie-
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które Niemcy, gospodarzyć umieją. Ou zatem, 
za ich idąc nauką , odmienia i poprawia wszystko; 
wszystko poangielsku urządza. Uważaj jak ucze­
nie i gruntownie dowodzi, że należy pokasować 
poletki; że to jest ostatnia niewiadomość i nie- 
darowane barbarzyństwo siać żyto i pszenicę, albo 
kosić łąki niesiane. Ciężko więc ubolewa nad 
nieoświecenicm narodu, nad powszechną niezna­
jomością w kraju agronomii. Buńczucznemi wy­
razami Agronom i Hgronomija ustawicznie plu­
ska, bębni w uszy i straszy naszych poczciwych 
wieśniaków, którzy o tych dziwolągach ani w ka­
lendarzu nie czytali, ani na żadnem nie słyszeli 
kazaniu. Nowym zatem agronomicznym sposobem 
zakłada i urządza folwarki, inaczej rozdziela, ina­
czej uprawia grunta; znosi na zawsze pańszczyznę, 
a natomiast zaprowadza machiny, o których prawi 
niesłychane dziwy. Tam sieje na poletku zie­
mianki lub ćwikłę, tu jakieś turnepsy; gdzieindziej 
znowu koniczynę lub wykę; a na to wszystko ma 
nasiona z Anglii. On karmi Bydło i tuczy cale 
nowym sposobem; inaczej robi masło, inaczej 
sery, a wszędzie intratę podwaja, owszem mnoży 
bez końca. Zaduniieni słuchacze nic mogą się 
wydziwić lak głębokiej nauce; przysłuchują się 
zatem i uczą, jak z niczego zrobić majątek, jak 
przyjść <Io ogromnych przez agronomią kapi­
tałów. Niektórzy tylko, co znają nauczyciela, 
śmieją się w duchu; wuedzą albowiem, iż dawno 
nic ma na ozem wykonywać wielkich agronomi­
cznych widoków. Jakoż bywa to, szanowny czy­
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telniku, dzięki ubieganiu się za cudzoziemszczy­
zną, dzięki nieznajomości i wzgardzie tego wszy­
stkiego co u nas jest dobrem; bywa, że agrono- 
mija zjada stare gospodarstwo ojcowskie; bywa, 
że pożera nawet dawne majątki. —
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ROZDZIAŁ XXIV.

Rozmyślanie w dzień zaduszny.

Jestto, kochany czytelniku, dzień bardzo smu­
tny , owszem najsmutniejszy w całym ręku; bo 

właśnie dla tego, każdemu myślącemu człowiekowi 
nastręcza bardzo wielkie i ważne uwagi. Po­
stanowiłem więc i ja, dzień ten poważny na 
rozmyślaniu przepędzić. A zatem siadłem (NB. po 

hoszczykach antecessorach naszych, Panic świeć 
nad ich duszmi. —

1) Uszanowanie zmarłych, jest od najda­
wniejszych czasów powszechnym obyczajem wszy­
stkich narodów; a starożytność przywiązywała na­
wet niejakąś cześć do ich pamięci. Dzień więc 
zaduszny, poświęcony modlitwie za poprzedników
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i dobrodziejów naszych, powinien być dniem uro­
czystym dla wszystkich. Jakoż takim jest dla 
nas w istocie. W dzień ten wszystkie nasze damy 
ubierają się w czarną suknią i jadą na pół go­
dzinki do kościoła; a mężczyzn! włożywszy frak 
czarny lub przywiązawszy kawałek krepy do ra­
mienia, uwalniają się od służby i wszelkiej pracy. 
Tak . . - Nic nie robić jest najlepszy sposób 
uezezenia tak żywych jak i umarłych.

2) Wszelako zgromadzenia i towarzystwa roz­
maite, zbierają się na nabożeństwo za zmarłych kie­
dyś swych braci; i to jest dzień, w którym sobie 
raz w rok przypominają o nich. To samo dzieje 
się w wszystkich domach i familiach, to stanowi 
w zaduszny dzień materyą rozmów i uwag. Na 
wsi, niejedna poważna matrona widziała tej nocy 
jakiegoś nieboszczyka lub jakąś nieboszczkę; je­
żeli nic na jawie, to przez sen. Niejedna roz­
mawiała z owym przychodniem z tamtego świata, 
a tkliwe to marzenie opowiada przyjaciółkom 
lub kumom, z któryeh każda umie nawzajem coś 
podobnego powiedzieć. Z tej okazyi nuż roz­
prawiać, o nieboszczykach mężach, przywołując 
na plae jednego po drugim. Ten, Panie mu nie 
pamiętaj! był dobry mąż, ale trochę zaskąpy. 
Ow, Boże mu odpuść, straszny byl zrzęda. Nie­
boszczyk Jan nadto był dobry, a Paweł nadto 
zazdrosny; choć to nigdy się do tego nie dało 
okazyi, ale., zwyczajnie ludzkie języki.

3) Podobnie i w posiedzeniach familijnych 
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przywołują się na pamięć, to nieboszczyk ojciec, 
dziad lub stryj; to nieboszczka matka, ciotka lub 
wujenka, i wyliczają się ich dobre lub złe przy­
mioty, podług testamentu albo puścizny, jaką 
zostawili po sobie. Ogólnie atoli mówiąc, dzień 
ten schodzi na pochwałach; a nieboszczykowie 
zawsze byli lepsi od nas żyjących. Więc dzieci 
opiewają przymioty i cnoty swoich rodziców; 
mamy zaś rozpamiętywają wszystkie talenta i nie­
słychaną bystrość zmarłych córeczek i synków; 
pamiętają i powtarzają wszystkie ich słówka i wi­
dzą we wszystkich nadzwyczajny rozumek. Sło­
wem : z całego zastanowienia się nad umarłymi 
zawsze wypada, iż gdyby nie byli pomarli, byłoby 
wszystko dobrze; a zatem że, jeżeli teraz świat 
źle idzie, przyczyną tego są nieboszczyki, którzy 
nie powinni byli umierać. —

4) Jużci po prawdzie mówiąc, niezłe to jest 
zdanie i jabym na nic przystać gotów. Bo na­
przód, byłoby nie najgorzej, gdyby rozumni i do­
brzy nie uwierali; a potem, choć to ja się przez 
skromność niby do nich nie liczę; wszelako, Z 
wielkićm przeproszeniem moich następców, cale- 
hym się nie gniewał za życie do woli. Ale cóż? 
trudno walczyć z przeznaczeniem! — Oto ludzie 
uczeni od dawna bardzo gruntownie dowiedli, a 
uiejedcnby się może podjął za dobrą pęusyą i z 

aby umierali, ('o za ważne odkrycie! Wszak 
doprawdy, dać ma tylko greckie nazwisko, klóre- 
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by się kończyło na logia, to i nowa nauka! — 
Ale że ja nauczycielem tej nowej umiejętności nie 
będę, więc nazwanie to zostawiam pierwszemu jej 
professorowi; który ma się oglądąć na następu­
jące materye i podług- nich układać traktaty.

5) Śmierć jest potrzebna! — Bez nićj albo­
wiem nie byłoby puścizny i znacznych spadków 
dziedzicznych. Nic byłoby żałoby i czarnej sukni, 
która tak dobrze przypada do wszelkich twarzy, 
i tak moeno wszystkie serca porusza. Nie byłoby 
ani katafalków, ani katakumhów, z których są 
dochody pewne; ani wspaniałych pomników, czy 
mauzoleów, które dają sławę tylu artystom; ani 
nagrobków i żałobnych trenów , którym niejeden 
poeta winien kęs sławy i pieczeni. Nie byłoby 
podzwonnego, rzeczy z wielu względów cale zy­
skownej; a która daje znać miastu całemu, iż 
jest nowy nieboszczyk lub nowa nieboszczka^ 
którzy umierając zostawili pieniądze. Nie byłoby 
owych wspaniałych konduktów, które choć drogo 
kosztują, głaszczą próżną familijną pychę, a nas 
włóczęgów bawią i rozrywają na chwilę. Nie 
byłoby pogrzebowych mów i kazań, w których 
za pomierną cenę wystawują się na podziwienie 
publiczne nieśmiertelne nieboszczyków talenta, 
cnoty i zasługi, których za życia żadne śmiertelne 
oko dostrzedz nic mogło. Nakoniec nie byłoby 
styp, które już dziś na nieszczęście z mody wy­
chodzą, a na których przecie zebrane grono fa­
milijne i przyjacielskie, smaczno zajadało i spi- 



— 108 —

jalo ogromne pubary za zdrowie i pomyślność 
nieboszczyków. Psuje się świat, czytelniku ko­
chany; jakieś nowomodne maksymy wywracają 
chwalebne ojców naszych zwyczaje. Cóżby też, 
pytam się, można powiedzieć rozumnego przeciw 
stypom1)! owym pogrzebowym biesiadom i ucztom, 
na których sztuka mięsa, szklanka i pieczenia, 
cieszyły w niepowetowanej stracie, krzepiły zwą- 
tlone żalem siły, ocierały łzy, wypogadzaly czoło 

tku. Jakkolwiek bądź, ja jestem za stypami i 
proszę przyszłych nauczycieli mojej nauki o śmier­
ci, żeby im całe poświęcili traktaty. Czy może 
być piękniejsza i obfitsza naukowa materya? — 
Oto, gdybym był bogatym, przeznaczyłbym testa­
mentem znaczną summę lub dobra niemałe na to : 
ażeby corocznie, wszyscy moi znajomi i przyja­
ciele, po wysłuchaniu długiej i bardzo uczonej 
mowy, zebrali się na wspaniałą ucztę, gdzieby 
koniecznie jedli aż do niestrawności, a pili aż 
do snu ciężkiego, dającego prawdziwe wyobrażenie 
śmierei. Taka uczta byłaby gruntowną moralną 
nauką; a nauką do pojęcia wszystkich. Oto pa- 
trzajmy na naturę, bo się na nię*)  we wszystkich 
umiejętnościach oglądać należy. Nasz chłopek w 
całej prostocie ducha sprawuje na dzień zaduszny 
stypę, na której częstuje dziadów. Sam im uslu- 

*) Na nię się tez oglądają wszyscy uczeni, a nie­
którzy i na gotowiznę.
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guje; sam, za dusze wszystkich w swojej chacie 
pomarłych, karmi ich i poi, i sam się w ciężkiem 
krzepiąc strapieniu upija i spokojnie zasypia. 
Taki rodzaj stypy nosi u nas imię Dziadów. — 
Więc jakaby to była dla ubogich staruszków krzy­
wda , gdyby nie było zadusznego dnia : a te«by 
ustać musial, gdyby nie było śmierci. Otóż 
patrzaj czytelniku, jaka to będzie o pożytkach 
śmierci wielka nauka. Wszak doprawdy skom­
ponowałem nie lada umiejętność i, nie chwaląc 
się, pewien jestem niepospolitej w potomności 
sławy. —

0) Jeżeli dobrze pamiętam, czytałem po roz­
maitych książkach, iż dawnej pamięci naród, nie­
jacy Egipcyanie, wielcy za życia bałwochwalcy, 
ho czciciele różnego nierozumnego zwierza, zacho­
wywali ten śmieszny zwyczaj, że dopóty żadnego 
nieboszczyka nie grzcbli, dopoki nie wysłuchali, 
nie roztrząsnęli i nie osądzili wszystkich jego złych 
i dobrych uczynków. Tym kouccin przywożono 
każdego ś. p. Jegomości, na brzeg pewnego je­
ziora*),  gdzie się odbywało ono ścisłe z całego 
życia śledztwo. Poczem zapadał ostateczny wy­
rok stanowiący: czy pomieniony nieboszczyk dar­
mo albo nie darmo jadł chłeb na tyra podslo- 
necznym święcie. Jeżeli tedy wyrok był pomyślny, 
dawano nieboszczykowi podróżne, za którego po­
mocą niejaki Charon trzymający stacyą pocztową, 

*) Nazywało się podobno rlc/tcrusia.
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czyli raczej, jak inni powiadają, arendownik prze- 
wazu, (oczywiście podradczyk) zwłoki owej 
poczciwej duszy za pomierną cenę do grobu , a 
jak chcą niektórzy, i zacną duszę aż na tamten

Łów sędziowie byli bardzo sprawiedliwi i za de­
kret» ani kop, ani podarunków nie brali *).  W czem 
jednakże nie zgadzają się autorowie. rodzaj ludzi, 
jak wiesz czytelniku, zawsze kłótliwy. Jedni 
albowiem utrzymują, iż sąd musial być sprawie­
dliwy, bo umarły niema co dać; co ze nic jest 

*) Owszem są tacy co utrzymują, że nawet nic mieli

być nie mogą, więc oczcwista bajka.
**) De mortuis aut bcue, aut nihil.

świadectwa wszystkich eksekutorów testamento­
wych, tudzież wszystkich sukcesorów tak w pro-

cale inaczej, i poniekąd słusznie; bo jabym sam 
rozumiał, że tylko pracz grzeczność tak o tych 
sędziach piszą, dla tego że już bardzo dawno 
pomarli; a o nieboszczykach uigdy się źle mó­
wić nie godzi “).

Gdyby np. u nas zrubić katakumby 

mioalny sąd na nieboszczyków z zaleceniem, 
ażeby ciała wszystkich od pogrzebu odsądzonych 



rzucać do rzeki, a tylko tych wieźć na cmen­
tarz, Ltórzyby się prawdziwie pożytecznymi i do- 

żam, że Wilia dosyć ma wysokie brzegi, więc 
by się pewno najdalej pod Zakrętem zapchała. 
Naówczas musiałaby się woda wstecz cofnąć 
i mogłaby nakoniec zalać miasto. A prawdę 
mówiąc, byłoby to niesprawiedliwie, żeby żywi 
pokutowali za umarłych. Więc lepiej ten pro­
jekt odrzucić, jako niebezpieczny dla miasta.

8) Czytałem tćż podobno i to; że w Egipcie 
niewoiuo było grzebać ciał dłużników, którzy 
nic zostawili funduszu na zupełne zaspokojenie wie­

długów. Ciała przeto dłużników oddawano fa- 

kim kącie trzymała, dopóki ktokolwiek z kre­
wnych długów nie opłacił. Co to za śmieszne 
prawo! Pytam się, zaeo Egipcyanic uchodzili 
pomiędzy staro Żytnem i narodami za lud rozumny 
i bardzo precz orny? Co tu rozumnego? Wszak 
gdyby, broń Boże, u nas przyjąć taki obyczaj; 
katów by po domach nie stało, a w lecie przy­

że nieboszeZykowie tak trącą fatalnie, iż ztąd 

zarazy.
Bają także ci sami egipskiej Łistoryi pi­
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sarze, iż dusze owych niewinnych stworzeń, które 
na tym padole plaezu nic nie zrobiły ani złego ani 
dobrego, nie mając od sądu pasportu, wiecznie 
się na brzegach jeziora błąkać musiały dybiąc, 
azali się ukradkiem Charonowi nie wcisną na 
przewóz. Ten zwyczaj dosyć mi się podoba; 
bo, prawdę mówiąc, nic jest to nic tak złego 
być skazanym na spacer; a ja i całe grono to­
warzyszów moich, przechadzalibyśmy się po bul­
warze na wieki wieków; tak jak się teraz prze­
chadzamy od rana do wieczora. Ale darmo . 
Nie tak świat idzie, jak się z przeproszeniem JJ. 
PP. Egipcjanom zdawało. Zli ludzie i nieprawi, 
radziby się może utopieniem nieczystych ciał 
swoich wykupili; zwłaszcza owi, których zdanie 
potomności mało obchodzi. Ale się, chwała Bogu, 
na ićm nie skończy.

10) Dalej przyszło mi na myśl, cobym też 
ja powiedział, gdyby mi wypadła po najdluższem, 
eo daje Boże, życiu stanąć przed owym trybuna­
łem okropnym. Ze strachu zda mi się, ze juz 

bunał, tam gdzie teraz także bardzo poważna 

pającycb stworzeń i bierzc po groszu od każdej. 
Jak tu powiedzieć, stanąwszy przed sądem, żem 

bardzo sędziom podobał. A choćbym, na wymó­
wienie się i pokazanie, że niby do liczby auto­
rów' należę, przyniósł pod pauhą Wiadomości 
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brukowe i Prześwietnemu sądowi ofiarował: i 
toby może nie pomogło. Któż tam zgadnąć może, 

mieją? wszakże 

sekretarza. Więcby zapewne niejeden sędzia 

wrzućcie go do rzeki. A nacóż ta zaraza potrze­
bna? Sądy mają swoich autorów co piszą glo­
sy , pozwy i dekreta; a z takicliżc szpargałów 
jaka komu korzyść?“ Jeszcze gorzej, sądzie 
Prześwietny j Zawołałby może jaki wymowny 
rzecznik lub instygator; ten szpargał, który ob-

drych dekretów, 
nam adwokatom

potępia! eksdywizye, które

boku. Wszakto mianowicie ten zuchwalec nie­
raz szydził z naszych słusznych i uczciwych lu*

chciał gwałtem zaprowa- 

handel; samych uawe 
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za nie i śmiał się z książek straszliwie rozumnyeb; 
a przecie chciał żeby koniecznie wszyscy czytali, 
albo, co jeszcze śmieszniej, żeby wszyscy umieli 
czytać. — On chwaląc dawną pustotę, chciał 
nas wrócić do barbarzyństwa; on się urągał pa­
niczom za granicę jeżdżącym; szydził z tych co 
szumią i udają panów; a przeto oczewiście chciał 
zatamować cyrkulacyą pieniędzy... On!... Oj 
prawda, odezwaliby się szanowni potomkowie 
Izraela; On i naswniwecz obracał i szynki nam ra­
dził poodhierać , a myby poczciwi ludzie z głodu 
pomarli. — Dalej dalby się może słyszeć tkliwy 
głos synogarliczy;— „Messieurs, on i nas ridi- 
Itlilizowalt dlatego my też budujemy") go wszy­
stkie a wszystkie. Imaginez—vous, wszak on się 
śmiał z sentymentów, a nadewszystko, guelle 
folie! chciał żebyśmygadały popolsku ! “ — Sło­
wem, zdaje mi się, że wszystkie i ze wszystkich 
stron głosy przeciwko mnie się podnoszą. Nie 
ma żartu, czytelniku koehany! i gdyby tak w 
rzeczy samej było, przyszloby podobno, ehcąc 
niechcąc płynąć do Królewca. W tobie wszakże 
pokładam zaufanie i mam nadzieję, żebyś mię

*) Ostrzega się czytelnik, źe budować co innego 
znaczy u gmina, a co innego na pięknym świę­
cie. Pospólstwo buduje domy, obory i folwar­
ki : nasze damy budują mężów, albo przyjaciół 
lub przyjaciółki. Z pierwszych budowy można 
się często zbudować, z drugich budowania nigdy. 



nie opuścił w owej ostatniej potrzebie, żebyś prze­
cie coś za mną przemówił. Wszakże, choć pró­
żniak, dla ciebie kiedy niekiedy pół arkuszyka 
nagryzmolę, wszędzie dbam o twoje dobro i twoję 
sławę; zawsze cię szanuję i wielbię; nigdy się 
moje usta na twoję nie zamykają pochwalę. Więc 
wstaw się Dobrodzieju za mną i uwolniej , jeżeli 
można, od owej pozgonnej żeglugi. Już ja wolę, 
jak myśliwy pływać za życia i przyrzekam ci w 
następujących rozdziałach pływać a pływać.“
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ROZDZIAŁ XXV.

Trzecia lekcy a w Trokach,

„Bardzo przykładna, mój synu, i chwalebna 
jest w tobie miłość nauki, rzekł uczony Karaim do 
przyjaciela mego; widząc, że się punktualnie na 
naznaczony czas stawił. — Widzę, rzeki potem z 
katedry czy z trójnogu, gdy wprowadził ucznia 
do pracowni; że w ciebie wstąpił, albo, jak nieo- 
świeeony wprawdzie moiłoch ale dokładniej przed­
tem mawiał, widzę, ze cię opętał duch wieku, 
gdy się ubiegasz za mistyczną, nadprzyrodzoną 
i niepojętą nauką. Tak mój synu, trzymaj za­
wsze z większością, a będzie ci Robrze; miej 
zdanie stosowne do wieku i ludzi, z którymi ży- 
jesz, a będziesz uważany powszechnie. Wszak 
i w Donacie napisano: ,, Kiedy wnijdziesz mię­
dzy wrony, to tak krakaj jak i ony. Otóż wła­
śnie tegoczcsne wrony lubią rzeczy nadprzyro-
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dzone i niedościgłe, lubią mydlić oczy rzeczami, 
których nikt nie rozumie, i to nazywają mądro­
ścią. Więc i ty, jeżeli chcesz być zawołanym 
i wysoko mądrym, otrząśnij się naprzód z prze­
sądów i wyrzecz się tćj światowej marności, któ­
rą ludzie pospolici nazywają zdrowym rozsąd­
kiem; a co jest tylko przeszkodą do niepoję­
tej nauki; co się sprzeciwia górnemu lotowi filo­
zofii i obcina skrzydła mistycyzmu, słowem, co 
się nie zgadza z duchem czasu i z czego się 
mędrcy naszej wiary naśmiewają otwarcie. Kró­
tko mówiąc, przeskocz w naukach Rubikon i 
pnść się na wszystko, ale najistotniej zostaw na 
drugim brzegu wstyd i czoło, a zobaczysz jak ci 
wszystko pójdzie pomyślnie. Alchemia, astrolo­
gia!, magia i wszystkie spokrewnione z niemi 
nauki, należą bez wątpienia do najdawniejszych 
głębokich umiejętności. Które muszą być wszy­
stkie w tym wieku wskrzeszone, bo dziwnie przy- 
siają do ducha teraźniejszej mądrości. Muszą, 
mówię, być wskrzeszone i kwitnąć, tak jak kwi­
tną inne tego samego rodzaju niedościgłe mądro- 
śei. Znajdą się uczone Teutony, które początki 
tych nauk z gruzów Chaldejskich albo Egipskich 
wygrzebią, swoim sposobem uksztaleą, swoim 
językiem ozdobią i jako nowemi umiejętnościami 
naszych literackich nieboraków opatrzą. Ja tym­
czasem wybrałem za maleryą dzisiejszego po­
siedzenia najważniejszą i najdroższą naszych fi­
lozofów naukę, którą nowoczesne pólmędrki wy­
śmiały dlatego, że jej żaden zgłębić nie umiał.
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Filozoficzny kamień, mój synu, albo tynk tura* 
jestto prawdziwy klejnot mądrości, jest niewy­
czerpany skarb nauki; ale właśnie dlatego taje­
mnicą jest, do której się nie przypuszcza, tylko 
mała liczba wybranych. Za pomoeą tćj tynklury 
robi się, dziwnym cudem sztuki, z metalów zło­
to i srebro, i leczą się wszystkie a wszystkie 
choroby. Pomyśl, mój synu, co to za szczęście 
być zawsze zdrowym, żyć póki się podoba i 
mieć podostatkiem złota i srebra. Czy może być 
co lepszego i pożądańszego? czy można było 
wpaść w naukach na myśl szczęśliwszą nad tę? 
ażeby mieć na zawołanie złoto, srebro i zdro­
wie. Dlatego też żadua umiejętność nie miała 
tylu czcicieli, nauczycielów i uczniów; żadna 
większego nie obudziła zapału; żadna w dobra­
nych 1 należycie usposobionych umysłach lepiej 
dowiedzioną nie była. Mówię usposobionych; 
bo to w pospolitych tylko naukach dowody są 
dla wszystkich; w naszych tyłko dla wybranych. 
Tę zaś wielką tajemnicę znaleźli niezrównani 
dawni mędrcy Egipscy; umieli ją napamięć i 
nasi mędrcy w trzynastym i czternastym wieku, 
kiedy najgłębsze umiejętności kwitnęły i nie tacy 
byli uczeni jak potem. — Ale jako ludzie pra- 

światem; tak starannie i mocno, że jej polem 
sami znaleźć nie mogli. Dlatego ta tajemnica 
jest tak jak była dawniej; niektórzy prawdziwi 
mędrcy odkopali ją, i czytali w starożytnych pi­
smach; wiedzieli jak się robi kamień i złoto; 
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ale jedni przez pokorę i wyrzeczenie się marno­
ści światowych, drudzy przez bojaźń, żeby rzecz 
tak wielkiej wagi nie spowszedniała; inni na­
koniec dla rozmaitych zatrudnień nie mieli czasu 
zająć się tą robotą. A chociaż byli i przypu­
szczeni do tych głębokich tajemnic, co wiedzieli 
jak zrobić tyukturę, wszelako swego do kazać nie 
mogli, jako nie mający wiary potrzebnej, co w 
umiejętnościach nadprzyrodzonych jest warun­
kiem koniecznym, bo bez tego warunku nie by­
łoby mistycyzmu i nauk praw dziwie głębokich. 
Są albowiem rzeczy dotykalne, na które cały 
świat patrzy codziennie, ale w które właśnie dla 
tego wierzyć nie należy, że są pospolite i gmin­
ne; są zaś rzeczy prawdziwie naukowe, które 
tylko wybrani widzą i naśladować mogą, a któ­
rych bez wiary i miłości nigdy nie zobaczysz, 
nigdy nie pojmiesz. Cbcąc się zaś tej tajemnicy 
nauczyć, trzeba żebyś naprzód wiedział, że wszy­
stkie rzeczy mają swoje elementa czyli żywioły, 
mają najpierwszą materyą z której są zrobione. 
Tak np. każda kamienica ma w sohie kamienie, 
cegłę i wapno; otoż to są jej elementa, a kto 
ma cegłę i wapno, ten może murować. Tak, 
kloby miał pierwsze żywioły, z których powstaje 
złoto i srebro, ten aby umiał, zrobić je potrafi; 
rzecz jak widzisz, mój synu, niezmiernie lalwa.

Filozofowie mają, jak wiesz, cztery demen­
ta, z których powstają trzy nasze początki, czyli 
pierwiastkowe materye, tojest: siarka, sól i 
merkuryusz. Z tych trzech powstają mężczyzna 
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i niewiasta, z których razem rodzi się tynktura, 
czyli filozoficzny nasz kamień; a ten jest nad 
wszystko, bo jego mając, abyś umiał, potrafisz 
zrobić wszystko ’).“

Dobrze to jest, odpowiedział uczeń, ale jak­
że dwie lak różne i zawsze z sobą sprzeczne 
istoty, jak jest niewiasta i mężczyzna, mogą z 
tych samych powstawać pierwiastków?

,,A przecie tak jest, odpowiedział mędrzec, 
z tych samych powstają, ale w bardzo różnym 
sposobie. Mężczyzna więcej ma w sobie cząstek 
ziemnych, grubych i ciężkich, czyli więcej mer- 
kuryuszu i soli; kobieta za to więcej ma siarki, 
która jako element ognia jest najlżejsza i maluje 
się u nas alchemików ze skrzydłami. Ztąd po­
chodzi ich lekkość, szastanie się, łatwe unosze­
nie z miejsca na miejsce i ustawiczne dążenie 
do góry, a zatem wywyższanie się nad inne, albo 
przynajmniej ciągłe dążenie do tego wywyższenia; 
a z tego powodu częste wzdychania i plącze. 
Mają wszakże dlatego i dosyć soli; owszem czę­
stokroć więcej jak potrzeba, ale cząstki jćj są 
w nich daleko ostrzejsze i delikatniejsze jak w 
mężczyznach. Sól nawet ta, połączona z czą­
stkami siarki, jest ognista, niezmiernie ulotna i

*) Ze taka jest nauka wszystkich alchemików i że 
nasz uczony czytał ich wszystkich, każdy się 
łatwo przekonać może, kto choć jednego z nich 
pismo otworzy. 



przenikliwa, tak: że, jak w pospolitym mówi się 
języku, do żywego dojmuje. Nic nie masz o- 
strzejszego nad uię. A że cząstki różnej natury 
pociągają się, a odpychają podobne, przeto dwie 
soli nie mogą się nigdy pogodzić i ostać razem ; 
ale się dopóty burzą, póki jedna drugiej nie 
wypędzi, nie zatrze, albo nie pochłonie. Mają 
wszakże niewiasty i cząstki metalliczne, ale w 
małej ilości; dla czego nie mają potrzebnej wagi, 
albo jak rzemieślnicy mówią, gruntwagi, i ciężko 

dostatkowi zapobiedz, obciążają się rozmaitemi 
kruszcami lub kamieniami bardzo rozmaitym spo­
sobem. Wieszają jc przy uszach, wieszają na 
szyi, rozkładają po głowie, noszą na palcach i 
na piersiach, noszą przy workach i woreczkach, 
opasują się niemi, niemi nadziewają i szpikują 
swoje ubiory. Dla tej samej przyczyny kruszec 
łatwo je niekiedy pociąga, i pochylają się w tę 
stronę gdzie go jest wiele. Wasi teraźniejsi 
niby-mędrcy nazywają to pociągiem, cale uic naj­
lepiej, bo my to dawniej nazywaliśmy popolsku: 
powabem albo ponętą.

Mężczyźni przeciwnie, mając w sobie części 
grube i ciężkie , skłonni są do siedzenia kamie­
niem na miejscu, i dlatego żadnych nic oszczę­
dzają zabiegów, żeby mogli siedzieć za stołem 
gukuem jakiem pokrytym. A jeżeli za takim sto­
łem siedzą poważnie po kilka lub kilkanaście 
godzin, zdaje się im, iż są w prawdziwym swoim 



elemencie; choć, prawdę mówiąc, dąje im to 
pewien rodzaj choroby, która się u doktorów 
nazywa odęciem, a u nas nadęciem; bo ich to 
nieznośnie napusza, a podług części która się 
wydyma najmocniej, jedni zadzierają nos, drudzy 
brodę; a inni tak wysoko patrzą w niebo, że na 
ziemi nikogo nie widzą. Nie są oni pociągani 
od kruszców, ale spoglądają ua nic jako na część 
swojej istoty, a zatem garną do siebie i zabie­
rają gdzie zuajdą, jako własne swoje ciało. Siało 
zaś mając cząstek zapalnych, przenikliwych i lo­
tnych, ubiegają się mocno za niemi. Cząstki te 
mają dla nich wielkie powaby; a dla nasycenia 
niemi własnych cząstek grubych, ciężkich i nie­
palnych , tudzież dla nadania im tym sposobem 
więcej rucha wości i przenikliwości, lejąje w sie­
bie a leją. Dlatego zazwyczaj siedząc za sto­
łem, każą sobie takie lotne i zapalne części 
przynosić w butelkach, a lejąc do szklanek lub 
kieliszków, dla prędszego przelania w siebie, 
połykają z wielką chciwością i smakiem. Nie są 
wprawdzie te płyny naszą tynkturą, ale jej mają co­
kolwiek w sobie; dlaczego je połykamy za zdrowie, 
na zdrowie, łnb dla strawnośei. Tak, mój synu! 
każda rzecz ma swoję naukową przyczynę, i wi­
dzisz: że mężczyźni niedarmo lubią puncz, rum 
i wódkę, którą wynaleźli alchemicy, i wynaleźli 
na zdrowie ubogich i chłopków; na zdrowie i 
pożytek panów, a na pociechę i życie poczci- 
wych arendarzy. Bo któż nie widzi? że to jest 
puczęści filozoficzny kamień, co im daje złoto 



i życic; że to jest żywioł, bez którego zgiuąćhy 
im przyszło, jak rybom bez wody lub ptakom 
bez powietrza. Dlatego ją sprawiedliwie da­
wniejsi uczeni wodą żywotną, aqua vitae, nazy­
wali, myśląc zaraz i wiedząc, że naszym Izraeli­
tom posłuży do życia i bytu dobrego/4

Dobrze to jest, mistrzu uczony, odezwał się 
uczeń z pokorą; ale tak. Judzi nawet, rozbiera­
jąc na elementa i cząstki, wypadałoby, że ich 
też tworzyć sztuką alchemiczną można.

„Ani wątpić, mój synu, odpowiedział mędrzec 
w zapale. Najglęlisi mis trze naszej nauki posia­
dali tę sztukę, a opatrzeni należytą ufnością ; 
wiarą widzieli na własne oczy. — Oto Amatus 
Lusitanus, nieposzlakowany autor, upewnia, iż 
sam widział człowieczka mającego cal wielkości 
i (snadż żeby nie uciekl) zamkniętego w słoju, 
którego sztuką alchemiczną zrobił Julius Camillus. 
Czy może być doświadczenie oczywistsze i pe­
wniejsze? — Patrz więc, mój synu, jahiegoto 
potrzeba zaślepienia, źcliy tak oczywistym rzeczom 
nie wierzyć? — Albużto i teraz nie widzimy 
ludzi rodzących się w oczach naszych z niczego 
i wyłażących naksztalt molów z mąki lub ze stósa 
zbutwiałych szpargałów. Wszakze patryareba 
nasz, Paracels, uczy jak robie te małe czlowie- 
częta i wszystkim usposobionym dowiódł: że Pi- 
gmejezykowie, Nimfy, Fauny i Satyry były utwo­
rzone przez alchemików; chociaż motłoch wasz 
literacki rozumie, że to była dziatwa poetów/’



Najgrunłowniej wszystkiego dowodzisz, mistrzu 
niezrównany, zawołał uczeń, i trzeba być osta­
tnim nieukiem, żeby się o tern nie przekonać; 
trzeba być prześladowcą wielkich gieniuszów, żeby 
przeciwko tak czystej nauce powstawać I —

,, Praw dziwy ui elementem, mówił dalej nau*  
czyciel poważny; owszem istotą filozoficznego ka­
mienia, który dajc bogactwa, zdrowie i życie do 
woli, jest samo złoto, jak mówi nasz uczony Mi­
chał Sędziwój w dziesiątym traktacie swojej alche­
mii') w te słowa: ,,Filozoficzny kamień, albo 
tynktura, nic innego nie jest, jak złoto do naj­
wyższego stopnia wygotowane“).* < Oprócz tego 
najgłębsi starożytni mędrcy odkryli, przekonali 
się i dowiedli, ze złoto jest elementem, nie tylko 
metalów, ale wszystkich a wszystkich rzeczy. 
Tojest: że jak głęboki alchemik może z każdej

•) Ob. Novum lumen chemiciim Michaelis Sendi-

’) Wyraz chemiczny, digeslurn, można tłumaczyć 
przez wygotowanie, wysmażenie, albo wysianie 
się. Moźnaby więc tę myśl oddać przez wyraz 
słota zupełnie wyslałego albo dojrzałego. Zdaje 
się, że w kufrach skępców powinno być bardzo 
wystało, i kloby się do nich dobrać potrafił, mo- 
żeby tam znalazł filozoficzny kamień. U naszvch 
paniczów nigdy się złoto nie wystoi, a i u nas 
ciężko ni u się ostać. O woź przyczyna oczy­
wista, dlaczego nie możemy zrobić kamienia. —



rzeczy zrobić złoto, tak nawzajem, ze złota robi 
się wszystko i wszystko z niego powstaje. Złoto 
więc, jako powszechny element, jest wszędzie i 
w każdej rzeczy; przez nie wszystko jest, co jest, 
a bez niego nieby nie było. My nawet ludzie 
mamy ten element w sobie, a to do takiego sto­
pnia, że niejeden jest człowiekiem przez samo 
złoto; tak jak nawzajem kruszce ten z ludzi się 
wy'dobywa i nimi wyrabia. Przezorna natura 
sama wlała w człowieka mocne i wyraźne czucie, 
że to jest jego żywioł prawdziwy, bo się od wie­
ków za nim ubiega najwięcej, i najwięcej je sza- 

zyka przyrodzenia, nie poznali się na tej oczy­
wistej skazówce i zatrudniają się szukaniem nie 
wiedzieć jakich żywiołów, które w oczach pra­
wdziwych filozofów żadnej nie mają wagi. Unie­
śli się oni za pozorami mądrości i zboczyli z czy­
stej drogi prawdy; za to alchemija przeniosła się 
do rozumniejszych i śmielszych, a prawdziwa filo- 
zofija zupełnie wypędzona ze szkół. Widzisz 
tedy, mój synu, że filozoficzny kamień dla tego 
tak jest do zrobienia trudny, że nie tylko złoto 
z niego, ale i on się robi ze złota; a zatem, 
kto tego ostatniego nie ma, nigdy się go robie 
nie nauczy, i, chcąc nie chcąc, musi chorować, 
a nareszcie i umierać.,c

Zdajc się więc, mistrzu szanowny, odezwał 
się uczeń z pokorą, ie filozoficzny kamień nic co 
innego jest jak samo złoto.
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,,Tak, mój synu, odpowiedział mędrzec, 
zgadujesz poczęści; jestto złoto i nie jest, 
podług tego jak nam wypadnic; bo w naukach 
naszego rodzaju Uaeba sobie, jak widzisz, za­
wsze zostawić fórlkę do ucieczki. Jestto zło­
to ale nie owo pospolite, jakie znasz w ho­
lenderskich dukatach; ale najczystsze, najdosko­
nalsze , kwiat i piąta treść złota; słowem: złoto 
nad zlotami, jakiegoś ani ty nigdy nie widział, 
ani żadne nieczyste oko nie zobaczy. Dać mu 
tę pożądaną czystość i wartość, to jest nauka, 
to sęk, to filozoficzny kamień. Otóż ta nauka 
jest przy nas, a zatem kto ma złoto niech je 
przynosi, a my jc przeczyścimy jak należy. — 
Dawniejsi filozofowie nazwali jc nasieniem, albo 
owocem złota; i aby ten owoc, ten płód najdroż­
szy, mogło wydać z siebie, sprawili mu wesele 
i dali za małżonkę srebro, merkurego za swata, 
a siebie ofiarowali za kumów*).  Czytaj, mój 
synu, uczone starożytne księgi, dla wyczerpania 
z nich tćj głębokiej mądrości; ale nie czytaj nic 
co piszą dzisiejsi mniemani uczeni. Nie przesta­
waj nawet, jak tylko z mędrcami naszego wy­
znania/4 — Ale jakże ich poznać? odezwał się u- 
czeń. — ,,Oto z ich postępków i mowy poznasz 
ich, abyś tylko dobrze uważał. Ci, co są uczeni 
bez nauki, a tę naukę sami wynoszą i chwałą; 
co jej udzielają pod największym sekretem, albo 

*) Ob. wyżej zachwalone dzieła naszego Sędziwoja.
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sposobem niezwyczajnym i niepojętym; eo nie 
idą pospolitemi ludziom drogami, co się zagłę­
biają w tajemnice i skrytości, ale doświadczenia 
swoje robią potajemnie, lub pod pewnemi tylko 
warunkami przypuszczają do nich pewną liczbę 
wybranych; eo je tylko sami jedni robić umieją, 
dla tego, że mają na to szczególny od natury 
przywilej ; albo że udanie się tych doświadczeń, 
trudnych i wielu wymaga warunków; co mówią 
językiem nieludzkim i niezrozumiałym dla dru­
gich; co wszystko obiecują i wszystkiego doka- 
zae mogą; co przypisując sobie więcej nad ludzi 
chełpią się z wiadomościami przechodzącemu po­
jęcie, lub oburzająccmi tak nazwany rozsądek; 
co się sarni wszelkiemi godziwemi i nie go dżinem i 
sposobami starają o naśladowców, uczniów i stron­
ników; eo sami nastręczają i gwałtem ofiarują 
swoję posługę i pomoc; co nigdy nie wypuszczają 
Z ust wielkich imion dobra publicznego, dobra 
ludzkości, cnoty i oświaty: to są nasi mędrcy, 
tych się trzymaj, a będzie ci dobrze. ** —

Być to może, rzekł zadziwiony nieco uczeń, 
ale takich nazywają powszechnie u nas Szarlata­
nami. — „Otóż, niegodziwi tylko i nierozumni tak 
ich nazywają; odpowiedział mędrzec z uniesie­
niem. Jeden tylko nieuważny i płochy naród w 
Europie, nadał im to imię; może dla tego, że ten 
rodzaj nauki u niego się zajął najmocniej i naj­
więcej rozkrzewił. Inne przecie rozsądniejsze 
narody nic mają tego wyrazu i pożyczają go u 
Francuzów, co samo dowodzi, żc to jest wyraz 
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nic do rzeczy. A wreszcie, mój synu, nie uwa­
żajmy na to, jak nas nazywają i za jakich nas 
mają, aby nam było dobrze. A ponieważ się 
zdarzało, że prawdziwie wielkich i zasłużonych 
ludzi prześladowano; więc zastosujmy to do sie­
bie i dowodźmy przez to samo wszystkim a wszy­
stkim, źeśmy wielcy ludzie, i kwita. —
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ROZDZIAŁ XXVI.

Posiedzenie przy kominku.

Chwalili niektórzy pisarze kominek z tego 
względu, że ludzi około siebie zgromadza; a tym 
sposobem daje pochop do zabawnej, pożytecznej, 
a czasem i uczonej jozmowy. Ja rozumiem, ze 
jako, podług zdania uezonyeb, każda rzecz ma
»"oję dobrą i zlą stronę; tak i kominek wart

czne katary, słabym głowom pochop do bredze­
nia i obmowy. ’

W pozo-

zasiadlszy przodkowie nasi.

Dzieła Jęil. Snlad.
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dzili, jak wypędzić z kraju Tatarów lub Turków; 
jak dokazywać na trybunałach; jak sąsiadom wio­
ski zajeżdżać, a sejmy i sejmiki zrywać, Nie 
wiem tylko co radziły nieoszacowane nasze pra­
babki i pra-pra-babki; i czy do tyeb posiedzeń ko­
minkowych należały wspólnie z mężami, czyli 
też osobne składały sesye w Jejmościnym pokoju. 
Jest to wina naszych historyków, którzy przez nie- 
dbałość nic O tern nie piszą. Ci Ichmość szastają 
się tylko po stolicach i wielkich gabinetach, albo 
po placach potyezek, bardzo nieuważnie: bo przy 
kominku, przy stoliku z butelką lub kuflem; bo przy 
filiżance herbaty, kojarzą się niekiedy ważniejsze 
związki i rozstrzygają większe sprawy, jak w ga­
binetach lub na placu naj walni ej szych bitew.

Jabym rozumiał — bo wszakże hi story a jest 
właśnie polem domysłów; jabym mówię rozumiał, 
jako historyk, żc zgromadzone w Jejmościnym 
pokoju około kominka poważne matrony, rozpra­
wiały o strachach, upiorach, opętanych i eksorcy- 
staeh; i że każda uczoua antccessorka nasza przy­
taczała własue postrzeżenia, doświadczenia i teorye 
(5v dobrćj polszczyznie: Widzi-mi-się) w tej pię- 
Łnej umiejętności, która z wielką szkodą dla 
nauk, poloru i oświecenia powszechnego zaginęła, 
albo raczej wyszła na czas z mody. Na takich- 
to posiedzeniach uczonych, można się było na­
słuchać, jak ta lub owa czarownica nasłała są­
siada lub sąsiadkę nieuleczoną chorobą, jak spro­
wadziła zarazę na cielęta lub ptastwO domowe; 
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jak samem spojrzeniem czyli urokiem odejmowała 
krowom mleko; morzyła zarodki w jajach, nie 
dala zbić się śmietanie; jak się przemieniła w 
wilczycę: jak i kiedy latała na Łysą górę; jakie 
tam bywały wspaniałe uczty, jakie bale, i re­
duty? Nakoniec, jak została schwytana szczę­
śliwie i przekonana o czary przez świadków oczy­
wistych, którzy wszystkie te figle ezartowakie 
widzieli na własne oczy i przysięgali na nie; a 
to przed mądrym i nader sprawiedliwym sądem, 
który uważając, że obżalowanej źle z oczu pa­
trzy, kazał ją pławić publicznie; a widząc iż jest 
od wody gatunkowo lżejsza i tonąć nie może, 
postanowił, że ma w sobie nieczystego ducha. 
A przeto czasem w obecności JX. plebana i li­
cznego a bardzo światłego zgromadzenia, w przy­
tomności wójta i całego magistratu niby pacano­
wskiego , z powszechuem ukontentowaniem pro- 
wiocyi, około S. Jana szczęśliwie spaloną została; 
poczćm zaraz deszcz padał. Powiedz kochany 
czytelniku, jakto nie żałować'owych szczęśliwych 
czasów; jak nie żałować tak pięknej umiejętności 
mistycznej, która poszła w niepamięć. Ale ma 
każdy wiek swoje zalety; ma i nasz swoje nau­
czki warte opętanych i pławionych czarownic; 
będą i nas następcy uwielbiać; będą się dziwić 
prawdziwej mądrości naszej. Ale uiepięknie sa­
mym się chwalić, a pismu temu niewłaściwa i nic 
przystoi wdawać się w umiejętności dokładne; 
więc pójdźmy do teraźniejszego komlnka-

Ciężko jest u nas, czytelniku, zastać towa­
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rzystwo wieczorne około kominka 5 obsiadamy po» 
spolicie stolik z berbatą; bo już i kawa wyszła 
z mody; ale mój poczciwy Strukczaszy trzyma 
się jeszcze wielu staroświeckich zwyczajów. Za­
szedłszy do niego wieczorem podczas ostatnich 
mrozów, zastałem siedzącego przy kominku w to­
warzystwie trzech osób i żwawą zajętego roz­
mową. „Wyśmienicie, odezwał się starzec, w sam 
czas WPan przychodzisz: my In mamy bardzo 
ważną rozprawę; powiesz też nain i WPan swoje 
zdanie. Oto P. marszałek ma kilku synów; 
chcialby im dać jak najlepsze wychowanie i wła­
śnie o tem rozmawiał z nami. Naturalnie, z nas 
każdy po swojemu radzi; ho każdyby rad wycho­
wywał drogich na swoje kopyto, tojest na to, 
czóm sam jest; nie prawdaż Mospanie? Wszak 
żołnierz radby widział samych żołnierzy, a mnich 
swego zakonu mnichów.*4

,,Nie zawsze to prawda, odpowiedziałem. Ta­
kie dobre życzenie bliźniemu, rozciąga się tylko 
do professyj nie bardzo zyskownych; ale gdyby 
powołanie ciągnęło za sobą znaczne korzyści, 
widziałbyś WPan cale inny obrot filantropii. Ja 
uważam, że człowiek przez wrodzoną dobroć 
serca na to najwięcej drugich namawia, na czem 
się sam zawiódł, i od czegoby pewno uciekał, 
gdyby mu się wstecz cofnąć można. Wiclużto 
ja znam mężów, którzy niezmiernie zachwalają 
stan małżeński, a jak mogą ucichają z domu i 
radzi by poświęcili wszystko dla wykupienia się 
od towarzystwa ulubionej m&lzonki.44
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,,Porzuć WPan tę złośliwą satyrę, odezwał 
się Strukczaszy; żony, tak jak mężowie, są złe i 
dohre, a małżeństwa są potrzebne i powinny być 
święte. Ale olo P. marszałek przyjechał szukać 
dla swoich dzieci guwernera; czy nie mógłbyś 
WPan nastręczyć mu kogo? —

,,Nie, odpowiedziałem, ja się na takim towarze 
nie znam; ale zacóż ich P. marszałek nic od- 
daje do szkól? ■—

,,Takem i ja radził, odezwał się P. sędzia. 
Oto moje chłopcy chodzą, jeden do trzeciej a 
drogi do czwartej klasy; aż miło patrzeć jak się 
na egzaminach popisują. A czego le chłopcy nie 

locku ani w Retoryce, ani na Filozofii o tćm nie 

my, Mospauie, mieliśmy professorów tęgich. Tylko 
że u nas daleko była większa karność. Chłopiec 
idąc do kościoła albo do szkoły, drżał jak listek;

palił w skórę, aż się echo po korytarzach rozle­
gało. Teraz, proszę WPana, nie wiem po ja­
kiemu się to dzieje, ale coś nic bardzo biją, a 
chłopcy się uczą. Kilka razy sam umyślnie prz.cz 
gimoazyum to tam to sam przechodziłem, azali 
nie posłyszę owego dobrze mi znajomego plask .. 
plask., plask., albo głosu którego z moich sy­
nów , aj Reverendissime! — jakiegoś my się da­
wniej o pół wiorsty od szkoły nasłuchać mogli.

A. I1 ikarg. I to bardzo było dobrze mój



Jegomość! — Za to dawniej dzieci były skro­
mniejsze i uczyły się pięknej łaciny, aż miło 
wspomnieć jak pomiędzy sobą rozmawiały; jak im 
potem na Paleetrze i do promoeyi służyła. — 
Formowali się też ludzie, mój Jegomość. Tacy- 
to młodzieńcy napełniali dwory i subsellia ; zasi­
lali nowicjaty; tędzy byli łacinniey i juryści. 
A teraz co? Dawniej chłopiec wychodząc ze szkół, 
umiał Alwar na pamięć; można mu było zadać 
jaką chcesz lokueyą} a teraz, mój Jegomość, 
czytająto oni niby Cycerona, ale wyrwij ich z 
czegokolwiek i spytaj per guam regulam? ża­
den nie powie. Ńaco mi, mój Jegomość, taka 
edukacya? —

P. Marszałek. Mniejsza o to, Mości Dobro­
dzieju ! — Ale czyż możua, żeby dzieci naszego 
urodzenia pospolilowały się z chłopstwem i ho­
łotą. A przecież w szkołach publicznych tak jest 
i tak być musi. — Któżby to np. scierpial z pa­
nów, żeby mój syn siedział na jednej ławie z sze- 

ich sadzano wyżej , lub na końcu roku chwalono 
w gazetach, nic nie wspominając O moich dzie­
ciach? — Ja przyznam się Panum, (tu marszałek 
wstał i potrącił stołek), oh!... przyznam się 
Panom, żebym ja tego nie scierpiał. Ja nie poj­
muję, jaka może być zapamiętałość rodziców na­
szego stanu, którzy dzieci swoich nic umieją sza­
nować? Chwała Bogu, że przecie niektóre dzieci 
znają się lepiej na sobie. Oto brat mój, P. pod­
komorzy, oddał był swego Antosia do pierwszej 
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klasy; ale to ebłopiec z honorem. Oh! przy­
znam się Panom, że ciężko widzieć więcej punktu 
honoru w młodym człowieku! — Na trzeci tydzień 
ueiekł do domu i wprost oświadczył ojcu, że się 
on z szewcami razem uczyć nie będzie. Mój 
brat, podkomorzy, niezmiernie się gniewał, a jam 
się śmiał do rozpuku. O, to będzie człowiek ! — 
Teraz w dwudziestym roku już jest sędzią; a tak 
dohrze ze szlachtą zapija, że ua przyszłych, da 
Bóg, sejmikaeh, jeżeli nie zostanie marszałkiem, 
to pewno podkomorzym. —

1*. Strukczaszy. Wstydź się Panie marszał­
ku z lakierni wyjeżdżać zdaniami. A jakiżlo 
będzie z niego urzędnik? — Gdzież się on nau­
czył prawa albo sądownictwa? Przez co mógł 
uformować zdanie i tak potrzebny sędziemu roz­
sądek? — Czy nie lepićjby było dla powiatu, 
czy nie chwalebniej dla niego, odbyć jak należy 
szkoły i pochodzić na prawo? — Przyznani się 
WPanu, że takie zdania są zabytkiem dawnego 
nieoświecenia i dzikości. Cóżbyto szkodziło sy­
nom WPana siedzieć w szkole obok szewca lub 
krawca? wszakby się dla tego nie zarazili rze­
miosłami, które WPan tak niesprawiedliwie masz 
w pogardzie. Bo nie wićm, mówiąc między nami, 
zacohy się kto miał wstydzić, że umie jakiś 
pożyteczny kunszt, luli jakieś pożyteczne rzemio­
sło. Nie jestżeto wstydzić się być na coś przy­
datnym i pożytecznym w towarzystwie? — Wierz 
mi WPan, Panie marszałku, głupstwo tylko i złe 
uczynki wstydzić nas powinny; a ja, proszę mi 
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darować, więcej poważam pożytecznego rzemie­
ślnika, aniżeli trzpiota lub głupca, który się na­
dyma i drugich poniżać usiłuje dla tego, że wlazł 
na jakieś rozłożyste gicnealogiezne drzewo, choć 
jego postępki czego innego są warte. Lepiej M Pan 
podobno usłużysz krajowi i swoim synom, kiedy 
ich oddasz do szkół.

P. Marszalek (z gniewem). Otto!... Pro- 
szę uniżenie . .. Wstydź się W Pan, Panie Struk- 
czaszy! . . . Nic spodziewałem się takich zdań 
od WPana. Przecież WPan sam jesteś dobrze 
urodzony, a tak ebeesz nasz stan poniżać. Ja- 
bym miał svnów moich do szkól oddawać? Ja- 
bym pozwolił, żeby na nich włożono studencki 
mundurek, który i miejskie noszą chłopcy! — A, 

ten mundurek, żeby nasze obywatelskie dzieci 
poniżać! Oj nie!... ja tego nigdy nie uczynię.

X. PFikary (do Slrukczaszcgo). Nie, mój 
Jegomość. Bo widzisz Jegomość, że w teraźniej­
szych publicznych szkołach jest zbiór i miesza­
nina rozmaitej hołoty. Wszakto, fuj do licha! 
juz i żydzięta tam zaczynają wprowadzać. Ta 

to delikatni i grzecznie wychowani panicze gor­
szyć i psuć mogą. — Bolo, widzisz «Jegomość, 
póki była groza, póki był rygor, póki za każde 
szepnicnle, rozśmianie się, albo inny psi figiel, 
palono na pieńku po dwadzieścia albo i więcej, 
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to cale było co innego. Wtenczas panicze, 
widzisz Jegomość, w osobnych siedzieli ławkach 
i nigdy się z niższego stanu dziećmi nie wdawali; 
nigdy z niemi w szkole do czynienia nie mieli; 
wyjąwszy kiedy czasem Reverendissimus pozwolił 
paniczowi, dla uciechy i wprawy, wyrżnąć roz- 
ciągnioncmu na pieńku plcbenszowi pięć albo dzie­
sięć. Otóż widzisz Jegomość, gdyby takie były 
szkoły publiczne, to co innego; tobyiu ja sam 
radził JW. marszałkowi, oddać paniczów do klas. 
Ale teraz, widzisz Jegomość, nic ma dla paniąt 
osobnych ławek, nie ma żadnej dystynkcyi; wolno 
lada komu panicza poprawiać; a to wstyd dla 
krwi pańskiej. —

P.Siritkczaszy. Otóż właśnie tego i potrzeba. 
Właśnie prostakowi prędzej ujdzie kiedy nic 
nie umie, bonia mniej sposobów nabycia nauki; 
ale człowiek, jak WPaństwo powiadacie, dobrze 
urodzony, ale panicz, a zatem, jeżeli ja ten wy­
raz należycie rozumiem, majętny, występnym jest 
i bardzo występnym , jeżeli mogąc być człowie­
kiem woli pozostać bydlęciem; jeżeli ufając w 
majątek, ma naukę za niepotrzebną i jak nicto- 

śmiewać , poniżać należy. I dobrze, właśnie to 
w publicznych szkołach jest dobrze, to stanowi 
ich n aj wal niej sza zaletę; że ów w puchu wycho- 

czucie honoru, nic ucieka ze szkól, żeby,jak W Pana 
Antoś (obracając się do P. marszałka), nie siedział 
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obok szewca, ale się stara lepiej od niego uczyć, 
bo ma do tego daleko więcej pomocy. A jeżeli, 
pomimo jego sposobności i pracy, szewc jak na 
złość lepiej się uczy; to się go panicz rud nic 
rad nauczy szanować ; to się wcześnie przekona: 
że są na świecie talenta, których to, co WPano. 
wie urodzeniem nazywacie, nie daje, że te talenta 
są rzetelnym ludzi zaw.czytem, tem bardziej że 
nie są darem ślepego losu, podstępu, ani ludzkich 
względów, ałe darem Opatrzności; że talenta sta­
nowią sławę i szczęście nie tylko osób, ale po­
koleń i ludów; a zatem, ze je narodowa społe­
czność, tak jak zwierzchność szkolna, na pier­
wszym powinna mieć względzie. Wierz mi, Mo- 
spanie marszałku, choćby się Wpana dzieci nic 
w szkołach nie nauczyły, tedy samo przekonanie 
się o tej prawdzie, już będzie dla nich wielką 
i bardzo pożyteczną nauką.

P. Marszalek. A! — dziękuję ja WPanu 
za taką naukę. Jakto 1 — moje dzieci mają się 
w szkołach uczyć szanować łodzi podłych, mo- 
tloch, hołotę, albo chamów swoich poddanych. 
Oj nie Dobrodzieju! ja na to nigdy nie pozwolę. 
Wolę, niech o żadnych szkołach nie słyszą, niech 
nigdy nic a nie, nawet czytać nie umieją.

P. Slrukczaszg. Więc WPan jesteś wyra­
źnym nieprzyjacielem światła i nauki. Jeżeli 
tak, pocóż szukasz dla synów nauczyciela, czy 
tam guwernera?

P. Marszałek. Jakże nic szukać? — Szu­
kam najprzód dla tego, że ludzie mojego stanu 
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powinni mieć guwernera w domu. Owszem, je­
żeli nie będzie drogi, wezmę francuza, bo to 
jest przyzwoicie i dostojnie mieć pana Tabbe, 
który przy stole cały czas gada pofrancuzku, 
a w domu wszystko urządza. Powtóre, cheę 
żeby moi synowie mieli światło i naukę, ale nau­
kę przyzwoitą swojemu urodzeniu ; a razem ebcę, 
żeby jej nabywali bez poniżenia swego stanu. 
Jeżeli nie dostanę francuza, wezmę uakoniec ja­
kiego młodzika z WPaństwa akademii, ale tym 
będę ja sam rządził. U mnie w domu, guwer­
ner jest moim sługą i musi tak uczyć jak ja ka­
żę. Musi moje dzieci szanować, przez co się 
przecie przekonają nieznacznie, że ta hołota, 
która się naukami bawi, musi nam panom słu­
żyć, a zatem że kto się chcc wynieść i uzacnić, 
to nie przez nauki i książki do tego dążyć powi­
nien. Otóż podług mnie, gdyby się nic więcej 
nie nauczyli, to i tego dosyć, i dla lego samego 
wychowanie tylko domowe jest dobre, a publi­
czne szkodliwe. Nakoniec, mając nauczycieli w 
domu, sam przepisuję czego się chłopcy mają 
uczyć, a zatem nic dopuszczę, żeby sobie łamali 
głowy nad niepotrzebnemi rzeczami.

P. Sędzia. Ha! ha! ha! ja rozumiałem, 
Panie marszałku, że nie zawadzi jak najwięcej 

Ale przepraszam. Nie jestem ja wpra-umieć.
wdzie człowiekiem uczonym, ale pierwszy raz 
słyszę, żeby się nauki dla młodzi podług uro­
dzenia dzieliły. Proszę WPana, czegóżbyś prze- 
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dla PP. m a rszalko więzów, a jakie dla biednych 
moich sędziców?

P. Marszalek (z gniewem). Jużc> nie tego 
ich będę uczył, czego uczą w klasach WPana 
dzieci. Ciekawy jestem, na co im się to wszy­
stko przyda kiedy wyjdą zc szkół, i czy w kom­
panii, lub na sejmikach, lepiej się wydadzą od 
moich.

P. Sędzia. Jabym rozumiał, że lepiej.

będą z matematyką albo fizyką, z greeczyzną albo 
łaciną, i tym podobnemi bredniami.

X. Jj7ikary. Ab! mój Jegomość, łacina 

nikt Łez Alwara nie nauczy. Dlatego ja zawsze 
jestem za przywróceniem go do szkół; póki tego 
nie będzie, nic nie będzie.

P. Marszalek. To uprzedzenie; to prze­
sąd; to nazywa się próżnym mozoleni, Moi sy­
nowie nauczą się tańcować, fecbtować, konno 

najlepiej układa i zdobi; togo robi w towarzy­
stwach przyjemnym. Dotego, nauczą się cokol­
wiek pofrancusku żeby rozmawiali z damami, i 
żeby przecie pokazali w kompanii, że są dobrze 
wychowani. Wreszcie, jeżeli się Wpańshru po­
doba, nauczą się trochę rysować i cokolwiek 
geografii i historyi, chociaż i to niekoniecznie, 
bo ani ja, ani brat mój P. podkomorzy, culeśmy 
się tego nie uczyli, a dlatego mamy swoje zna­
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czenie w wszystkich towarzystwach i odbywamy w 
powiecie wszystkie urzędy»

Ja. Wyśmienicie — A nacóż P. marszałku 
potrzebujesz guwernera? naco nauczycieli? —- 
Weź pierwszego, co na uliey spotkasz, francuza, 
a ou ich tego wszystkiego nauczy.

P. Marszałek. Dobrze, ale nie dosyć fran­
cuza, ja chcę człowieka z nauką.

Ja. Nasi francuzi wszyscy wszystko umieją. 
Nie będzie to .wszakże edukacya nowa, a ja po­
winszuję i takiego nauczyciela i takich synów.

Strukczaszy- Oj Mospanie, tenżeio rodzaj 
cdukacyi nas poczęści zgubił; ten nas wystawił 
na pośmiewisko cudzoziemców, którzy nas mają 
za ludzi bez mózgu i do niczego niezdatnych. 
I w rzeczy samej, poradź się Wpan własnego 
rozsądku i sumienia, na co tak wychowani- mło­
dzik przydać się może?

Ja. Ale bo widzisz Panie Strukczaszy, P. 
marszałkowi idzie o to, żeby się synowie jego 
dobrze w kompanijaeb wydawali, a mianowicie 
żeby się podobali damom. Jest io umiejętność 
bardzo wielka i trudna ; i przyznam się Wpań- 
stwu, że bez francuzów i umyślnej nauki, ni- 
gdyby tego nasza młodzież nie umiała. Nasze da­
my mają smak delikatny, lubią francuskich ku­
charzy, pokojowców, guwernerów, i młodzież 
francuską; i dla nichto trzeba było sprowadzić 
z tamtąd ubiór, mody, książki, obyczaje, wycho­
wanie i cały układ naszej młodzieży. W szko­
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łach, gdzie ledwo jest metr francuskiego języka, 
nigdyhy tego nie dokazali. Tam się wychowuje 
młodzież dla kraju, a nie dla dam wyższego 
touu. — P. marszałek ma zamiar prawdziwie 
wyniosły, obce sposobić dzieci do sprawy mi­
łości.

S. Strukczaszy. Daj Wpan pokój żartom, 
gdzie idzie o rzecz tak ważną. Gdybyś P. mar­
szałku synom swoim i po kilka milionów zosta­
wił, toby się im wszelako zdały rozum i nauka, 
a nadewszystko zdałby się im rozsądek i, tak 
dziś rzadkie, zdrowe o rzeczach zdanie. Po­
zwalam ja, że tego sama nauka nie da, komu nic 
nie dala natura; ależ sama tylko nauka wydobę­
dzie jc i uprawi, a doświadczenie utwierdzi. 
Spodziewam się zaś, że mi Wpan przynajmniej 
to przyznasz, że rozum i rozsądek są na coś 
potrzebne, że się w każdym stanie przydadzą. 
Ale P. marszałku, powiedzmy sobie prawdę: 
Wpana synowie panami nie będą; będą zapewne 
musieli zająć się jakąś służbą publiczną; nie po- 
jadą do Fraucyj, ale żyć będą z nami; więc nie 
tylko nauka, a!e i nasze obyczaje i nasza przy­
jaźń i pomoc będą im potrzebne. Zaeóż ich 
Wpan więc chcesz hodnwać na cudzoziemców? 
Przecież w szkołach publicznych wezmą wycho­
wanie takie, które ich do jakiegokolwiek bądź 
stanu usposobi, a wychowają się po nasze, 
ma i dla nas; wychowają się ze swoimi 
współziomkami, z którymi mają resztę życia prze» 
pędzić; zabiorą z nimi nierozerwaną przyjaźń. 
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która im będzie daleko potrzebniejsza, aniżeli 
przyjaźń zagranicznego zbiega, którego będą mu- 
sieli karmić. Jeżeli więc Wpan nie dbasz o to, 
żebyś wychował synów dla kraju i dla nas, to 
ich lepiej wywieź za granicę i tam chowaj na 
francuzów; to im zakaź mówić językiem ojczy­
stym; owszem przykaż, żeby się w każdej po­
danej okazyi wyparli swego narodu, żeby się z 
niego naśmiewali i samym cudzoziemcom wpa­
jali dla nas pogardę. Wtenczas będziesz całą 
gębą magnatem, wtenczas synowie Wpana mogą 
spoglądać na nas, jako na istoty niższe, stwo­
rzone tylko na ich intratę.

P. Marszałek. Ale fe 1 Panie Strukczaszy; 
czyż ja to mówię, albo czy ja tego chcę?

P. Strukczaszy. Jeżeli nie, tedy pozwól 
sobie Wpan powiedzieć, że sam nie wiesz czego 
chcesz, i że dla tego tylko synów swoich trybem 
panów naszych hodować myślisz, żebyś sam rad 
uchodził za pana. Obchodzą Wpana , jak uwa­
żam, sejmiki, a pocóż tam Wpana synowie po- 
jadą, kiedy nikogo znać nie będą, i kiedy może 
i naszego języka nie będą umieli.

P. Marszalek. Przepraszam; języka nau­
czą się od matki i odemnie, a z obywatelami ja 
im znajomości porobię. Z nimi żyć będą tjle, 
ile ich potrzebować mogą, tojest: objadą ieh 
raz we trzy lata, i na sejmikach wszystkich u- 
przejmie całować i ściskać będą od serca. Po 
sejmikach, to co innego. W szkołach się zaś 
nie będą pospolitować i szarzać, ani się od nie- 
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nabiorą nałogów.

Ja. Jeżeli P. marszałek pozwoli, zrobię 
inu jednę uwagę, lojesl: ie tym sposobem się 
ucząc narodowego języka, nigdy go umieć nie 
będą. Że albowiem ta umiejętność wymaga da- 
leko więcej nad pospolitą naukę, łatwo się prze­
konać w naszych towarzystwach, gdzie ledwo 
dziesiąty umie swój język; a jeszcze łatwiej w 
pismach i drukach, bo dziś ledwie którą książkę, 
a mianowicie ledwo które peryodyczne pismo 
bez zgryzoty i gniewu w rękę wziąść można; 
tak wszędzie jest pokaleczony jęzjk, tak znie­
ważona grammatyka, i tak styl wymuszony a 
niesmaczny. Śmiem więc P. marszałkowi prze­
powiedzieć, żc jego synowie, podług dawno przy­
jętego u nas zwyczaju, mowy na sejmiki kupo­
wać będą.

P. Stnikczaszy. Tal;, będą kupowali aby 
było za co. Ale P. marszałek mocno się boi, 
aby jego synowie nic zepsuli się w szkołach i 
złych nie nabrali nałogów. Na to krótko odpo­
wiem. Oprócz P. marszałka, podobnosniy wszy­
scy chodzili do szkół i wiemy co się tam dzieje. 
Złe nałogi lub obyczaje zepsute nic w szkołach 
się nabywają, ale przywożą z domu; bo w szko­
łach niema nianiek ni kobiet w garderobie i sy­
pialnym Jej mości nym pokoju; niema służalców w 
stajni i przedpokoju, gdzie panięta biorą pier­
wsze lekcye złego; niema babki lub maiki Któ- 
raby pieściła, ani przykładu papy i jego prz5Ja* 



ciół. Proszę mi, P. marszałka, odpowiedzieć, 
pić i grać w karty; pieniąc się z spokojnymi 
sąsiadami; dokumenta fałszować; najmować nie­
godziwych świadków na zgubę cudzą; obdzierać 
sieroty z majątku; ciemiężyć osierocinłe wdowy; 
dać się przekupywać na urzędzie; czy się nasza 
młodzież uczy w szkołach, czy w domu? Zkąd 
kierze przykłady? gdzie znajduje te piękne wzo­
ry? Wstyd mię, Mospanie marszałku, że w tak 
oczywistej rzeczy przekonywać WPana muszę.

A'. Wikary. Tak mój Jegomość. Ale wi­
dzisz Jegomość, teraźniejsza nasza młodzież, 
która wychodzi ze szkół, jest coś naksztalt nie- 
dowarzonej. Bo widzisz Jegomość, tak jest 
gadatliwa i nadstawna, że nam starszym i gę­
by otworzyć nie da, ale prawi a prawi o 
wszystkiem, a prawdę mówiąc, trochę niedo- 
rzeezy. Potem, widzisz Jegomość, oni wszy­
scy od razu uczeni, i albo jeszcze w szkołach 
autorami zostają, albo strach jak o autorach roz­
prawiają. Sam widziałem, jak wielkie i pięknie 
drukowane książki wyśmiewali. Za naszych 
czasów cale było co innego. Niechby tylko któ­
ry student pod wąsem odważył się byl starszemu, 
albo professorowi powiedzieć: Nic, albo nieumie­
jętność zarzucić, ah! mój Jegomość, wszakby on 
był z pod plag nie wstał. Nie.,, mój Jegomość, 
jużlo próżno!... mów Jegomość co chcesz, a ja 
mówię że groza potrzebna.

Ja. Dobrze mówisz, Xięże Wikary, takim 
V- Dzida Jc<l. Sniad, 10 
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paniczom potrzebna jest groza, i bardzo potrze­
bna. Ale najprzód wybacz, żc się czasem z 
wielkich i pięknie drukowanych książek śmieją, 
może to być poniekąd i słusznie; a jeżeli nie­
którzy w rzeczy samej zbyt rozumieją o sobie i 
śmiało sądzą o rzeczach których nic znają, może 
to być wada wieku, lub wina nie szkół, ale sa­
mych rodziców. Oddają dziś dzieci do szkół 
ledwie nie w pieluchach, a przynajmniej takie, 
które jeszcze potrzebują długiej staranności ro­
dziców; radziby je przez klasy w cwał popę­
dzili; a więc dziećmi odbierają ze szkół i albo 
zaraz puszczają na świat, ałbo zajmują pracą 
laką, jakiej siły młodzika wydołać nie mogą. 
Cóż za tćm idzie? Oto w tak młodym wieku nau­
ki się cale nie przyjmują, dzieci tracą w szko­
łach czas, a przy usilności często nadwerężają i 
zdrowie ; nic się zaś rzetelnie nie ucząe przy- 
wykają tylko, o naukach i literaturze paplać jak 
sroki. Puszczone potem w złe towarzystwo i 
narażone na tysiączne do złego ponęty, wprzód nim 
się znajdzie i ustali rozsądek, wprzód nim po­
znają co jest prawdziwie złe a co dobre, co pra­
wdziwą nauką a co jćj pozorem, wpadają w si­
dła szarlatanów i oszuslów. Pierwsi icb wabią 
blaskiem fałszywej nauki, drudzy ponętą zaha- 
wy, lub powabem roskoszy. Ztąd wynika, żc 
nie mająe zdrowego wyobrażenia, co jest rzetel­
ny talent i co prawdziwa nauka; lgną do tych, 
którzy im ją ofiarują bez pracy, a zatem pu­
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szczają się w zawód literacki, jak sternik na 
morze bez radia i żaglów. Wierzaj mi Xięże 
Wikary, ta jest przyczyna teraźniejszego psucia 
się i, że tak powiem, butwienia nauk. Wszy­
scy się zajmują niemi, bo taka jest moda; wielu 
rozumie, iż dosyć mieć postać człowieka żeby 
myślić — a pióro, papier i kałamarz, żeby pisać. 
Widzimy też oczywiste tego skutki, piękną po­
stać nauk i doskonałych u nas pisarzy.

P. Strukczaszg. Prawdę WPan mówisz. Jak 
owoc niedostały jest kwaśny; tak niesmaczny 
jest i cierpki każdy płód niedojrzałej głowy. 
Nie dosyć oddać dzieci na nauki, ale je trzeba 
oddać w przyzwoitej porze, i dać im czas, nie 
tylko się z naukami obeznać, ale je dobrze, że 
tak powiem, zżuć i strawić. Ale to rzecz 
mniejszej wagi. Towarzystwo nie potrzebuje wielu 
uczonych, a nauki same się od szarlatanów obro­
nią, choćby lóż ci i na czas górę wzięli. Lecz 
towarzystwo gwałtem potrzebuje ludzi rozsą­
dnych , światłych i poczciwych. Dlatego należy 
młodzież układać bardzo starannie; nie należy 
jej puszczać wolno na świat, dopóki się umysł 
potrzebnemi wiadomościami nie wzbogaci, roz­
sądek nie uprawi i nie utwierdzi, i serce należy- 

filozofii , a dobry przykład prostuje i pokrzepia. 
Dlatego niedokończonej młodzieży albo nie m- 

10* 
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leży w towarzystwo wypuszczać, albo tylko w 
dobrane, gdzie się zbudować lub czegoś nau­
czyć może; dlatego jak najsurowsze prawa 
strzedz powinny obyczajów publicznych, i naj­
mniejsze zgorszenie karać surowo.

A'. TVikary. Tak, mój Jegomość, potrze­
ba grozy!

P. Marszałek. Dobrze — wszystko to pra­
wda. Ale to pospolitowanie się młodzieży w 
szkołach; to mi nie wychodzi z głowy. Wre­
szcie powiedzcie mi WPańslwo, cóż ja z moimi 
synami pocznę?

P. Sędzia. Zrób WPan po mojemu. Od­
daj ich do szkół, jeżeli nie są nadto młodzi; 
wybierz im dobrego domowego dozorcę i połeć 
przvjaciolom. jakich masz w mieście, żeby na 
nich i na dozorcę pilne mieli oko.

P. Marszałek. A czy mi to WPaństwo przy­
rzekacie?

P. Strukczaszy. Dlaczego nie? Ja sam 
będę czasem zachodził do nich; będę uważał 
jak się uczą i sprawują; a nade wszystko będę 
miał oko na ich dozórcę. Czasem ich i do sie­
bie na gawędę zaproszę; nie zgorszą się tu 
u mnie, a czasem usłyszą jaką pożyteczną prze­
strogę- X. Wikary będzie im pomocą i prze­
wodnikiem w nauce i pełnieniu obowiązków re-
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A’. Wikary. Dobrze. Ale proszę, żeby 
mi wolno było viyć cokolwiek grozy.

P. Sirukczaszy. Daj pokój; to rzecz szkol­
na. A WPanże, panie włóczęgo; wszak i ty 
w mieście siedzisz?

Ja. Ja ich nauczę chodzić na spacer, je­
żeli tego będzie potrzeba.
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ROZDZIAŁ XXVII.

Noc i wyprawa nocna.

Jeszczcm też z tobą ni razu, czytelniku ko­
chany, nie wyszedł na spacer w nocy. Lękałem 
się; bo noc ma coś strasznego w sobie, a ja nie 
obciąłbym się bez potrzeby na oczywiste nara­
żać niebezpieczeństwo. Roztropność więc radzi 
zastanowić się naprzód: czy bezpieczno u nas 
chodzić po nocy?

Uważając wszakże: że się wszędzie po uli­
cach palą latarnie; ie teraz podczas zapust 
więcej się ludzie i pojazdy kręcą w nocy jak we 
dnie; że po rogach stoją murowane budki, w któ­
rych śpią stróże publicznego bezpieczeństwa; 
rozważając, mówię, te i tym podobne rzeczy, 
wziąłem nakoniec raz szubę i kapuzę, i o go­
dzinie w pół do dziesiątej puściłem się na los 
szczęścia w drogę. — Cóż to szkodzi, mówiłem
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sam sobie, że Stróże niekiedy śpią po swoich 
budkach, wszakże się można uciec do nich w 
przypadku niebezpieczeństwa i trwogi; można 
obłąkanemu i nie mogącemu trafić do domu, prze­
spać się u nich cokolwiek lepiej jak pod murem. 
Oprócz tego, pieniędzy nic wiele przy sobie 
mam; szuba już cokolwiek poszarpana i wytarta, 
a kapuza od wieczora, więc idę śmiało.

Po wyjściu na Wielką ulicę, zdziwiłem się 
nieco widząc dosyć światła i zgiełk niemal taki 
jak za dnia. Chodziłem więc po znaczniejszych 
ulicach z wielką odwagą, ale przez roztropność 
zawsze pod murem. W niektórych domach wi­
działem rzęsisto oświecone okna i okienka; co 
mię najpierwej nieco zastanowiło. Rozmyślałem 
więe stojąc, coby to było ? — Jakiś zamaszysty 
Jegomość nadszedł i zaczął mi się przypatrywać 
ciekawie, a potem uśmiechając się rzeki: Ha! 
ha! rozumiem; czytałem ja coś o tej szubie i 
uszatej kapuzie. Powiedzże mi WPan, czego się 
tak wpatrujesz w te okna? — Oto, odpowiedzia­
łem, nie wiem co to znaczy, że tak oświecone 
rzęsisto. — „Co znaczy? odezwał się nieznajo­
my. Są to, Mospanie, nocne zabawy, zgroma­
dzenia, czy schadzki, jak WPan. chcesz.4* — 
A jak się zowią? — „Rozmaicie, odpowiedział, 
dawniej nazywano je wieczorynkami $ potem rc- 
datkami, teraz zaś z postępem oświecenia i sma­
ku, przyjacielskiemi wieczorami. Jakoż są to 
towarzystwa bardzo dobrane, skromne i powa­
żne. Wszedłszy tam pomiędzy przyjaciół, za 



mate pieniądze można często wyjść z podbiłem 
okiem lub zakrwawionym nosem/* — A pfeł 
czekiem, czyżto takie przyjacielskie zabawy? — 
„A cóż to, odpowiedział, dziwnego! — Wszak 
właśnie między poufałymi i przyjaciółmi wszczy­
nają się żwawe rozmowy i mocne dyskussye, a 
ceremonii nie ma. WPan wiesz, że czasem i tak 
nazywający się mędrcy, wrzaskiem, tupaniem lub 
stukaniem w stół, rzeczy swojej dowodzą, i przez 
to oezewiście pokazują, że mądrzy. Spodziewam 
się zaś że WPan sam przyznasz, iż stuknąć w stół 
lub w ucho, są dowody bardzo logiczne. Oj! 
tak Mospanie, podług prawideł odwiecznej logiki, 
kogo nie można było przekonać, tego bito; a ta 
logika dotąd trwa w całej swojej mocy i trwać 
będzie do skończenia świata. Ale, możeś WPan 
ciekawy zobaczyć co się tam dzieje; zajdźmy na 
chwilę/* ■— Pokornie dziękuję, odpowiedziałem, 
nie myślę rozpoczynać na nowo kursu logiki; a 
z przyjaciółmi nic zwykłem się tak poufale

To powiedziawszy odszedłem i założyłem 
sobie , dla uniknienia zgiełku, pójść chodzić po 
naszych zaułkach, ile źe ztamtąd nie słychać 
było żadnego hałasu. Jakoż w samej rzeczy, 
tutaj dopiero zastałem noc i pożądaną spokoj- 
ność; bo na wielkich ulicach nie masz prawdzi* 
wej nocy. Jest tam dosyć stuku i wrzasku, 
jest nawet dosyć światła; ale na ustroniu, mało 
ludzi, mało światła, mało ruebu i życia. Zrza- 
dka tu i ówdzie zapalona latarnka ledwo się
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błyszczy, a oszczędnie rozsiewając światło jako 
rzecz drogą, zaledwo przechodzących na trzy lub 
cztery kroki objaśnia. — Takto wszystko sprzy­
ja ! tak wszystko pochlebia wielkości! — tak, na­
wet światło unika od wązkich ulic i domków 
poziomych. Wielkie tylko ulice są miastem; 
reszta wsią, lub powiatową mieściną. Szczęściem 
dla przechodzących, błyszczą cokolwiek przez 
okna i okienka pozapalane w szynkowniach i dro­
bnych szyneczkach knociki. W szynkowniach! 
...A cóż myślisz, czytelniku? — to są prawdziwe 
przybytki wesołości, i dla dobrego humoru na­
szego miasteczka, znajdziesz je niemal całą noc 
otwartc. Bawi się w nich niewymyślna i pou­
fała publiczność. Znajdziesz tam wszystko : to­
warzystwo, posiłek, rozmowę, teatr. I jaki 

pokazują prze-leatr! —
świetnej publiczności, przy odgłosie hucznej mu­
zyki, cienie jasuo oświecone luli drewniane lalki; 
a zebrani goście przczacni śmieją się do rozpu­
ku, lub jako krytycy, bez suhjekeyi łają aktorów. 
Wszystko się tu albowiem dzieje otwarcie, szcze­
rze i poprostu. Jeszeze ztąd niezupełnie wy­
pędzona natura; wielbiciele jćj mogą ją tu zna-

Domyśłając się z głośnego śmiechu, iż w 
szynko wni, około której przechodziłem, grano 

zobaczyć. Wszakże nie bez wstrętu; — staną­
łem bowiem przy samym progu i zacząłem 
rozmyślać jak następuje: — O próżniakach i 
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filozofowie w szyneczkach? — Na rozebranie tak 
wielkiego pytania potrzebaby czasu, możnahy po­
ruszyć ogromne stosy książek i wytrzęść wielkie 
zapasy erudycyi; a tu przed szynkiem we drzwiach, 
nie ma ani czasu, ani książek. Trzeba będzie 
kiedyś to wielkie literackie pytanie podać do na­
grody; lecz cóż tymczasem począć? — Bojaźń 
obrażenia filozoficznej dostojności, już mię po­
niekąd do cofnięcia się nakłaniała; kiedym sobie 
szczęściem przypomniał; iż Paraeels nie tylko żył, 
ale i umarł w szynkowni. Wyśmienicie, pomy- 
ślilem sobie, więc wnijdźmy ! — Nie podobało mi 
się wszakże, że przybycie moje nikogo nie obe­
szło, ani widowiska nie przerwało; zkąd wnió- 
slcm, że się w naszych szynkach na filozofach 
nie znają. —

Rozmaite były zdania widzów o lalkach wy­
stępujących na scenę, a stary i wąsaty woźnica 
wszystkim przytomnym znaczenie i udawanie roz­
maitych osóbek arcy-uprzejmie tłumaczył. ,,Trzej 
królowie !(< — zawołał herold utajonv za sceną. 
A cóżto za królowie ? odezwała się eiekawa nie- 
wiasta, tuż przy woźnicy stojąca. zwy-
cajnie krulowie, odpowiedział wąsaty guwerner 
koński. Jeden, widzis, tureelu, drugi indyjski, a 
tzeci muzyiiski carny. Bo widzis, są ludzie carni, 
co mają swego krula.“ Rozumiem, odpowie­
działa ciekawa i zamilkła.

Każda potćm nowa lalka była powodem do 
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podobnych pytań i tłumaczeń, które zawsze wo­
źnica przedsiębrał, kiedy reszta publiczności w 
podziwicniu słuchała. Wszakże, gdy przyszło do 
bitwy między ułanem a Turkiem, pijany stróż 
noeny o włos całego widowiska nie przerwał. 
"Widząc albowiem lak zaciętą walkę, wziął to za 
obowiązek swojego urzędu, przywrócić spokoj- 
ność, i wyłajawszy Turka jak należy, już się byt 
pięścią zamierzył, jużby był niesfornego poskro­
mił, gdyby go był wąsaty sztuk teatralnych tłu­
macz nie pochwycił za rękę, a potem bardzo 
grzecznie za drzwi nie wypchnął. —

Po sltończonćm widowisku i kweście zwy­
czajnej , większa część kompanii obojej płci za­
siadła ławki; wyjąwszy kilku lokajów, którzy 
żwawo rozprawiali na środku izby, opowiadając 
sobie historyą i rozmaite anekdoty swoich Pań i 
Panów i śmiejąc się z nich do rozpuku. Wąsaty 
woźnica, który oczewiśeie miał pierwsze w tym 
klubie znaczenie, siedział za siołem przy kuflu; a 
prawiąc wciąż do dwóch swoieh kolegów, klął 
Pana za to, iż przeszłej nocyr przemókł i prze- 
ziąbł, czekając na niego do świtu, gdy się zagrał 
w karty. „Aleć musiał się zgrać do seląga, do­
dał na końcu ze śmiechem, bo się dziś ani na 
krok z domu nie rusył. Zebyć przynajmniej pła­
cił, ale clowiek od seściu miesięcy złamanego 
grosa nie widzi, a pzeeie się zyjc. Synkarko ł 
daj kwatyrkę wudki!“ —

Na to wezwanie wystąpiła uprzejma gospo­
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dyni, której nie widziałem aż dotąd, a o której 
nie wiedziałem z postawy co sądzić. — Patrząc 
albowiem na niektórych gości, leżących tu i ów- 
dzie bez zmysłów, wziąłbym ją był za nową Cyrce^ 
i żałowałem mocno, żem nie miał przy sobie sła­
wnej owćj rośliny, która wybawiła Ulissa, ochra­
niając go od ryja i długich uszu. Bo któż wic, 
czy Ulisses nie trafił przypadkiem, tak jak ja, z 
kolegami do szynku, i czyjego Cyree była lepsza 
od mojej szynkarki. Z drugiej strony, moja 
Cyrce zdawała się być prostą córką natnry, to 
jest, całe niewymyślną w ubiorze, rozmowie i 
obejściu, i całe się nie zdawała umieć czarować? 
Rzuciwszy okiem naokoło i postrzegłszy mię sie­
dzącego na rogu stołu, rzekla głosem chrapliwym 
z przyzwoitą swojemu powołaniu grzecznością; 
A tyź d.. ble w kapuzie, co będziesz pil? — 
Po takiej odezwie, postanowiłem nie czekać roz­
prawy, ale raczej trybem wszystkich widzów roz­
tropnych, cofnąć się wcześnie. Co mi się i u. 
dało szczęśliwie.

Powróciwszy na ulicę, chodziłem po rozmai­
tych zaułkach bez żadnego planu, a sądząc z po­
gaszonych świateł, widziałem oczywiście, że już 
większa połow’a mieszkańców naszej niegdyś sto­
licy, słodkiego używała spoczynku. Około półno­
cy, znalazłem w pewnej uliczce pogaszone latar­
nie, a przed jednym z większych domów, w 
którym żadnego nic było światła , trzech bardzo 
zatrudnionych źydków. — Ci, jak mi się przynaj­
mniej zdawało, zgubili klucz od bramy, a zatem,
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żeby snadź nie nocować na uliey, przystawili 
do okna coś nakształt drabiny —• mówię: coś, bo 
pociemku nie można było dobrze rozeznać. Czy­
nili to zaś z największą ostrożnością, zapewne 
przez delikatność, żeby nikogo nie obudzić, lub 
jakiej tkliwej damy spazmów albo konwulsji nie 
nabawić. Zdziwiłem się wszakże, gdy za zbli­
żeniem się mojem, nagle porzuciwszy drabinę, 
zbiegli na bok, jak gdyby uciekali przedemną. 
Zatrzymałem się więc i zacząłem rozmyślać, coby 
to było, a podszedłszy nieco pod drabinę, obcią­
łem się jej lepiej przypatrzyć; kiedy z pobocznego 
zaułka wyskoczył niespodzianie stróż nocny z trzema 
żydkami i za mnie pochwycił. A tuś, zawołał, 
złodzieju, co przystawiasz drabiny do okien; oh! 
dawno ja na ciebie dybałem! poczekaj, teraz 
odpowiesz za wszystko. — Daremnie wymawiałem 
się i starałem przekonać JPaua stróża publi­
cznego bezpieczeństwa, że ja człowiek niewinny i 
przechodzący tylko przypadkiem, cale do tego 
przedsięwzięcia nie należę; trzej albowiem zydki, 
których nic chcę posądzać, że byli właśnie ci 
sami, których przy drabinie zastałem, świad­
czyli: iż mię niosącego ją i przyslawującego do 
okna widzieli. Pójdź do Części; odezwał się 
urzędnik nocny. Prowadzić go do Części! wołano 
z okien, które się tymczasem wszędzie w do­
mach poblizkieh zaczynały otwierać. — Nie ro­
zumiałem wprawdzie, i nie mogłem się domyślić, 
coby to była za część i do jakiej należąca cało­
ści, do której mię prowadzić miano. Ale że wie­
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działem bardzo dobrze z arytmetyki, iż zawsze 
lepsza jest całość jak część nawet największa, 
przeto nalegałem usilnie, żeby mię tak lekce nic 
ważono i nie prowadzono do części. — Wszakże 
nie byłem już panem własnej woli: bo jak jeniec 
chociaż pojmany bez wojny, szedłem poniewolnie, 
gdzie mię prowadzili zwyciężcy. Niedługa wsze­
lako była podróż, bo o kilkadziesiąt lub sto kro­
ków najdalej, wprowadzono mię do maleńkiego 
murowanego domku, do którego się ledwo w mo­
jej rysiej szubie za przewodnikiem wcisnąłem. —

Zaraz oddaj coś ukradł, rzekł jeden z Izrae­
litów, który się ze mną wtłoczył do ciupki; i 
w tym momencie poczułem, iż już rozpoczął śledz­
two po moich kieszeniach. Uchwyciłem go więc 
za rękę i odwołałem się do zdania urzędnika, 
przekonywając go mocno, 
tylko jest nieprzyzwoity.

iż taki postępek nie 
ale i niegodziwy. A

żem w tćm szamatoniu się zrzucił szubę i stanął 
w moim szaraczkowym garniturze z czerwoną 
kamizelką; postrzegłem oczewiście: iż moja szuba, 
moja kapuza, mój garnitur i bez wątpienia moja 
postać dostojna, zrobiły niejakie» wrażenie na n- 
myśłe sędziego, który natychmiast żyda zgromił 
i wypchnął za drzwi. Obrócił potem mowę do 
mnie pytając się, kto jestem? i tłumacząc się pou­
fale, iż jeżeli się pomylił i dostojnego napasto­
wał człowieku, nie jego to była wina; zastał mię 
albowiem pod oknem tuż przy drabinie, a żydzi 
świadczą, że mię niosącego ją widzieli. — Gdym 
więc już poczęśei spokojniejszy, zaczął przed 
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nim całą rzecz, jak się miała, szczerze wywodzić; 
wpadł na nowo jeden z żydków z krzykiem, od­
każając się: iż, jeżeli stróż nie zcchce, on mię 
natychmiast poprowadzi do Części; a jeżelihym 
sobie tego nie życzył, tedy wypada zapłacić. 
Za cóż ja mam ci płacić! rzekłem, i czem? kiedy 
nie mam z sobą pieniędzy. — Jakto nie masz! 
zawołał rozgniewany żydek; Kiedy nie masz, to 
zostaw szubę. — Zgorszył się z tego urzędnik i 
przywdział na siebie dostojność pośrednika, a 
wyłajawszy żyda za tak nierozsądne żądanie za­
spokoił mię zupełnie, twierdząc: iż na zabranie 
mi szuby nie pozwoli; ale że wypada żydków 
przeciwko mnie świadczących zaspokoić, inaczej 
mogłaby się z tego zawiązać długa i przykra 
sprawa. On ze swojej strony na małem prze­
stanie, ale rozumie, iżby świadkom wypadało dać 
po rublu. — Jakto, trzy ruble? a toż za co? — Za 
to, że nie będą świadczyli przeciw tobie, odpo­
wiedział bardzo spokojnie, inaczej musisz pójść 
do Części, tam przenocować w kozie, a potem 
być sądzonym. — A mój Boże ! — ja człowiek 
niewinny! — Jakto niewinny ! odezwał się żydek 
za drzwiami? czy my sami nie widzieli? To 
mało trzy ruble! Niechaj on sobie bierze, my 
nic chcemy. Za taką sprawę mało i piętnaście! — 
Mój sędzia zawsze umiarkowany, znowu zgromił 
żyda za tak przesadzone żądanie; a ja tymcza­
sem rozmyślałem co począć? — Na ko nieć poma­
cawszy się po kieszeniach i kieszonkach, które 
uszły od egzaminu, znalazłem przceie kilkanaście
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Złotych pruską monetą. Wyjąłem je więc w o- 
czach wszystkich i dla wykupienia się od na­
paści porzuciwszy na lawie, sam zmordowany i 
potem oblany wyszedłem. Wpadli tam natychmiast 
pozostali przy drzwiach żydzi; a ja kontent żem 
się uwolnił, w dalszą natychmiast puściłem się 
drogę. —

Zdaje się, iż po takich obrotach należało czym 
prędzej wrócić do domu. — Takie też było przed­
sięwzięcie moje; ale żem biegł bez pamięci, nie 
myśląc i nie wiedząc w którą stronę, więc po za­
stanowieniu się i wytchnieniu postrzegłem, żem 
był niedaleko rogatek, a zatem daleko od domu. 
Ostatnie zaś zdarzenie lak mię strwożyło, iż nie 
śmiejąc wlec się nazad przez miasto postanowiłem 
wyjść raczej w pole i chodzić uż do dnia bia­
łego. Cóż mi się tam siać może? mówiłem sam 
w sobie, czy nie lepiej spotkać się z bandą 
wilków, jak złych ludzi? Teraz pojmuję, dla 
czego byli filozofowie tak na rodzaj ludzki za­
wzięci , iż mieli człowieka za gorszego od naj­
gorszych zwierząt. Musieli i oni omackiem bez 
światła chodzić. Odtąd postanawiam więcej nie 
chodzić po nocy. To postanowiwszy, siadłem 
na poręczy przy drodze dla wytchnienia i przyj­
ścia do ładu. Szukając więc około siebie postrze­
głem, iż nie mam chustki ani tabakierki w kie­
szeni, żem nawet wtrącił pugilares, w którym były 
noty tyczące się mojćj włóczęgi i mojego życia. —• 
A że nic lubię nikogo posądzać; więc musialem 



je w zamieszaniu i ucieczce stracić. Przywoła­
wszy więc filozofii na pomoc, otarłem się z polu 
rękawem od szuby i puściłem w drogę. Ale żem 
szedł żwawo i zamyślony, takem niespodzianie 
stuknął o coś głową, żem upad! bez zmysłów.

Omyłki w tomie V.

— 27 WPanan' za WPanem

— 02 RozdziałRozdział XXtl’.

V. Dzida Jęd. Sniad. 11



SPIS RZECZ!

Rozd. XVI. Wyprawa VIII, albo S. Marcin . 5
— XVII. Nowy rok ....... 18
— XVIII. Wielkie odkrycie w Trokach . 51
— XIX. Towarzystwo sentymentalne . . 45
— XX. S. Jerzy........................................56
— XXI. Druga lekcya w Trokach ... 68
— XXH. Zuown wyprawa, i krótkie zasta­

nowienie się nad napisami. . . 80
— XXIII. Rozmaitość, czyli: Ni to ni owo 92 
— XXIV. Rozmyślanie w dzień zaduszny. 104 
— XXV. Trzecia lekcya w Trokach . .116 
— XXVI. Posiedzenie przy kominku . .129 
— XXVII. Noe i wyprawa nocna . . .150


